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Na progu realizacji 10-letniego powszechnego obowiązku szkolnego
D dłuższego czasu na lamach prasy 
rozważana jest problematyka kry­

zysu świetlic, a w związku z tym spra­
wa istnienia ,,pustych świetlic", na które 
łożono wielomilionowe sumy. Frekwen­
cja i. wykorzystanie przydzielonych tym 
placówkom etatów i lokali budzą żywe 
zaniepokojenie u obserwatorów naszego 
życia społecznego, którzy kwestionują 
korzyści, jakie te instytucje dają społe­
czeństwu, a nawet, proponują likwidację 
akcji świetlicowej, jeżeli nie w całości, 
to w walnej części. Zarysowuje się para­
doksalne zjawisko: w tej samej miejsco­
wości, w której istnieje ziejąca pustką 
świetlica z etatową siłą pracowniczą 
i dobrym lokalem — wychodzi corocznie 
ze szkoły gromada chłopców i dziewcząt 
14-letnich i rusza ,,w nieznane", bo brak 
dla nich dalej miejsca w szkole, a już 
zupełnie brak funduszów na opłacenie 
lekcji nauczyciela, który by ją dalej roz­
wijał umysłowo i kierował wychowa­
niem w zorganizowanej i poddanej auto­
rytetowi szkoły, „grupie młodocianych".

Czy powyższe wątpliwości oznaczać 
mają zakwestionowanie celowości i kul­
turalnego znaczenia świetlic, jako czyn­
nika instytucjonalnego? Bynajmniej! 
Każdy z nas docenia znaczenie tej insty­
tucji jako ośrodka życia społecznego, kul­
turalnego, towarzyskiego itp. Jeżeli jed­
nak mamy i tę instytucję ocenić w świet­
le realnych ■wartości, to musimy podkre­
ślić, że winna ona być utrzymana tylko 
tam, gdzie jej potrzebę i znaczenie uza­
sadniają bezspornie stwierdzone fakty 
jej pełnego wykorzystania dla potrzeb 
mas społecznych. W przeciwnym razie, 
należy przystąpić bezwzględnie do jej 
zlikwidowania, jako luksusu, na który 
nas w tej chwili nie stać, jako typowego 
„kwiatka przy kożuchu", jako jednego z 
przejawów owej mania grandiosa, cho­

Site tania. Semp oło wska

W DNIU 3 hm. w 13 rocznicę 
śmierci Stefanii Sempołow- 

skiej odbyło się na Cmentarzu Po- 
wązkowskim odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na grobie jednej 
z najpiękniejszych postaci w 
stępowym ruchu społeczno- 
towym — autorki „Na 
redaktorki dwutygodnika dla dzie­
ci i wychowawców' „W Słońcu".

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego szczyci się tym, że Stefania 
Scmpołowska była przez całe ży­
cie wiernym jego przyjacielem, 
brała czynny i wybitny udział w 
pracach Związku, reprezentując 
najbardziej postępowe, humani­
styczne i twórcze tendencje.

Dla całego nauczycielstwa Ste­
fania Sempołowska była i pozosta­
nie wzorem ofiarnej i światłej nau­
czycielki, działaczki oświatowej i 
społecznej.

W odsłonięciu tablicy ku Jej 
czci wzięli udział: rodzina Zmar­
łej, Jej przyjaciele b. członkowie

W OKRESIE wzmożonych wysiłków dla 
naprawy naszego szkolnictwa anali­

zujemy błędy popełnione w poprzednich 
latach. Braków i niedomagań można wyli­
czyć wiele, a przyczyny ich są różnorodne. 
Jedną z najpoważniejszych przyczyn sła­
bości naszych szkół jest ich o d p s y c h o_ 
1 o g i z o w a n i e. Można to stwier­
dzić, obserwując codzienną pracę dydak­
tyczno-wychowawczą. Nauczyciele, zwłasz­
cza młodzi, nieprzygotowani dostatecznie, 
nie posiadają wykształcenia w zakresie 
psychologii, nie liczą się z podstawowym: 
prawami psychologii zarówno w pracy z 
całą klasą, jak i poszczególnymi uczniami. 
Przeciążone" programy, zbyt trudny mate­
riał nauczania, zwłaszcza w niektórych 
klasach, świadczy również o tym, że nie 
uwzględniono możliwości dzieci w poszcze­
gólnych latach rozwoju.

Wielkim uproszczeniem byłoby przy­
puszczenie, że najważniejszym i pierwszo­
planowym zadaniem psychologów jest po­
moc i wskazania, dotyczące postępowania 
z indywidualnymi uczniami. Nie przezwy­
ciężymy również trudności jedynie przez 
zapewnienie lepszego psychologicznego 
przygotowania nauczycieli.

Jednakże problem jest znacznie szerszy 
Chodzi o napraw'dę szeroko zakrojone 
współdziałanie pedagogów i psychologów 
w pracy nad reorganizacją całego systemu 
szkolnego: jego ustroju, programów, pod­
ręczników. metod nauczania i wychowa­
nia, a nawet w zakresie szczegółowych 
spraw organizacyjnych.

Przy tym niezmiernie ważne jest, oy 
uświadomić sobie, co należy i czego moż­
na od psychologii oczekiwać, jakie sprawy 
wymagają przede wszystkim psychologicz­
nego naświetlenia, a co jest raczej uza­
leżnione od innych czynników. Trzeba pa­
miętać, że psychologia nie jest nauką nor­
matywną, nie jest jej zadaniem wyzna­
czanie celów wychowania i nauczania, 
może ona jedynie wypowiedzieć się ha 
temat możliwości realizowania danych ce­
lów w określonym okresie rozwoju dziec­
ka, może wskazać, z jakimi osiągnię­
ciami w zakresie rozwoju psychicz­
nego wiąże się przyswojenie określo­
nego materiału programowego, jakie wa­
runki muszą być zapewnione, aby zamie­
rzony cel zrealizować. Może ponadto 
wskazać trudności, które mogą wystąpić, 
j wyjaśnić, z jakimi prawami psycholo­

roby tak charakterystycznej dla naszych 
czasów.

Środki materialne, tj. lokale i godziny 
etatowe przeznaczone na te instytucje, 
należy przenieść na rozszerzenie działal­
ności takiej instytucji, której formy or­
ganizacyjne i kontrolne czynników nad­
zorczych dają gwarancję celowego zuży­
cia funduszów społecznych. Instytucją 
taką jest w każdym środowisku szkoła 
podstawowa.

Dopóki więc likwidacja nadmiernie 
rozbudowanych świetlic będzie procesem 
koniecznym i naturalnym, a zarazem, 
dopóki nie jesteśmy jeszcze w stanie 
przedłużyć lat nauki w szkole podsta­
wowej, spróbujmy obmyśleć system nauki 
uzupełniającej dla 3 roczników młodzie­
ży opuszczającej szkołę w 14 raku życia. 
Na pokrycie kosztów organizowania w 
szkole i przez szkołę systematycznego 
dokształcania młodzieży 15, 16 i 17-let- 
niej winny być obrócone sumy ze zli­
kwidowanych świetlic. Przez naukę uzu­
pełniającą rozumiemy obowiązkowe uczę­
szczanie tej młodzieży w sobotnie popo­
łudnia każdego tygodnia na naukę w 
szkole podstawowej. Nauka ta może się 
zamknąć w wymiarze 3 godzin dla rocz­
nika 15-letnich (odrębnie), a 16 i 17-let- 
nich łącznie. Liczba zatem godzin doda­
na w tym celu do globalnej liczby godzin 
szkoły podstawowej wyniosłaby 6 go­
dzin tygodniowo, tj. 24 godz. miesięcznie, 
co stanowi wydatek dla państwa nie­
wielki i możliwy do pokrycia, nawet w 
naszej, tak ciężkiej sytuacji gospodar­
czej. Lekcje z tymi najstarszymi roczni­
kami powinni prowadzić doświadczeni, 
starsi nauczyciele, zdolni do powiązania 
teorii z praktyką, nauki z życiem gospo­
darczym, społecznym i kulturalnym śro­
dowiska. Nauczyciele ci byliby również 
zdolni do udzielania rad i wskazówek
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SDKPiL i KPP., przedstawiciele 
Zarządu Głównego i Okręgu Sto­
łecznego ZNP, uczennice i ucznio­
wie Stefanii Sęmpołowskiej, b. 
więźniowie, działacze robotniczy i 
przedstawiciele młodzieży studenc­
kiej.

X>

Rozwój psychiczny a zagadnienie ustroju szkolnego
gicznymi trzeba się liczyć, aby trudności 
pokonać, a może nawet ich uniknąć.

Jednocześnie musimy sobie zdawać 
sprawę, że zagadnienia te są niezmiernie 
złożone. Stawiamy słuszny postulat ko­
nieczności liczenia się z prawami roz­
woju psychicznego przy rozwiązywaniu 
problemów pedagogicznych. A przecież 
wiemy, że właśnie rozwój psychiczny jest 
w dużej mierze, chociaż nie wyłącznie, 
uwarunkowany przez wychowanie. Nie­
docenianie tej dialektycznej zależności 
między rozwojem psychicznym a warun­
kami wychowania prowadzi do błędów, 
znanych w przeszłości jako krańców')' 
pajdocentryzm, podobnie jak nieliczenie 
się z prawami rozwoju psychicznego pro­
wadzi do woluntaryzmu pedagogicznego. 
Dlatego trzeba, aby w naszych obecnych 
rozważaniach zachować właściwą propor­
cję między tym, co może stanowić psy­
chologiczną podstawę reformy systemu 
szkolnego, a innymi czynnikami, z któ­
rymi w niemniejszym stopniu liczyć się 
trzeba,

Odpowiedź na pytanie dotyczące psy­
chologicznych podstaw ustroju szkolnego 
nie jest łatwa. W ustroju szk.olnym waż­
nymi i dotąd, nawet w skali światowej, 
nie rozstrzygniętymi definitywnie (wska­
zują na to dyskusje) sprawami są w 
szczególności następujące:

1. W jakim wieku powinno się rozpo­
czynać naukę w szkole.

2. Jakie powinny być kolejne szczeble 
(cykle) nauczania i w jakim wieku dziec­
ko powinno przechodzić na wyższe 
szczeble.

3. Kiedy powinna zaczynać się specja­
lizacja w nauczaniu, a więc jaka powin­
na być górna granica powszechnego nau­
czania ogólnokształcącego.

Odpowiedzi na te bardzo złożone py­
tania ż pewnością nie może dać sama 
psychologia. Wszak ustrój szkolny jest 
wypadkową wielu czynników i dlatego 
rozwiązanie każdego z wyżej wymienio­
nych problemów musi być oparte na 
wszechstronnej analizie zarówno praw 
rozwojowych, jak i czynników pozapsy- 

organizacjom młodzieżowym, służyliby 
pomocą i pobudzali inicjatywę młodzieży 
w podejmowaniu prac społecznych dla 
domu, szkoły, środowiska, w organizo­
waniu opieki nad starcami, chorymi, 
młodszymi dziećmi; w ten sposób osiąg­
niemy rozwój uczuć humanitarnych, po­
szanowania człowieka i godności włas­
nej młodzieży. Wszak „katastrofa chuli­
gaństwa", która na nas spadła i która 
nas przygniata, powstała na podłożu rozd­
woją bujnej energii młodzieńczej, któ­
rej nie umiano we właściwym czasie 
skierować w odpowiednim kierunku. 
My, nauczyciele, wiemy, że młodzież w 
tym okresie to plastyczna, wrażliwa i ru­
chliwa zbiorowość, którą opiekuńcza rę­
ka może ukształtować według pewnego 
planu wychowawczego, ale chodzi o to, 
by się ta opiekuńcza ręka znalazła i dzia­
łać zaczęła. Inaczej będziemy patrzeć 
bezsilnie na rosnące z każdym rokiem 
„kadry", podpierające walące się ploty, 
na grupy wałęsające się po placach i dro­
gach i ulegające tak często skrzywieniu 
moralnemu a nierzadko i zdziczeniu.

Podane powyżej projekty wymagają 
ustawowo zabezpieczonych sankcji, jak 
np. uchwalenie przez czynniki ustawo­
dawcze powszechnego obowiązku uczęsz­
czania do szkoły podstawowej przez lat 
10 oraz przepisów o wykazywaniu się 
świadectwem wykonania tego obowiąz­
ku przy przyjmowaniu do pracy zawodo­
wej. Bez tych sankcji prawnych szkoła 
swoich obowiązków nie będzie mogła 
wykonać w tym okresie przejściowym, 
tj. do czasu, dopóki poprawa naszego 
położenia ekonomicznego nie pozwoli na 
realizację założeń w pełni, tj. przedłuże­
nia systematycznej nauki dla młodzieży 
w szkole podstawowej. Nie wydaje nam 
się jednak, by ta forma przejściowa (tj. 
nauka uzupełniająca) nastręczała nauczy­
cielstwu trudności natury dydaktycz­
nej nie do pokonania. Wszakże istnieją­
ce obecnie korespondencyjne szkoły śred­
nie ogólnokształcące grupują młodzież 
dwa razy w miesiącu, łącznie w wymia­
rze 12 godzin dla jednej grupy (klasy) 
i otrzymują niejednokrotnie wysoce po­
zytywne rezultaty. Wiele też metod wy­
próbowanych przez ten typ szkolenia 
dałoby się wykorzystać w proponowa­
nym przez nas systemie. Oczywista nie 
może tu być mowy o realizacji uniwer­
salnego programu nauczania, jaki obo­
wiązuje w koresp. liceach ogólnokształ­
cących. Byłaby to znowu jedna z fikcji, 
a w gruncie rzeczy tzw „kamień u szyi" 
■kadr nauczycielskich, podejmujących się 
tej pracy. Programy musiałyby się tu 
oprzeć na wyborze zagadnień z różnych 
dziedzin, na wykorzystaniu literatury 
popularnonaukowej, prasy, na wyciecz­
kach, dyskusjach, a przede wszystkim na 
kierowaniu samodzielną pracą ucznia, 
jego czytelnictwem, wyrażaniem swych 
myśli i uczuć w słowie i piśmie. Mło­
dzież 14-letnia to młodzież, która tech­
nikę czytania i pisania opanowała już w 
takim stopniu, że może wrażenia swo­
je, myśli, obserwacje opisać, zestawić 
i porównać. Celem głównym więc będzie 
tutaj kierowanie przez nauczyciela pro­
cesem samodzielnego rozumowania dla 
rozbudzenia inteligencji młodzieży, przy­
gotowanej już do bardziej precyzyjnych 
czynności umysłowych. Równolegle — 
winna iść praca nad budową pojęć z za­
kresu etyki indywidualnej i społecznej, 
rozwijaniem wrażliwości na piękno, nad 
zbliżeniem arcydzieł literackich, rozbu­
dzeniem zainteresowania sztuką. Oczy­
wista, powodzenie systemu wymaga do­
starczania nauczycielstwu prasy, w któ­
rej tematy i zagadnienia byłyby opraco­
wane przystępnie, lecz fachowo, oraz 
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i chólogicznych: potrzeb społecznych, wa­
runków ekonomiczno-gospodarczych kra­
ju, możliwości Kadrowych oraz wymagań 
od strony treści nauk, objętych progra­
mem nauczania. Stosunek między tymi 
wieloma czynnikami jest zmienny, nieraz 
zachodzą między nimi sprzeczności. Dlate­
go wskazane jest kolejno rozważyć wnio­
ski, nasuwające się z analizy problematy­
ki ustroju szkolnego z różnych punktów 
widzenia, ażeby na tej podstawie dojść do 
prawidłowej syntezy i na niej oprzeć pro­
jekt ewentualnej reformy. Spróbujmy roz­
ważyć, jakie wskazania wynikają dla 
ustroju szkolnego z nowoczesnej nauki o 
rozwoju psychicznym.

Od razu na wstępie stajemy wobec dy­
lematu — czy w procesie rozwoju dadzą 
się zaobserwować wyraźne zmiany w psy­
chice, uzasadniające podział rozwoju na 
wyodrębnione stadia (fazy), czy tym sta­
diom mają odpowiadać kolejne szczeble 
w systemie szkolnym (cezury) — czy też 
psychika rozwija się w eposib tak stop­
niowy, że ustalanie odrębnych faz było­
by sztucznym podziałem tej ciągłości, a 
wobec tego cezuty ustroju szkolnego za­
leżałyby wyłącznie od czynników poza- 
psychologicznych, a może nawet właśnie 
owe cezury, wprowadzające zmiany w 
warunkach wychowania powodują zmia­
ny w strukturze osobowości?

Wystarczy przestudiować różne systemy 
podziałów na stadia rozwojowe, żeby zo­
rientować się. że podział ten bynajmniej 
nie jest jednolity. W pewnej mierze róż­
nice te mogą wynikać z różnic w wa­
runkach społecznych i psychologicznych 
dzieci, których rozwój obserwowali różni 
psychologowie. Ponieważ jednak nawet 
systemy podziału psychologów tej sa­
mej narodowości .opierające się na bada­
niach dzieci z tego samego środowiska 
różnią się między sobą, jest bardziej 
prawdopodobne, że zasadniczą rolę od­
grywa koncepcja teoretyczna poszczegól­
nych autorów7, którzy rozpatrują rozwój 
psychiczny z innego punktu widzenia. 

ujęcia materiału w cykle programowe 
zmieniające się dla poszczególnych rocz 
ników (zwłaszcza dla roczników uczą- 
ci h się łącznie 15- i 17-letniej młodzie­
ży).

Program dokształcania pozwoliłby rów­
nież na odciążenie programu szkoły 
7-klasowej od zagadnień i tematów, prze­
rastających możliwości dziecka do lat 14. 
Pamiętać musimy jednak o tymi, że 
współczesne środki dydaktyczne pozwa­
lają na większą swobodę w organizowa­
niu nauczania tak ludzi dojrzałych, jak 
i grup młodocianych, że w epoce rozwo­
ju popularnej literatury naukowej, radia, 
prasy, filmu — systematyczny wielogo­
dzinny tryb pracy szkolnej nie musi być 
jedyną formą organizacji masowego do­
kształcania.

Przedstawiony powyżej system wie- 
ozorowej szkoły dokształcającej, jako I 
szkoły obowiązkowej dla naszej młodzie- . 
ży od lat 14—17. może nareszcie wypeł­
nić nie tylko lukę między szkolą a#pracą 
zawodową, ale w pewnym stopniu przy­
czynić się do usunięcia owego tragiczne­
go przedziału „między słowem ludu 
a słowem uczonym", by użyć określenia 
Norwida, tj. zniwelować różnice między 
grupami społecznymi, które otrzymały 
wykształcenie średnie i wyższe, a tymi, 
które tego wy kształcenia nie otrzymały.

Ostrze tego przedziału zmniejszył 
wprawdzie proces demokratyzacji szkol­
nictwa polskiego w okresie powojennym 
przez szerokie dopuszczenie do szkól 
średnich i wyższych młodzieży robotni­
czo-chłopskiej, ale mimo to różnice będą 
utrzymane, jeżeli tylko połowa naszej 
młodzieży będzie mogła ukończyć szko­
ły średnie, a połowa- (z górą 50%) ogra- 
niczy swoje wykształcenie do 7 kl. szko­
ły podstawowej. Obowiązkowa szkoła 
dokształcająca nie usunie w zupełności 
różnic w wykształceniu, jak również nie 
usunie wszystkich braków w wychowa­
niu młodego pokolenia, ale może pod­
nieść poziom jego obywatelskiego przy­
gotowania do życia i przygotować nie 
tylko świadomych konsumentów dóbr 
kulturalnych, ale i współtwórcę tej kul 
tury. Wszakże — maleńka w porównaniu 
z naszym krajem — Dania swój dobro 
byt i wysoką kulturę zawdzięcza temu, 
iż istniejące nieomal w każdej miejsco­
wości szkoły wieczorowe kończy co ro­
ku 350 tys. młodzieży, a prócz tego ist- 
nirią w .tym kraju szkoły' dokształcają­
ce młodzież do lat 18 oraz szkoły' zawo­
dowe.

Czy' można się dziwić, że na tak sze­
rokiej bazie rozwinął się wybitnie ruch! 
Uniwersytetów Ludowych, wyrażający 
się w istnieniu 58 placówek, z których 
rocznie wychodzi 7 000 uczniów? My, ży- 
jący w kraju, który w zakresie założeń 
postępowych w swoim ustroju znacznie 
przewyższa Danię, musimy dążyć do ta­
kiego upowszechnienia nauki i kultury, 
by w Uniwersytetach Powszechnych na 
wspólnej ławie i w koleżeńskim zespole 
mógł zasiąść robotnik, chłop i pracow­
nik umysłowy, dla ■wspólnego studiowa­
nia problemów naszego społecznego ży­
cia, dyskutowania nad nimi i wspólnego 
formułowania wniosków dotyczących 
rozwoju i postępu kraju, a następnie 
przenoszenia ich do najdalszych środo­
wisk do realizacji. Stanie się to jednak 
tylko wtedy, ftdy nastąpi wyrównanie 
w przygotowaniu do życia, a różnice w 
wykształceniu nie będą urastały do prze­
paści bez kresu!

WŁADYSŁAWA HOSZOWSKA

T3K np. psychoanalitycy, przyznając 
popędom znaczenie pierwszorzędne, ana­
lizują rozwój pod tym kątem i na tej 
podstawie ustalili jako główne kryterium 
stadiów rozwojowych ujawnianie się 
określonych popędów oraz zmian w spo­
sobie pokonywania konfliktów emocjo­
nalnych, związanych z grą popędów.

Niektórzy psychologowie (przeważnie w 
Ameryce) zestawiają rejestr charaktery­
stycznych właściwości dla każdego wieku, 
inni doszukują się pewnych cech domi­
nujących, stanowiących specyfikę poszcze­
gólnych stadiów (większość psychologów 
francuskich). Inni jeszcze, uznając pry­
mat wpływów wychowania, podporządko­
wują stadia rozwoju psychicznego zmia­
nom wynikającym z istniejącego systemu 
szkolnego (psychologowie radzieccy).

Zależnie od tego, jakim czynnikom 
przypisują psychologowie większe znacze­
nie dla rozwoju, stosują inne kryteria 
podziału, stąd i inne stadia. Rozbieżności 
te ujawniły się szczególnie ostro na kon­
ferencji naukowej psychologów' w Gene­
wie, latem 1954 r. Jeden z referentów 
dokonał analizy 18 wielkich systemów 
podziału na stadia rozwoju psychicznego 
w ujęciu autorów europejskich i amery­
kańskich. przyłączając francuskich i szwaj­
carskich psychologów, których koncepcje I 
były referowane na Zjeździe. Stwierdził, i 
że w tych systemach, obejmujących lata i 
od 0—24 każdy rok bywa wymieniany 
jako dolna lub górna granica jakiegoś 
stadium. Nadmienić trzeba, że większość 
psychologów opiera swój system na bo­
gatym materiale faktycznym, który jed­
nak, ze względu na' odmienność metod 
badawczych, nie zawsze jest porówny­
walny.

Pomimo tej różnorodności, pewne la*a । 
są częściej cd innych wymieniane jakoI 
momenty przejściowe. Są to lata: pierw- ■ 
szy rok życia, 3 lata — 7 lat 1- lat — 
14 lat i 18 lat."

Znamienne jest, że najwięcej zgodności 
spotykamy w odniesieniu do pierwszych 
trzech lat życia, i to zarówno w okre­
ślaniu stadiów bardziej szczegółowych,
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Dojeżdżająca do szkół młodzież nie nudzi się na stacji węzłowej w Fosowsklch (woj. 
opolskie) oczekując na swój pociąg. W jasnej świetlicy dworcowej może przygoto­
wywać się do lekcji lub wolny czas wykorzystać na rozrywki kulturalne.

Koto Cz. Górskt

0 świeckość zakładów kształcenia nauczycieli
OKRES odnowy w Polsce rozpoczął 

się, ale należy w umysłach szero­
kich rzesz obywateli ugruntowywać prze­
konanie, że mimo pozorów odnowa ta 
w żadnej dziedzinie naszego życia spo­
łecznego nie oznacza powrotu ani odwro­
tu. Przeciwnie — jest to okres, którego 
głównym celem jest spowodowanie w 
całym narodzie umocnienia woli zbudo­
wania socjalizmu. Świadczą o tym do­
bitne wypowiedzi członków nowego kie­
rownictwa Partii i Rządu.

Jest to jednak proces dość skompli­
kowany na odcinku szkoły i wychowania. 
Nie dlatego, że w programie nauki po­
szczególnych przedmiotów zajdą nawet 
dość duże zmiany. To nie może niepo­
koić nauczycieli.

Chodzi mi szczególnie o rzecz wyjąt­
kowej wagi — o' tzw. ideał wychowaw­
czy. Można śmiało powiedzieć, że na 
przestrzeni dwunastolecia niewiele zdoła­
no zrobić w zakresie ukształtowania wy­
raźnego i pełnego ideału wychowawcze­
go epoki, mimo że programy nauki, in­
strukcje ministerialne, niektóre wydaw­
nictwa i artykuły w prasie próbowały 
zarysować kontury ideału wychowawcze­
go, który miał przyświecać nowej szko­
le. Przede wszystkim szkoła miała wy­
chować obywatela o mocnych podsta­
wach naukowego poglądu na świat, bu­
dowanego w oparciu o filozoficzne zało­
żenia marksistowskiego materializmu.

Jest rzeczą jasną, Ze realizacja postu­
latu wychowania w duchu naukowego 
poglądu na świat nie traci dziś nic ze 
swej aktualności, a nawet musi sie stać 
w obecnej chwili przedmiotem jeszcze 
większej troski szkoły i władz oświato­
wych Polski Ludowej niż w okresie mi­
nionym. Jest to najzupełniej zrozumiale 
z uwagi na zwiększenie możliwości od­
działywania kleru na ^szkołę i jej życie 
wewnętrzne. Szkoła jednak musi wypeł­
niać swe podstawowe zadanie, musi być 
..oparta..na posząnowanip prawdy i, rze­
telnej wiedzy, musi się stać kuźnią umy­
słów i charakterów młodego pokolenia" 
(z odezwy Frontu Jedności Narodu). Szko­
ła — to instytucja, której głównym za­
daniem jest włączenie młodych umysłów 
w krąg naukowego tłumaczenia zjawisk, 
stanowiących dorobek narodu i ludzko­
ści. Dokonać tego zadania ma nauczy­
ciel. gdyż służy on nauce i jej upow­
szechnianiu, jest żywym czynnikiem jej 
rozwoju.

Trzeba więc przede wszystkim ułatwić 
szerokiej rzeszy nauczycielstwa zdobycie 
i umocnienie właściwej dla naszego za­
wodu postawy światopoglądowej w opar­
ciu o rzetelną wiedzę zarówno o świecie, 
jak i o społeczeństwie.

Nauczyciel — działający na przełomie 
epok (kapitalizmu i socjalizmu) — to nie 
człowiek, którego jedynym zadaniem jest 
sprzedać swą wiedzę wyniesioną z włas­
nych studiów, lecz przede wszystkim 
szermierz walki o nowego człowieka, któ­
rego lepiej niż inni ludzie powinien do­
strzegać w wychowywanym przez siebie 
młodym pokoleniu. Oczywiście — to 
lepsze, dalekosiężne widzenie uzyskać

jak i ich charakterystyki. Wynika to 
między innymi ze specyfiki metodologii 
badań. Rozwój psychiczny dzieci naj­
młodszych opisany jest na ogół na pod­
stawie kilkuletniej, ciągłej obserwacji 
tych samych dzieci (tak zwane badania 
w przekroju podłużnym), podczas gdy w 
odniesieniu do wieku szkolnego i dora­
stania mamy raczej do czynienia z wnio­
skami opartymi na porównaniu wyniku 
grup dzieci w różnym wieku (badania w 
przekroju poprzecznym), co nie pozwala 
na śledzenie procesu rozwoju tego same­
go dziecka.

Ale ponadto, trudność dokładnego za­
kreślania granic stadiów rozwojowych w 
wieku starszym może wynikać również 
ze specyfiki samego rozwoju w dalszych 
latach. Im bowiem dziecko młodsze, tym 
większa jest zależność rozwoju od zmian 
organicznych, które na ogól są bardziej 
regularne. Natomiast w dalszych latach 
w rozwoju psychicznym odgrywają coraz 
większą rolę czynniki społeczne, wycho­
wanie, własne doświadczenia dziecka. 
Czynniki te są znacznie mniej stałe (róż­
ne w różnych ustrojach społecznych, w 
różnych środowiskach), stąd większe wa­
hania w granicach stadiów w starszych 
latach. Psycholog francuski Debesse wy­
suwa nawet tezę, wg której rozwój u 
małego dziecka przebiegałby poprzez 
krótkie, wyraźnie określone w czasie sta­
dia ogólne, które Wraz z wiekiem dziecka 
stawałyby się coraz mniej wyraźne i 
przechodziłyby w wieku młodzieńczym 
(adolescencji) w indywidualne formy roz­
woju. Jedynie w okresie dojrzewania 
płciowego, w którym dojrzewanie biolo­
giczne zaczyna znów — wg Debesse‘a 
odgrywać ważną rolę, można uchwycić 
określone zmiany związane z wiekiem.

Ze względu na problematykę dotyczącą 
ustroju szkolnego rozpatrzmy bliżej, c.n 
oznaczają wymienione przez różnych au­
torów owe lata graniczne w obrębie lat 6 
do 18.

Spotykamy się 7. dwoma odmiennym 
stanowiskami w odniesieniu do tez roz­
woju psychologicznego. Jedna grupa psy­
chologów mówi o rozwoju całej osobo­
wości. Przypuszczają oni, że dolna gra­
nica każdego stadium — to okres prze­
łomowy, w którym następuje zasadnicza 
reorganizacja (niekiedy mówi się ,0 me-

(Dalszy ciąg na sir. 2) 

można tylko przez wolne od wszelkich' 
dogmatycznych ograniczeń wykształce­
nie.

Dziś trzeba sobie jasno powiedzieć: 
szkoła nie spełni swego zadania. jeśli 
państwo budujące socjalizm nie zapewni 
tejże szkole nauczycieli posiadających 
prawdziwie świeckie wykształcenie i wy­
chowanie. Dlatego w związku z dopusz­
czeniem lekcji religii do szkół koniecz­
ne staje się uwypuklenie i mocne pod­
kreślenie grubego nieporozumienia, jakim 
jest w tym względzie jednakowe potrak­
towanie zakładów kształcenia nauczycie­
li w stosunku do wszystkich innych 
szkół.

Sprawa wychowania nauczyciela dla 
szkoły w zasadzie świeckiej, bó taka ona. 
ma być według wyraźnych oświadczeń 
Ministra Oświaty, wymaga odrębnego 
potraktowania i dziwić się należy, ze 
nawet zakładom tego typu, jak licea pe­
dagogiczne, nie przyznaje się prawa do 
ideowo-światopoglądowej niezależności 
od nienaukowych interpretacji wierze­
niowych.

Nie jest przecież tajemnicą, że istnieją 
w Polsce — i istniały w okresie dwuna­
stolecia — seminaria duchowne przygo­
towujące kadry księży. Seminaria te ko­
rzystają z całkowicie, odmiennie pomy­
ślanego programu naukowego i jerzcze 
bardziej specyficznej atmosfery wycho­
wawczej. I nikomu nie przychodzi na 
myśl, by proces kształtowania osobowo­
ści młodych kleryków zniekształcać 
wprowadzeniem do seminarium duchow­
nego wykładów, np. myśli wolnej czy 
czegoś w tym rodzaju, chociażby w po­
staci przedmiotu nadobowiązkowego. 
I jest to zupełnie zrozumiałe i uzasadnio­
ne, że Kościół chce zapewnić sobie moż­
liwie „czyste" z punktu widzenia teolo­
gii i interesów związku religijnego 
kształcenie umysłów i urabianie dusz 
przyszłych kapłanów.

Dlaczego więc państwo — dodać trzeba 
dla podkreślenia oryginalności sytuacji 
— ludowe, wyrosłe na gruncie ideologii 
marksistowskiej, nie zajmuje analogicz­
nego stanowiska w sprawie kształcenia 
kadr przyszłych nauczycieli? Czyż nie 
jest rzeczą jasną, że zadaniem nauczy­
ciela. którego wychowujemy w zakładzie 
k. n.. będzie służba nauce i jej upow­
szechnianiu. tak jak jest rzeczą jasną, że 
zadaniem księdza, którego wychowuje 
seminarium duchowne, będzie służba 
wierze i jej umacnianiu?

Czemu mimo tej oczywistości dopusz­
cza się powstawanie okoliczności sprzyja­
jących wywoływaniu komplikacji w poj­
mowaniu zjawisk przyrodniczych i spo­
łecznych w psychice przyszłego siewcy 
wiedzy — dodajmy — -wiedzy najzupeł­
niej świeckiej i dalekiej od fidęrstycz- 
nych naleciałości.

Zarówno strona prawna, jak i politycz­
na tego problemu jest całkowicie inna 
niż sprawa nauczania religii w szkołach 
podstawowych, a nawet średnich ogólno­
kształcących i zawodowych różnego typu.

Sprawa ta nie wytrzymuje krytyki 
nawet najbardziej bezstronnej. Jeśli 
wprowadzenie „elementów fideizmu" (nie 
łudźmy się tym zwodniczym charakterem 
„przedmiotu nadobowiązkowego") do za­
kładów kształcenia nauczycieli jest po 
prostu tylko przeoczeniem, należy je jak 
najszybciej naprawić.

Takie będą szkoły, jacy będą nauczy­
ciele. Niech nikt nie próbuje powoływać 
się na to, że przecież w pierwszych la­
tach po wyzwoleniu w zakładach k. n. 
była religia. Poprawiamy błędy przeszło­
ści. Czyż teraz po VIII Plenum, wkra­
czając w okres racjonalnej budowy so­
cjalizmu w Polsce, chlubić się będziemy 
tylko likwidowaniem błędów „staliniz­
mu" zapominając, że mocno jeszcze od­
działują wpływy sięgające okresu endec- 
ko-chadećkiej ideologii i sanacyjnej ..to­
lerancji"? Czy mamy zapomnieć, z jakim 
trudem i wśród jakich szykan wyrąbywał 
sobie drogę do prawa samodzielnego i 
niezależnego myślenia nauczyciel polski, 
nauczyciel ludowy?... Czy dziś miast dać 
kandydatom na nauczycieli wolnej, lu­
dowej Polski jasny, nieskrępowany, bu­
dowany na prawdach naukowych pogląd 
na świat, na życie, na ludzkość i. jej 
dzieje, na dziecko i jego psychikę, nie 
będzie zawstydzającą niekonsekwencją 
podsuwanie im treści ze świata „ksiąg 
świętych"?...

Na szpaltach „Głosu Nauczycielskiego" 
wiele się pisze ostatnio o systemie kształ­
cenia nauczycieli. Liczy się lata studiów, 
dodaje i odejmuje, jakby w istocie to 
było rzeczą najważniejszą. Z góry trze­
ba założyć, że im dłuższe studia będzie 
miał za sobą nauczyciel, tym więcej jest 
szans, że wyniesie z nich właściwą po­
stawę. Za mało się jednak mówi i pisze 
o tym, że program i duch zakładów 
kształcenia nauczycieli musi być najzu­
pełniej świecki i wolny od wszelkich po­
wiązań z tym, co nie jest nauką albo 
jest nawet jej zaprzeczeniem.

Nie jest to jedyna cecha, którą powin­
ny się wyróżniać szkoły kształcące przy­
szłe kadry nauczycielskie od innych 
szkół, ale jest to jedna z pierwszych cech 
warunkujących pomyślny przebieg stu­
diów pedagogicznych'.

Czy usuwając prżegięcia. minionego o»- 
kresu musimy dopuszczać do .przegięć W 
drugą stronę?

ANATOL JAMINSKI
Jelenia Góra
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Uniezależnić Komisje Dyscyplinarne Rozwój psycliiczs&y a zago dnienie ustroju szkolnego
USTAWODAWCA polski u- 

stawą z dnia 27 kwietnia 
1958 r. o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli przekreśli! 
możliwoiłi przenoszenia nauczy­
cieli „dla dobra szkoły" i skoń­
czył ostatecznie z corocznymi, 
masowymi ich wędrówka­
mi. Skutki „dla dobra szkoły" 
w dostatecznej mierze odczuło 
społeczeństwo. uczniowie, a 
przede wszystkim nauczyciel­
stwo.

Doprowadzono do tego, że o- 
becnie trzeba przeprowadzać 
rehabilitację. by chociaż częś­
ciowo wyrównać i naprawić 
krzywdy wyrządzone nauczy- 
cieistwu. Niewątpliwie, przyszły 
historyk dziejów szkolnictwa 
znajdzie w protokołach komi­
sji rehabilitacyjnych bogaty ma­
teriał dla oceny skutków prze­
noszeń służbowych „dla dobra 
szkoły" w ostatnim 6-leciu.

W świetle przepisów art. 35. 
ust. 3 ustawy z dnia 27 kwiet­
nia 1956 r. o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli — istnieje 
tylko jedna możliwość przenie­
sienia służbowego nauczyciela 
do innej miejscowości i jedna 
możliwość zwolnienia nauczy­
ciela z zawodu nauczycielskie­
go wbrew jego woli, i to tylko 
na mocy prawcmocnego orze­
czenia komisji dyscyplinarnej.

Admmistracja szkolna utraci­
ła prawo przenoszenia nauczy­
cieli bez ich zgody, utraciła 
również prawo zwalniania nau­
czycieli mianowanych. Ustawo­
dawca pozostawił jej jedynie 
prawo wymierzania kar łagod­
nych ■— to jest kar porządko­
wych — upomnienia ustnego i 
upomnienia na piśmie.

Wymiar dotkliwych kar —kar 
dyscyplinarnych — ustawodaw­
ca wyjął spod kompetencji ad­
ministracji szkolnej i przekazał 
osobnemu ciału kolegialnemu— 
komisjom dyscyplinarnym, któ­
re będą wymierzały kary po 
przeprowadzeniu postępowania 
dyscyplinarnego.

Ustawodawca nałożył na Ra­
dę Ministrów obowiązek wyda­
nia w drodze rozporządzenia 
przepisów dotyczących trybu 
postępowań i a dyscy pi i narnego, 
.warunków zatarcia kar wymie­
rzonych i organizacji komisji 
dyscyplinarnych.

Dobrze zorganizowane i spra­
wnie działające komisje dyscy­
plinarne odegrają ważną rolę 
w życiu nauczycielstwa i szkol­
nictwa. Kol. B. Kokószczyński 
w artykule „Wydać nowe prze­
pisy" („Głos Nauczycielski" 
Nr 4 z. 1957 r.) pisze: „Jak wy­
kazała dotychczasowa praktyka, 
przynajmniej połowa wniosków 
Stawianych w sprawie nauczy­
cieli w komisjach dyscyplinar­
nych przez przedstawicieli wła­
dzy dotyczy punktu 4 art. 35, 
który brzmi: „nagana z prze­
niesieniem do innej szkoły" — 
więc przeniesienie służbowe do 
którejkolwiek szkoły na tere­
nie całego kraju".

Z uwagi na rolę i doniosłe

znaczenie komisji dyscyplinar-. 
nych, które w wielu wyipadkach [ 
będą decydowały o losie po­
szczególnych nauczycieli, szero- | 
ki ogół nauczycielstwa powi­
nien wypowiedzieć się w spra­
wie organizacji, zupełnej nie­
zależności tych komisji od ad­
ministracji szkolnej i działal­
ności tych komisji.

Jeśli komisje dyscyplinarne 
mają spełnić należycie swoją 
rolę i zadanie, muszą one być | 
rzeczywiście niezależne nie tyl-' 
ko od administracji szkolpej-' 
lecz również i od wpływów po­
stronnych. Nie wolno nam w , 
interesie nauczycielstwa i szkol-1 
nlctwa zadowolić się półśrod­
kami —■ pozorami ich niezależ­
ności.

Żądamy dla komisji dyscy­
plinarnych takiej samej nieza­
leżności, jak żąda tego społe­
czeństwo i świat prawniczy dla 
sądownictwa.

Jedynie niezależność, możli­
wie najdalej idąca, zapewni ko­
misjom dyscyplinarnym nieza­
leżną i obiektywną ocenę wy­
kroczeń lub występków służbo­
wych nauczyciela, przedłożo­
nych dowodów winy oraz za­
pewni wymiar słusznej i spra­
wiedliwej kary dyscyplinarnej.

Tylko w takich warunkach 
zdołają one spełnić swe zada­
nie i pozyskać zaufanie ogółu 
nauczycielstwa.

Nasuwa się więc pytanie -—, 
gdzie jest miejsce dla komisji 
dyscyplinarnych?

Odpowiedź jest tylko jedna — 
przy związku zawodowym. Sko­
ro ustawodawca art. 1 ustawy i 
z dnia 1 lipca 1949 r. o związ­
kach zawodowych zapewnił ro-; 
botnikom i pracownikom urny- ! 
słowym między innymi również 
„najczynnlejszy udział w spra­
wowaniu władzy ludowej" ■— 
przyszłe rozporządzenie Rady 
Ministrów o komisjach dyscy­
plinarnych i postępowaniu dys­
cyplinarnym przeciwko nauczy­
cielom winno właśnie uwzględ­
nić i zapewnić proklamowaną 
zasadę „sprawowania władzy. 
ludowej" także masom nauczy­
cielskim przez własny, nieza­
leżny „sąd zawodowy", działa­
jący przy związku zawodowym, ] 
umożliwić czuwanie nad etyką 
zawodową i czystością szeregów i 
nauczycielskich analogicznie, jak' 
to miało miejsce w zawodzie 
lekarskim i adwokackim, gdy 
przy ich reprezentacji zawodo­
wej: izbach lekarskich i ad­
wokackich, istniały komisje 
dyscyplinarne, decydujące o pra­
wie wykonywania praktyki za- । 
wodowej.

Zawód nauczycielski z uwagi I 
na swą ważną funkcję społecz­
ną w pełni zasługuje na tego 
rodzaju samorząd, który, nie 
ulega, wątpliwości, nie będzie 
żadnym eksperymentem i w 
pełni "zda egzamin. Rozwiąza­
nie problemu komisji dyscypli­
narnych w ten sposób przyczy­
ni- się w dużej mierze do pod­
niesienia autorytetu nauczyciel­
stwa, o co obecnie szczególnie 
walczymy. I

Zatem — okręgowa komisja 
dyscyplinarna jako I instancja 
winna powstać i działać przy 
zarządach okręgowych Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, zaś 
odwoławcza komisja dyscypli­
narna jako II instancja — przy 
Zarządzie Głównym.

Prawomocne orzeczenia tych 
komisji powinny wykonywać 
władze szkolne. Członków okrę­
gowej komisji dyscyplinarnej 
powinno się wybierać na zjeż- 
dzle delegatów okręgu, nato­
miast członków odwoławczej j 
komisji dyscyplinarnej — na 
zjeździe delegatów ZNP, na o- 
kres kadencji zarządów.

Każdorazowy prezes zarządu 
okręgu i Zarządu Głównego 
winien zwołać wybranych człon­
ków komisji dyscyplinarnych 
dla dokonania wyboru przewod­
niczącego i 3 zastępców. Wy­
bór przewodniczącego i zastęp- i 
ców winien nastąpić zwykłą i 
większością głosów. Na tych 
czynnościach powinna się skoń- 
czyć ingerencja Związku w 
sprawy komisji dyscyplinar­
nych. Pomieszczenia, materiały 
biurowe oraz obsługę kancela­
ryjną powinny dostarczyć wła­
ściwe zarządy ZNP, zaś opłaty 
ppcztowe i koszty postępowań'a 
pokrywać władze szkolne z bud­
żetu państwa.

I
Komisje dyscyplinarne nie 

mogą opierać swej działalności 
na elementach pracy społecz­
nej, jak to się dotychczas dzia­
ło. Skoro otrzymają określone I 
zadania do wykonania, njuszą 
otrzymać również środki, a 
więc etat sekretarza.

Etat sekretarza musi być o- 
płacany z budżetu państwa. 
Zadaniem sekretarza byłoby 
wykonywanie wszelkich czyn­
ności związanych z działaniem 
komisji dyscyplinarnej. Pod 
względem służbowym winien on 
podlegać jedynie przewodniczą­
cemu komisji.

W działalności swej komisje 
dyscyplinarne winny opierać się 
na przepisach szczególnych i 
odpowiednich przepisach ko­
deksu postępowania karnego. 
Ponieważ dotychczasowa prak­
tyka nastręczała dużo trudnoś­
ci w sprowadzaniu świadków, 
przeto do rozporządzenia o ko­
misjach dyscyplinarnych i po­
stępowaniu dyscyplinarnym 
przeciwko nauczycielom należy 
wprowadzić rygory w stosunku 
do świadków odmawiających 
stawienia się na rozprawę przed 
konrsją, analogicznie i-;k w 
kodeksie postępowania karnego 
w stosunku do świadków wzy­
wanych przez sądy, nie wyłą­
czając możliwości przymusowe­
go doprowadzenia świadka.

Rozprawy przed komisjami 
dyscyplinarnymi powinny być 
w zasadzie jawne.. Jedynie w 
wyjątkowych wypadkach, zależ­
nie od uznania kompletu orze­
kającego, przewodniczący po- 
winen otrzymać uprawnienie 
zarządzenia rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych w cało­
ści lub w części. Zyskałby na

tym autorytet komisji dyscy­
plinarnych.

Osobnego omówienia wymaga 
rola i zadania rzecznika dyscy­
plinarnego. Rzecznika dyscy­
plinarnego należałoby opłacać z 
etatu państwowego. Pod wzglę­
dem służbowym rzecznik dys­
cyplinarny okręgu powinien 
być podporządkowany rzeczni­
kowi przy ZG ZNP.

Rzecznika dyscyplinarnego o- 
kręgu należy wyposażyć w u- 
prawnienia wszczynania postę­
powania z własnej inicjatywy, 
na polecenie rzecznika przy Za­
rządzie Głównym, bądź też na 
wniosek władz szkolnych.

Władzom szkolnym należy po­
zostawić możność przeprowa­
dzenia wstępnych badań spra­
wy, przesyłania wyników wstęp­
nego badania sprawy . rzeczni­
kowi dyscyplinarnemu przy za­
rządzie okręgu ZNP. a nadto 
nałożyć obowiązek prowadzenia 
dochodzenia w wypadku wdro­
żenia postępowania dyscypli­
narnego przez rzecznika. 'Rzecz­
nik musialby być uprawniony 
do umorzenia sprawy w zależ­
ności od dostarczonego mate­
riału dowodowego. Zarządy o- 
kręgowe i ZG ZNP powinny 
dostarczyć pomieszczenia biu­
rowe, materiały piśmienne, o- 
platy pocztowe i wykonywać 
czynności kancelaryjne.

Okręgowego rzecznika dyscy­
plinarnego powinien powoływać 
zarząd okręgu spośród- nauczy­
cieli mających dodatkowe przy­
gotowanie prawnicze lub do­
świadczenie administracyjne. 
Rzecznika dyscyplinarnego przy 
Zarządzie Głównym powinien 
powoływać Zarząd Główny. Je­
den i drugi rzecznik dyscypli­
narny winni być czynni przez 
okres statutowej kadencji za­
rządów.

Tak pojęta organizacja ko­
misji dyscyplinarnych mogłaby 
objąć orzecznictwem wszyst­
kich nauczycieli różnych resor­
tów. Koszty administracyjne •— 
bo tylko 1 etat rzecznika i 1 
etat sekretarza — byłyby sto­
sunkowo niewielkie.

Bezstronne orzecznictwo, nie­
zależny wymiar kar, jednolity 
dla wszystkich kategorii szltól 
byłyby zapewnione,, zasada sa­
morządu zawodowego zachowa­
na. Współdziałanie władz szkol­
nych i ZNP zgodnie z wolą u- 
stawodawcy wyrażoną w art. 47 
ustawy o prawach i obowiąz- 

. kach nauczycieli byłoby wyko­
nywane.

. Nauczycielstwo chce i będzie 
umiało udowodnić, że potrafi 
czuwać nad przestrzeganiem 
etyki zawodowej i wysokim po­
ziomem moralnym i autoryte­
tem zawodowym swych szere­
gów. , , , f

Od Zarządu Głównego doma­
gamy się realizacji omówionych 
zasad.

Koleżanki i Kolegów zapra­
szamy do wypowiadania się w 
tej sprawie na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego".

J0TEF

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
tamorfozie) całej osobowości. Wielu psy­
chologów tej grupy wiąże te zmiany z 
krócej lub dłużej trwającym kryzysem, 
zaburzeniem równowagi psychicznej. Tak 
nip. Hęnri Wąllon (Paryż) stwierdza, że 
rozwój przebiega fazowo; są okresy, burz­
liwe, w których nasilają się sprzeczno­
ści, fazy konfliktów i trudności, dokony­
wa się reorganizacja struktury osobowo­
ści, w których po tym następuje faza 
spokojniejsza. Jako takie najbardziej 
przełomowe i burzliwe okresy wymienia­
ne są najczęściej przez psychologów: .okres 
rozpoczynający się od 2 i pół lat i drugi 
w wieku od 12—14 lat.

Według Wallóna w wieku około 3 lat 
rozpoczyna się stadium, które nazywa sta­
dium personalizmu, w związku z uświa­
damianiem sobie własnych potrzeb i pra­
gnień, zdaniem sobie sprawy z własne­
go „ja“ (persona). Narasta potrzeba ma­
nifestowania własnej woli, stąd konflikty 
z otoczeniem (upory, agresywność). Jed­
nocześnie potrzeba uznania, pochwały, co 
prowadzi do chęci upodobnienia się do 
swego otoczenia (przejawia się ona w na­
sileniu naśladownictwa). Wiek lat 6 jest 
najczęściej wymieniany jako górna gra­
nica tego stadium.

W następnych latach (aż do 12—10 lat) 
następuje wyrównanie równowagi przede 
wszystkim przez uświadomienie sobie 
własnych dążeń i możliwości, oraz przez 
lepsze rozeznanie, lepszą wiedzę o rze­
czywistości obiektywnej, i na skutek te­
go łatwiejsze przystosowanie się do wa­
runków zewnętrznych. Wiek ten często 
określany jest jako wiek obiektywizacji, 
zainteresowań rzeczywistością zewnętrz­
ną, co idzie w parze z rozwojem proce­
sów poznawczych.

Natomiast następny okres wymieniany 
jest prawie bez wyjątku przez wszystkich 
autorów, jako okres gwałtownych zmian. 
Granice wieku są u różnych psychologów 
nieco inne, ale powtarzają się lata 12, 13 
i 14 jako okres, stanowiący przejście za­
równo pod względem fizjologicznym, 
uczuciowym, jak i intelektualnym i spo- 

9 iecznym od okresu dziecięctwa do okresu 
| wczesnej młodzieńczości. Stadium to 
। charakteryzowane jest jako burzliwy 
okres przeciwstawnych doznań i uczuć, 

| niepokoju intelektualnego, ciągłych zmian 
j zainteresowań, poglądów i przekonań. 
I Górna granica tego stadium jest bardzo 
! różnie określana. Wielu psychologów 
traktuje już lata 15, 16 jako lata spokoj­
niejszego rozwoju, wyrównania fizjolo­
gicznych i emocjonalnych zaburzeń. (Mó- 
wi się o okresie postpubertalnym albo 
współczesncmlodzieżowym).

Paul h. Landis. psycholog amerykański, 
stoi na stanowisku, że opisywane cha­
rakterystyczne cechy tego okresu zaczy­
nające się w wieku około lat 12, są przede 
wszystkim uwarunkowane społecznie. Jest 
tó wg niego ważny okres w życiu jed­
nostki, ponieważ stanowi przejście do 
nowej roli w społeczeństwie, przejście do 
innej grupy społecznej bardzo odmiennej 
pd poprzednich, w których . przebywała. 

[Kryzysy tego wieku nie są wg nieg.r wy­
nikiem zmian fizjologicznych czy psy­
chicznych (te ostatnie są wtórne), ale 
przede, wszystkim skutkiem niedostatecz­
nego przygotowania do wymagań-społecz­
nych, które stają przed. młodzieżą w tym 
wieku. Wskazuje on jednocześnie, żę no­
woczesne warunki życia (rozwój tech­
niki. bardzo złożone warunki społeczne) 
wymagają coraz wyższego stopnia wy­
kształcenia ogólnego, dlatego szczególnej 
wagi nabiera zagadnienie powszechności 

f nauczania do 18 reku życia.

Większość psychologów, mając ńa , 
względzie ustalenie się cech osobowości 
i wrastanie w społeczeństwo dorosłych, 
wytycza jako górną granicę również wiek 
lat 18. W tym okresie następuje na ogół 
stabilizacja i przezwyciężenie sprzeczno- । 
ści charakterystycznych dla okresu pu- 
bertalnego. Psychiatra dziecięcy Georges 
Heuyer podkreśla wielką wagę okresu 
między 13 a 18 rokiem. Uważa on. że w ! 
tym okresie .utrwala się w psychice to.

I có dotąd jest chwiejne i zmienne, twier­
dzi nawet, że tendencje (cechy osobowo­
ści). które ujawniają się w tym czasie 
i dominują pod koniec tego okresu rzad- 

i ko ulegają radykalnym zmianom w póź­
niejszych latach. Nasi psychologowie (Ste­
fan Śzuman. Stefan Baley) wyróżniali 
również zasadnicze fazy rozwoju psychicz­
nego, próbując ująć w ich charakterysty­
ce całą osobowość. Nie omawiam tu 
szczegółowo ich koncepcji, bo są one na 
ogół znane polskim czytelnikom.

Druga grupa psychologów stoi na sta­
nowisku, że w obecnym stanie wiedzy 
psychologicznej nie mamy dostatecznych 
danych faktycznych, które by pozwalały 
na ustalenie ogólnych stadiów rozwoju. 
Nie mamy dostatecznych podstaw do 
twierdzenia, że w tych samych okresach 
zachodzą jakieś zasadnicze zmiany za­
równo w rozwoju cech charakteru, w sfe­
rze uczuciowej, intelektualnej i postawie 
społecznej.

Psychologowie ci nie wykluczają istnie­
nia ścisłej zależności między różnymi 
stronami osobowości, jednak obawiają się 
przeprowadzać na podstawie dotychczaso­
wych wyników badań tak daleko idących 
uogólnień, prowadzących do określania 
momentów, w których cala osobowość się 
przekształca. Twierdzą natomiast, że nie­
które dziedziny psychicznego rozwoju są 
bardziej dokładnie zbadane i w odniesie­
niu do nich możemy wytyczać szczegó­
łowe stadia. Do nich należy psycholog 
szwajcarski Jean Piaget. Podważa on 
możliwość ustalania stadiów rozwojo­
wych, ogarniających dynamikę całej oso­
bowości. Przestrzega przed zbyt ryzykowa­
nym uogólnieniem, do którego dotych­
czasowe wyniki badań nie uprawniają 
jeszcze psychologów. Jedyna droga, we­
dług niego, to szczegółowe badania do­
tyczące rozwoju poszczególnych pr.ocesów 
psychicznych, przede wszystkim metodą 
badań w przekrojach podłużnych (obser­
wacja ciągła tych samych dzieci), co po­
zwoli na ustalenie ewentualnej współza­
leżności tych funkcji w procesie rozwoju. 
Jak dot^d, nie wiemy, jakie zachodzą za­
leżności między np. rozwojem intelek­
tualnym, uczuciowym i społecznym, w ja­
kiej mierze niektóre funkcje roewijają 
się równolegle lub się wyprzedzają.

Własne badania Piageta dotyczą przede 
wszystkim rozwoju procesów' myślenia. 
Ponieważ słusznie • stawiamy, jako jeden 
z naczelnych celów wychowania — roz­
wój samodzielnego myślenia, warto się 
zastanowić nad wynikami jego badań i 
rozważać, czy nie prowadzą one do prak­
tycznych wskazań dla budpwy ustroju 
szkolnego.

Na podstawie długoletnich badań, pro­
wadzonych z dużym zespołem współpra- 

-cowników, dochodzi Piaget do wniosku, 
„że w toku rozwoju myślenie dziecka 
przeobraża się w "sposób zasadniczy. Ąna- 
lizuje on rozwój od prostych reakcji t>d- 
ruchowych niemowlęcia aż do najwyż­
szego stadium myślenia hipotetyczno-de- 
dukcyjnego, które osiaga młodzież w "Wie­
ku lat 15, a którego pierwsze przejawy 
dają się zaobserwować w wieku lat 11. 12.

Do tego najwyższego stadium dochodzi

dziecko stopniowo. Piaget opisuje szcze­
gółowo tę drogę, dzieląc ją na kolejne 
stadia. Wymienię tu tylko stadia intere­
sujące naś specjalnie z punktu widzenia 
ustroju szkolnego, pomijając rozwój w 
W-ieku najmłodszym.

Wg Piageta dziecko w wieku od 2. 3 lat 
do 6. 7 znajduje się w stadium myślenia 
opartego o bezpośrednie spostrzeżenia i 
manipulację. (Nie podaję tu stadiów bar­
dziej szczegółowych, które Piaget wymie­
nią, dzieląc ten okres na kilka stadiów' 
podrzędnych). Charakterystyczne dla tego 
wieku jest, że na ogół przede wszystkim 
dziecko działa, myślą nie wyprzedza 
swych czynności, a przeciwnie, wypowiada 
sądy ex post. Interpretacja zjawisk, z 
którymi się styka dziecko w tym okresie, 
jest subiektywna, jednostronna (z wła­
snego punktu widzenia). Dziecko nie ze- 
stawia kolejnych obserwacji (konstelacji) 
w jedną całość, nie konfrontuje swych 
mniemań z. rzeczywistością obiektywną. 
Z jednej strony dziecko miesza to. co jest 
dane obiektywnie, z tym, co sobie su­
biektywnie wyobraża — dlatego Piaget 
mówi ,ó tym stadium, że jest ono okre­
sem wyobrażeniowym (imaginative). Ta 
cecha myślenia wiąże się z zabawami 
dziecięcymi, w toku których dziecko w 
swej fantazji przekształca rzeczywistość. 
Z drugiej strony, dziecko w' tym. czasie 
nie potrafi oderwać się myślą od mate­
riału spostrzeżeniowego i dlatego nie jest 
jeszcze zdolne do uogólnień, koniecznych 
dla rozumienia takich pojęć jak np. licz­
ba itp.

Następne z kolei stadium rozpoczyna się 
wg Piageta około 6 roku życia i trwa do 
ekoło 11 lat. Jest to stadium tzw. opera­
cji konkretnych, które polegają (w uję­
ciu Piageta) na grupowaniu przedmiotów 
wg takich struktur, jak klasa, stosunki 
przestrzenne, proste pojęcie liczby. Dziec­
ko jest w' tym okresie zdolne do prostych 
operacji logicznych (klasyfikacji, ustalania 
stosunków' zależności, szeregowania itp.), 
wówczas gdy może odwołać się do spo­
strzeżonych lub wyobrażonych przedmio­
tów czy efektywnie wykonanych czynno­
ści. Może jednak wykonać te operacje ko­
lejno, a me potrafi jeszcze zastosować 
całego systemu operacji jednocześnie, co 
jest konieczne dla rozwiązania problemów 
bardziej złożonych.

Z punktu widzenia logiki Piaget uwa­
ża, że dziecko zdolne jest w tym stadium 
do operacji wewnątrz-zdaniowycłi. a nie 
może jeszcze wykonać operacji międz.y- 
zdaniowych, które występują dopiero w 
okresie następnym stadium myślenia hi- 
potetyczno-dedukcyjnego: Wów'czas wy­
stępuje już nie tylko grupowanie przed­
miotów' i zestawianie prostych pojęć, ale 
wdązanie prostych sądów, rozpatrywanie 
kombinacji sądów' pod kątem ich praw'- 
dziwości i wyprowadzania z tych kom­
binacji nowych, bardziej ogólnych sądów'. 
Jest to. już stadium operacji formalnych. 
Sądy dotyczyć mogą w tym wieku nie 
tylko konkretnych przedmiotów' czy 
aktualnych faktów, ale faktów prawdo­
podobnych. Występuje umiejętność ope­
rowania przesłankami werbalnymi hipo­
tezami, które są traktowane jako wytycz­
ne dla dalszych dociekań. Dla uzasadnie­
nia prawdziwości wysuniętych hipotez 
młodzież w wteku około 15 lat umie za- 

■■stdlfiRsTŚć wFaśif^‘.łą ’'Thetóde prawidłowej 
indukcji ’ eksperymentalnej i dedukcji, 
umie wykonać jednocześnie cały system 
operacji, zestawiając sądy według praw 
logiki (prawa rachunku zdań).

ALINA SZEMINSKA
(Dokończenie nastąpi)

KSZTAŁCENIE politechniczne stanowi 
dzisiaj czołowy problem wychowa­

nia i nauczania. Rozw'ój techniki, rewo­
lucja w naukach matematyczno-przyrod­
niczych, automatyzacja i mechanizacja 
stawiają przed teorią wychowania i nau­
czania szereg zupełnie nowych proble­
mów. Dlatego dalszy rozwój współczes­
nej teorii wychowania i nauczania jest 
w dużym stopniu uzależniony od rozwoju 
teorii kształcenia politechnicznego. Twór­
cą teorii kształcenia politechnicznego jest 
Karol Marks.

Odtąd w teorii kultury, w teorii wy­
chowania i w teorii kształcenia przezwy­
ciężona została antynomia między tym, 
co jest humanistyczne, a tym, co tech­
niczne w kulturze społeczeństw cywili­
zowanych. Przezwyciężona została anty­
nomia między myśleniem ogólnym a my­
śleniem technicznym. Mowa o przezwy­
ciężeniu w teorii, w praktyce natomiast 
antynomii tej dotąd nie przezwyciężono. 
Ale pewne fakty obiektywne w polityce 
gospodarczej, w technice, w nauce zmu­
szają pedagogikę i praktykę nauczania 
dó przezwyciężania tej antynomii.

Współczesna produkcja, nowoczesne 
zjawiska W gospodarce światowej (za­
równo socjalistycznej, jak i kapitalistycz­
nej) nie tylko potwierdzają i uzasadniają 
obiektywną konieczność narodzin teorii 
kształcenia politechnicznego, nie tylko 
potwierdzają, iż jest ona obiektywnym 
skutkiem wkroczenia techniki na teren 
pedagogiki i nieprzerwanej ingerencji 
techniki w podstawowe problemy szkoły 
od stu lat, ale dowodzą, iż jest ona nie­
uchronną i nieodwracalną koniecznością 
teorii wychowania, nauczania i kształce­
nia w dniach dzisiejszych. Dodajmy: ko­
nieczność ta dotyczy nie tylko proble­
matyki pedagogicznej państw socjali­
stycznych, ale także i państw kapitali­
stycznych, pomimo że teoria nauczania 
i wychowania owych państw nie używa 
terminu „kształcenia politechnicznego" 
i nie powołuje się — jak wiadomo — na 
Marksa. Szukając uzasadnień dla pro­
blematyki politechnicznej, źródeł natch­
nienia oraz jej genealogii, burżuazyjna 
pedagogika pozostaje tu pod przemożnym 
wpływem Kerschensteinera i Deweya, 
pod wpływem sformułowanej przez men 
teorii szkoły pracy.

Cele i założenia teorii szkoły pracy 
nie pokrywają się bynajmniej z celami 
i założeniami kształcenia politechniczne­
go. Dlaczego w takim razie przypomi­
namy ją dziś? Dlatego, że w ciągu ostat­
nich 25 lat metodyka nauczania pracy 
rocznej, metodyka nauczania elementów 
techniki, metodyka nauczania podstaw 
technologii, psychologia i psychofizjoio- 
gia pracy’ ręcznej i maszynoznawstwa 
w szkole ogólnokształcącej państw kapi­
talistycznych posunęła się bardzo na­
przód. Teoria kształcenia politechniczne­
go nie może abstrahować od tych osiąg­
nięć. Dotyczą one ostatecznie... narzędzi 
prostych, maszyn i mechanizmów. Do­
tyczą óstśtecznie umiejętności i nawy­
ków w posługiwaniu się nimi. Dotyczą 
metodyki nauczania pracy wytwórczej.

Konieczność rewizji podstawowych za-

Najpilniejsze zadania w zakre sie teorii i praktyki 
konieczności uwzględnienia problematy-łożeń dotyczących wychowania, naucza­

nia i kształcenia powoduje, że pedago­
gika państw socjalistycznych zmuszona 
jest posunąć naprzód teorię kształcenia 
politechnicznego. Równocześnie z tym 
teoria pedagogiczna państw kapitalistycz­
nych, z tych samych przyczyn, nawią­
zuje do teorii szkoły pracy, próbuje ją 
rozwinąć i także posuwać naprzód, po­
mijając zresztą fakt przemożnego wpły­
wu np. Marksa na twórczość Deweya 
i marksistowskiej teorii kształcenia poli­
technicznego na deweyowską teorię 
szkoły pracy. Szereg dzieł z zakresu so­
cjologii wychowania państw zachodnio­
europejskich odtwarza nie tylko niepo­
kój współczesnej myśli pedagogicznej Za­
chodu, wynikły z nowej fazy we współ­
czesnej technice, ale stanowi wyraz dal­
szych poszukiwań i badań nad nowym: 
sposobami wychowania i nową treścią 
kształcenia, które by młode pokolenia 
uzbroiły i właściwie przygotowały do 
wejścia w nowe życie.

Kształcenie politechniczne jest nerwem 
trójdzielnym marksistowskiej pedagogi­
ki. Co więcej! Jest ono zarazem 
uniwersalnym problemem pedagogiki ja­
ko nauki w ogóle. Do najpilniejszych 
i wyjątkowo doniosłych zadań teorii 
kształcenia politechnicznego należy ana­
liza wzajemnego stosunku między wy­
kształceniem ogólnym a politechnicznym. 
Analiza ta powinna doprowadzić do usu­
nięcia pokutującego u nas mniemania, że 
„w socjalizmie istnieje jedno wykształce­
nie. które jest zarazem i ogólne, i poli­
techniczne, oraz że w miarę rozwoju 
socjalizmu stanie Się ono coraz bardziej 
ogólne i coraz bardziej politechniczne". 
Wyjaśnienia wymaga również kwestia 
kształcenia politechnicznego w szkole za­
wodowej. Mechaniczne przerzucenie 
kształcenia politechnicznego ze szkoły 
ogólnokształcącej do szkoły zawodowej 
nie tylko przyczyniło się do chaosu, ale 
doprowadziło do zatarcia różnicy między 
funkcją szkoły ogólnokształcącej w. spo­
łeczeństwie socjalistycznym a funkcją 
szkoły zawodowej w tymże społeczeń­
stwie. Analizy naukowej i wyjaśnienia 
wymaga kwestia kształcenia politech­
nicznego wobec zasady poglądowosci 
i innych klasycznych zasad dydaktycz­
nych. Sam fakt wprowadzenia kształce­
nia politechnicznego do szkoły ogólno­
kształcącej powoduje, iż dotychczasowe 
założenia teorii nauczania muszą ulec 
nowej ocenie, z nowego punktu widze­
nia.

PROGRAMY NAUCZANIA

Całkowita rewizja treści nauczania jest 
obiektywną koniecznością naszych dni. 
Wyrazem tej konieczności muszą być zu­
pełnie nowe programy nauczania.

Rzecz zrozumiała, że nie możemy się 
tu zająć, programami nauczania przed­
miotów ogólnokształcących cyklu huma­
nistycznego. Zauważmy tylko, iż wobec 

ki politechnicznej ■ w przedmiotach ogól­
nokształcących z cyklu matematyczno- 
przyrodniczego, tym gruntowniejszej re­
wizji musi być poddany sens humani­
styczny, treść nauczania przedmiotów 
ogólnokształcących I cyklu (hum.) oraz, 
położony akcent na szacunek dla faktów, 
rzetelności wiedzy itd.

W nauczaniu matematyki, a zwłaszcza 
fizyki i chemii oraz biologii i geografii 
szkoła odtąd coraz częściej, powszechniej 
i gruntowniej zajmie się r.ie tylko aspek­
tem ogólnokształcącym tych nauk, ale 
także ich aspektem politechnicznym. 
Archaiczność i staroświeckość naszej 
szkoły ogólnokształcącej w tym się prze­
de wszystkim wyraża, iż pomijała ona 
dotąd i konsekwentnie pomija aspekt 
politechniczny przedmiotów ogólnokształ­
cących cyklu matematyczno-przyrodni­
czego. Proces nauczania tych przedmio­
tów był i w dalszym ciągu jest u nas 
w przeważającej części pasywny. Pomi­
mo wszystko, przeważają tu werbalne 
metody nauczania. Uwzględnienie w pro­
gramie (oraz praktyce nauczania!) aspek­
tu politechnicznego przedmiotów ogólno­
kształcących cyklu matematyczno-przy­
rodniczego otworzy oczy młodzieży na 
stosowalność poznanych praw fizyki, che­
mii i biologii we współczesnej produk­
cji, w agrotechnice, chemitechnice, elek­
trotechnice, technice atomowej itd. Rea­
lizacja aspektu politechnicznego zmienić 
musi silą faktu pasywność i werbalnośc 
procesu nauczania na aktywny i ekspe­
rymentalny i także silą faktu zmienić 
musi postawę uczniów wobec zja­
wisk świata przyrodniczego oraz zjawisk 
świata' technicznego. Na lekcjach fizyki, 
chemii, biologii, matematyki i geografii 
postulat politechnizacji może być realizo­
wany rzecz oczywista —• tylko od strony 
teoretycznej. Uczyni to i czynić to musi 
nauczyciel fizyki, nauczyciel matematyki, 
nauczyciel biologii, nauczyciel chemii 
itp.

Z faktu jednak, że przedmioty ogólno­
kształcącego cyklu humanistycznego (li­
teratura i język ojczysty, historia 
powszechna i łacina, nauka o spo­
łeczeństwie i język nowożytny) nie opie­
rają się na prawach ruchu materii, nie 
wynika, że w szkole ogólnokształcącej 
typu humanistycznego (która w ciągu 
nadchodzących lat musi stać się faktem) 
nie będzie kształcenia politechnicznego. 
Przecież w szkole średniej takiego typu 
uczniowie także będą., się uczyli matema­
tyki, fizyki, chemii i biologii — tylko 
źe w innym, skróconym wymiarze. A 
skoro tak jest i. tak będzie, programy 
nauczania tego cyklu przedmiotów będą 
musialy uwzględnić zarówno aspekt teo­
retyczny, jak i praktyczny kształcenia 
politechnicznego — oczywiście odpowied­
nio do wymiaru i zakresu przedmiotów 
ogólnokształcących cyklu matematyczno- 
przyrodniczego. I odwrotnie: w szkole 
ogólnokształcącej typu matematyczno-

kształcenia politechnicznego
przyrodniczego (której narodziny i kry­
stalizacja są' obiektywną koniecznością) 
główny akcent padnie, rzecz zrozumiała, 
na matematykę, fizykę, chemię, geolo­
gię, biologię poprzez odpowiednio zwięk­
szony wymiar i poszerzony zakres. 
Rzecz zrozumiała, że aspekt teoretyczny 
i praktyczny kształcenia politechniczne­
go. w oparciu o cykl przedmiotów ogól­
nokształcących mających na względzie 
przede wszystkim prawa ruchu materii, 
będzie w średniej szkole ogólnokształcą­
cej odpowiednio potraktowany. Ale, czy 
z tego wynika, że w szkole ogólnokształ­
cącej typu matematyczno-przyrodniczego 
nie będzie miejsca na przedmioty ogólno­
kształcące cyklu humanistycznego? By­
najmniej. Tylko że w odpowiednio zre­
dukowanym zakresie.

PRAKTYKA I ZAJĘCIA PRAKTYCZNE

Poza stroną teoretyczną pozostaje 
praktyczna strona kształcenia politech­
nicznego. Należy tutaj cala grupa zajęć 
związanych z pracą ręczną, obsługiwa­
niem mechanizmów i maszyn, z opano­
waniem podstawowych narzędzi, umie­
jętnością i nawykami w posługiwaniu 
się nimi. Należy tutaj także praktycz­
na znajomość technologii papieru, drew­
na, metalu, tworzyw sztucznych, szkła 
itd. Umiejętności posługiwania się narzę­
dziami prostymi i maszynami, opanowa­
nia elementów technologii — młodzież 
może (i musi) uczyć się na specjalnych 
zajęciach. Będzie to — przewidziane pla­
nem — nauczanie pracy ręcznej, elemen­
tów maszynoznawstwa, elementów elek­
trotechniki i agrotechniki. Rzecz zrozu­
miała, iż zajęcia te muszą istnieć 
jako specjalne zajęcia szkolne ucz­
niów, obok lekcji fizyki, obok lekcji che­
mii, obok lekcji biologii — a nie na tych 
lekcjach lub zamiast tych lekcji. Pracy 
ręcznej, elementów maszynoznawstwa, 
elementów elektrotechniki i agrotechniki 
oraz technologii uczyć więc będą na 
specjalnych godzinach szkolnych oraz w 
okresie dłużej trwających praktyk (np. 
wakacyjnych) nie nauczyciele matematy­
ki, nie nauczyciele fizyki, nie nauczycie­
le chemii na lekcjach przeznaczonych do 
nauczania przedmiotów ogólnokształcą­
cych cyklu matematyczno-przyrodniczego, 
ale nauczyciele robót ręcznych, nauczy­
ciele technologii, nauczyciele elektrotech­
niki, nauczyciele agrotechniki.

Okres procesu kształcenia musi więc 
być przedłużony. Przedłużony być musi 
okres nauczania w szkole podstawowej 
i oczywiście okres nauczania w średniej 
szkole ogólnokształcącej obu typów. Jest 
to konieczność obiektywna, nie zaś wyraz 
subiektywnych stanowisk polityków ■ o-. 
światowych, administratorów ■— zwolen­
ników czy przeciwników przedłużeni^’ 
procesu nauczania w szkole. Siedmiolet­
nia szkoła podstawowa i jedenastoletnia’, 
szkoła ogólnokształcąca nie wystarczą 
nie.dlatego, że 10 jest więcej i lepiej nii 

7, a 12 lub 13 jest więcej i lepiej niż 
10 lub 11, lecz dlatego że w dotychcza­
sowym okresie nauczania — gdy na te­
ren szkoły ogólnokształcącej wkracza nie­
odwołalnie kształcenie politechniczne — 
zdobycie gruntownego i solidnego wy­
kształcenia ogólnego jest po prostu rze­
czą niemożliwą. Stwierdzenie tej niemoż­
liwości ma charakter empiryczny, a nie 
spekulatywny. Jeśli zaś dodać, że kształ­
cenie politechniczne zakłada dodatkowe, 
specjalne godziny na pracę ręczną, na 
zajęcia warsztatowe, na prace produk­
cyjną, na wycieczki politechniczne, na 
pracę w polu, ogrodzie, na działce i w 
sadzie, wówczas „dydaktyczna ciasnota" 
w czasie i treści kształcenia wystąpi z 
całą jaskrawością. Siedmioletnia szkoła 
podstawowa nie może być już odtąd 
szkołą siedmioletnią, a jedenastoletnia 
trwać lat jedenaście. W przeciwnym razie 
kształcenie politechniczne będzie fikcją 
jak dotąd, a wykształcenie ogólne bę­
dzie pseudowyksztalccniem. Nie porusza­
my tu świadomie związanej z tą sprawą 
kwestii psychologicznej i socjologicznej, 
ale jedno należy stwierdzić: Fakt, że 
okres kształcenia rozłożony być musi na 
większą ilość lat, daje gwarancję, iz 
dotychczasowe przeciążenie ucznia uleg­
nie likwidacji. Pedagogika nie móżę w 
dalszym ciągu przechodzić do porządku 
dziennego nad wytrzymałością i siłą noś­
ną systemu nerwowego dzieci i młodzie­
ży. Zresztą mechanizacja i automatyza­
cja produkcji pozwala młodym pokole­
niom dłużej terminować, dłużej się u- 
czyć, dłużej dojrzewać.

NAUCZYCIEL PRACY I TECHNOLOGII

Zmiana archaicznych i staroświeckich 
metod kształcenia nauczycieli na nowo­
czesne staje się więc także koniecznoś­
cią. Z punktu widzenia realizacji postu­
latu kształcenia politechnicznego nowe 
metody i założenia kształcenia nauczy­
cieli powinny pójść w dwóch kierunkach:

a) Pierwszy dotyczy zmian w progra­
mach wykładów, ćwiczeń, egzaminów 
oraz metodyk nauczania fizyki, chemii, 
biologii, matematyki oraz geografii, na 
wydziałach nauk matematyczno-przyrod­
niczych. Wysiłki jednak powinny pójść 
jedynie w kierunku przygotowania nau 
ćzycieli do realizacji aspektu teoretycz­
nego kształcenia politechnicznego w 
przedmiotach ogólnokształcących cyklu 
matematyczno-przyrodniczego. Nawet 
praktyki studentów powinny być organi­
zowane z tego punktu widzenia. W prze­
ciwnym razie grozi studentowi fizyk:, 
matematyki, chemii, biologii itd. niebez­
pieczeństwo obniżenia jego kultury nau­
kowej, a tym samym — i obniżenie je- 

• go przyszłej kultury dydaktycznej.
W sumie więc grozi to niebezpieczeń­
stwem obniżenia funkcji kulturalnej 
szkoły ogólnokształcącej w społeczeń­
stwie zarówno socjalistycznym, jak i bur- 
żuazyjnym,

b) Drugi kierunek zmian dotyczy treś­
ci. metod i organizacji kształcenia nau- 
czycieli w specjalnych zakładach, które 
by przygotowały swoich słuchaczy do 
realizacji kształcenia politechnicznego od 
jej strony praktycznej. Zadanie to zakła­
da wykształcenie nowego typu pedagoga: 
pedagoga-technika, psychologa-technika, 
technologa-praktyka o wykształceniu 
pedagogicznym, nauczyciela robót ręcz­
nych i rysunków, organizatora wycieczek 
politechnicznych, nauczyciela pracy na 
działce i agrotechnika. Słowem, chodzi 
o wykształcenie takiego typu nauczycie­
la, który umiałby sam posługiwać się 
narzędziami, mechanizmami i maszyna­
mi i umiałby tej umiejętności nauczyć 
Swoich uczniów. Chodzi też o to, aby 
opanowawszy te umiejętności praktyczne 
w stopniu zadowalającym, nauczyciel ta­
ki miał —- z jednej strony wspólny ję­
zyk z nauczycielami przedmiotów ogól­
nokształcących z cyklu matematyczno- 
przyrodniczego w swojej szkole, z drugiej 
zaś, aby umiał nawiązywać, w oparciu 
o Swoją wiedzę teoretyczną i praktyczną, 
kontakty z zakładami produkcyjnymi, 
fabrykami, ośrodkami techniki, z ludźmi 
techniki, inżynierami, robotnikami, or­
ganizatorami współczesnej produkcji.

ńr
Parafrazując słowa Marksa dotyczące 

wpływu nauki i techniki na losy drugiej 
połowy XIX w. albo może lepiej — 
przenosząc rzecz na drugą połowę XX 
w. można za Marksem, już nie parafra­
zując go, lecz dosłownie powtarzając, 
stwierdzić; „Z jednej strony zbudziły 
się do życia takie przemysłoiee i nauko­
we siły, których nigdy nie mogła sobie 
nawet wyobrazić żadna z poprzednich 
epok w dziejach ludzkości. Z drugiej 
strony, istnieją symptomy upadku, któ­
re po wiełekroć przewyższają wszystkie 
okropności ostatniego okresu imperium 
rzymskiego znane nam z historii'. 
(Przemówienie wygłoszone na obchodzie 
rocznicy gazety „The People‘s Paper" w 
]^56 r. — Marks i Engels; „Dzieła wy­
brane", t. I, str. 332).

Sto lat temu w okresie wielkiego roz­
kwitu fizyki i chemii klasycznej oraz 
wielkich osiągnięć techniki, która zaprzę­
gła prawa klasycznej fizyki i chemii do 
kapitalistycznej produkcji, było to zwy­
kłe uogólnienie naukowe wielkiego socjo­
loga i żńawcy historii techniki. Dziś, po 
stu latach, jest to w warunkach coraz, 
większego rozwoju fizyki i chemii ato­
mowej i coraz skuteczniejszych zasto­
sowań praw fizyki i chemii do produk­
cji i zautomatyzowanej techniki — oczy­
wistość.

Czyż programy szkoły ogólnokształcącej 
mogą nie uwzględnić tej oczywistości? 
Czyż mogą nie uwzględnić tej wielkiej 
rewolpcji w nauce i technice? Czy mogą 
dziś jeszcze kształcenie politechniczne 
Sprowadzać jedynie do zasady poglądo- 
wości — z pomijaniem pracy ręcznej, 
elementów technologii i techniki, które 
przecież także, ucząc myśleć ogólnie, usu­
wają przepaść między tym co ogólne, 
a tym co techniczne w myśleniu ucznia, 
w jego wykształceniu i postępowaniu.

Prot dr IGNACY SZANIAWSKI



Hf 7

Jeszcze o burzy nad szkołą
PISAŁAM w pierwszym artykule 

o ludziach, którzy szukają wyjść a, 
szukają sprawiedliwego wyjścia, 

z dzisiejszej niezmiernie trudnej sytua­
cji w szkole spowodowanej wprowadze­
niem lekcji religii. Pisałam o ludziach, 
z. którjTni często się nie zgadzam, ale 
z którymi więcej mnie łączy, niż dzieli— 
o ludziach dobrej woli, tak wierzących, 
jak niewierzących, którym sen spędza z. 
powiek troska o wychowanie dzieci i o 
uratowanie godności, nauczyciela. Nau­
czyciela — pozostawionego bez szcze­
gółowych zarządzeń, bez obrony i opieki 
ze strony władz — wobec ordynarnych 
napaści, niesłusznych oskarżeń i agre­
sywnych żądań.

Tym -•azem będę pisać o ludziach, 
którzy cieszą się bez zastrzeżeń z wpro­
wadzenia religii do szkół i którzy nie 
mają wahań.

Jeśli przy tym odmawiają prawa głosu 
tym, którzy uważają, się za 
dzonych.

Drugim często cytowanym 
tern jest: wola rodziców. „To 

i nie ma o co
Poznań). „W sprawie 
nie decyduje Zarząd 
ale tylko milionowe 
(anonim, Chorzów), 

mądrym

pokrzyw -

argumen- 
jest spra-’ 
szat roz-

ARGUMENTY „ZA“
Jakich argumentów używają atakują­

cy naszą redakcję i Związek nauczyciele 
wierzący, zwolennicy nie tylko nadobo­
wiązkowych lekcji religii, ale w ogóle 
wychowania religijnego w szkole, mo­
dlitw przed i po lekcjach, uczestnictwa 
nauczycieli w praktykach religijnych 
itd. Są i tacy, którzy bronią prawa nau­
czania religii przez osoby świeckie za­
wodu nauczycielskiego: co komu szko­
dzi tych trochę nadliczbówek?

Listów sporo. Ich cechą charaktery­
styczną jest w ogromnej większości ano­
nimowość, można by więc przypuszczać, 
że nie wszystkie pisane są ręką nauczy­
cieli. Chciałoby się tak przypuszczać, 
bardzo by się chciało, ale — nie łudź­
my się, znaczna część autorów, przynaj­
mniej jak wynika z treści listów, to na 
pewno nauczyciele. Jakich więc używa­
ją argumentów?

Pierwszy — powtarzający 
u wszystkich: jest nas ludzi 
olbrzymia większość. Jedni 
80 proc., drudzy — 95 proc.,
wet 100 proc. Nie operuję żadną staty­
styką, myślę nawet, że nie możemy 
mieć takiej statystyki. Zgadzam się na 
oko z tym, że nauczycieli wierzących 
jest istotnie większość. Nie wystarcza 
mi tu jednak kryterium ilościowe. Gdy­
by w dziedzinie myśli ludzkiej i poszu­
kiwań ideologicznych „większość" 
równało się ..s 1 u s z n o ś ć", 'nigdy 
nie zwyciężyłaby to, co nowe. Słońce 
dotąd obracałoby się dookoła ziemi. My, 
nauczyciele, nie jesteśmy zresztą staty­
stykami, jesteśmy raczej moralistami, a 
z punktu widzenia moralnego nie wszyst­
ko jest dobre, co większość uzna za do­
bre. Zwłaszcza, kiedy większość nie liczy 
się z tym, że będzie to zle dla mniej­
szości. Jeżeli na to zlo przystaje i na­
wet uważa jc za sprawiedliwy odwet, 
jak to wyrażają niektórzy nasi ko­
respondenci. A -więc jeśli w imię mo­
ralności zgadzają się na niemoralność: 
cierpieliśmy my — teraz pocierpcie wy.

się niemal 
wierzących 
twierdzą, że 
inni — na-

wa rodziców 
dzierać" (M. M„ 
nauczania . religii 
Główny Związku, 
masy rodziców" 
„Zapomniano o jednym mądrym po­
wiedzeniu na temat nosa i tabakiery... 
tak, tak! Niestety, to nie szkoła i ucz­
niowie są dla nas, ale my dla nich. To 
my spełniać mamy postulaty rodziców. 
ZNP niech lepiej walczy nie o świec- 
kość szkoły, ale o wychowanie nauczy­
cieli w duchu poszanowania woli i prze­
konań rodziców..." 
nów).

Wydaje mi się, 
po prostu poniża 
Gdyby uznać je za słuszne, trzeba by 
konsekwentnie pójść dalej: niech rodzi­
ce układają programy, angażują i zwal­
niają nauczycieli (to ostatnie próbują 
zresztą robić gdzieniegdzie). Czy zgo­
dzilibyśmy się na to? Czy zresztą zaw­
sze zgadzamy się ze zdaniem rodziców 
co do wychowania dzieci? Czy nie 
stwierdzamy zbyt często, że błędnie i źle 
kierują dziećmi lub że są bezradni? Czy 
wyrzucimy trudne partie matematyki z 
programów szkól żeńskich, bo „naszym 
córkom to niepotrzebne?" Czy zgodzimy 
się na przywrócenie w szkole kar cie­
lesnych? A przecież to notoryczne żą­
danie większości rodziców na wsi, żą­
danie, które jednak stale odrzucamy w 
myśl jakichś wyższych, lepszych zasad 
pedagogicznych, 
wyższe i 
niż wola 
zbiorowo, 
gogiczną.
nam szkoły nie po to, byśmy we wszyst­
kim dogodzili rodzicom, lecz po to. byś­
my wychowali ich dzieci na godnych 
szacunku ludzi — nieraz nawet w wal­
ce (lojalnej i szlachetnej) Z samymi ro­
dzicami, błędnie kierującymi wychowa­
niem w rodzinie. I to nam daje wysoką 
godność wychowawców. Służymy naro­
dowi tak, i 
wynajętymi 
szkolnictwo 
przynajmniej 
oświadczenia 
wiązkowych 
mamy prawa 
niektórzy zapomnieli — przypominamy.

PRZECIW DYSKRYMINACJI
Nasi korespondenci protestują przeciw 

dyskryminacji w stosunku do wierzą­
cych. Oburzają się na rzucane w go­
rączce polemiki słowa: „nawrót do 
średniowiecza", ..panowanie przesądów", 
„siły Ciemnogrodu".

I słusznie. Myślę, że tymi ukłuciami 
nigdy nikogo się nie przekonało, nigdy

(E. Krasicka, Ćhoj-

że takie stanowisko 
zawód nauczycielski.

A więc istnieją jakieś 
lepsze zasady wychowaw cze 

rodziców. Szukamy tych zasad 
ujmujemy je w teorię peda- 
a państwo nasze powierza

wychowawców. Służymy 
ale nie jesteśmy niańkami 
przez, rodziców, 
państwowe i jak 
w teorii, świeckie 
Ministra, mimo

lekcji religii. I chyba nie 
i o tym zapomnieć. A jeśli

Mamy 
dotąd, 

według 
nadobo-

niczego dobrego nie osiągnęło. Przynaj­
mniej, my, nauczyciele, powinniśmy u- 
mieć dyskutować kulturalnie. choćby 
bardzo ostro i zawzięcie. Obrażanie prze­
ciwnika — cóż to za metoda?

Inni nasi korespondenci mają wątpli­
wości, czy cała wartość nauczyciela spro­
wadza 
wego: 
wielu 
niami 
religii.
jest likwidacja owego cierpienia. I my, 
idealiści, będziemy to czynić z całą su­
miennością — tym bardziej, że boleśnie 
odczuwaliśmy sami, co oznacza fanatyzm 
i nietolerancja. Dlaczego jednak koledzy 
ci myślą, że oni jedynie posiadają mo­
nopol na tzw. mądrość?... Dlaczego uwa­
żają, że pedagogiem w pełnym tego słowa 
znaczeniu może być tylko ateista? Takie 
argumenty przytłaczają. Światopogląd 
każdego człowieka nie składa się prze­
cież jedynie z tz.w. prawdy naukowej" 
(Jerzy Hordyński, Gałązczyce).

To stanowisko wydaje mi się zrozu­
miałe. Znam wielu nauczycieli wie­
rzących zasługujących na najgłębszy 
szacunek. I wydaje mi się. że istotnie, nie 
tylko o stosunek do prawd naukowych 
tu chodzi, lecz o postawę moralną czło­
wieka. Znam nauczycieli katolików, któ­
rzy z katolicyzmu wzięli to, co można 
w nim znaleźć najpiękniejszego: dobroć 
dla ludzi. Służą ludziom w przekonaniu, 
że służą przez to Bogu i że uzyskają 
wieczną szczęśliwość. Dlaczego miałby 
nas rozdzielać różny stosunek do wiecz­
ności, jeśli jednakowy mamy stosunek 
do teraźniejszości: służyć ludziom, wal­
czyć z krzywdą, bronić krzywdzonych, 
pomagać słabym i niezaradnym, szukać 
sprawiedliwości, realizować tu na ziemi 
warunki takie, by człowiek mógł na­
prawdę kochać człowieka. Czy nakazuje 
nam to przykazanie dekalogu czy zasada 
humanizmu socjalistycznego —■ w prak­
tyce mniejsza o to. W szkole będziemy 
razem, w jednym szeregu.

Jestem najbardziej przeciwna indenty- 
fikowaniu religijności z ciemnotą. Wielu 
ludzi wykształconych wierzy w Boga, 
W życie pozagrobowe, w karę i nagrodę 
po śmierci. Może rację ma Parandowski 
(..Niebo w płomieniach"), że „ateizm jest 
wiarą żywych, zdrowych i silnych...". 
A jeśli w naszym kraju pokolenie po 
pokoleniu krwawi się w wojnach, ginie 
w więzieniach i obozach, znosi nędzę, 
biedę i niesprawiedliwość? Jeśli tyle 
matek płacze po stracie dzieci, a tyle 
drży o ich wyżywienie, ubranie, wypro­
wadzenie na ludzi? Jeśli ludzie stward­
niali w biedzie, zaabsorbowani własny­
mi kłopotami — zobojętnieli na cierpie­
nia innych ludzi?

' Wydaje mi się, że długo jeszcze w 
Polsce trzeba będzie walczyć nie tylko 
o światopogląd naukowy lecz o dobro­
byt, o ludzkie traktowanie, o dobroć 
serca, o prawość, o uczynność wzajem-

się do tzw. światopoglądu nauko- 
„Zrozumiala jest dla mnie obawa 
kolegów ateistów przed cierpie- 
wskutek wprowadzenia do szkół 
Obowiązkiem każdego człowieka

ną. by móc potrzebę religijnych wie­
rzeń zastąpić — wiarą' w człowieka.

Dlatego uważam, że nie wolno nawet 
w gorączce polemicznej dyskryminować 
ludzi religijnych tylko za • to. 
rżącymi, a niewierzących za 
ateistami. Że i ateistów, i 
trzeba oceniać za ich czyny.
— za ich pracę, wiedze, stosunek do ucz­
nia, a przede wszystkim za ich etyczną 
postawę, za ich moralne wartości.

że są wie- 
to. że są 
wierzących 
Nauczycieli

A JEDNAK CIEMNOGRÓD

I listów do redakcji

F akty.,.fakty
T ISTY w sprawie naucza-' 

nia religii napływające do 
redakcji j. Głosu Nauczyciel­
skiego", do Zarządu Główne­
go ZNP, jak również- osobiste 
rozmowy z nauczycielami i ro- ( 
dzicami budzą w nas głęboki 
niepokój, często gniew i wstyd. 
Zarząd Główny Związku Na­
uczycielstwa Polskiego stoi 
wyraźnie i niedwuznacznie na 
stanowisku — jeżeli zostało 
zawarte porozumienie między 
Rządem a Episkopatem — to ! 
musi być ono bezwzględnie 1 
dotrzymane, a poszczególne je- [ 
go punkty skrupulatnie, z ca- ; 
łą sumiennością i uczciwością i 
przestrzegane. Dotrzymane i ' 
przestrzegane przez obie stro­
ny: Rząd i kler.

Ale w praktyce bywa róż- ! 
nie. Chuligańskie napady na i 
szkoły, na nauczycieli, krzyw­
dzenie ich, uniemożliwianie im ' 
pełnienia obowiązków, zmu- ' 
szanie do przerwania pracy — J 

dziennym. ! 
jaskrawe i 

Główny

są na porządku 
Zbyt już rażące j 
wykroczenia Zarząd 
ZNP zmuszony był przekazać 
prokuraturze, domagając 
pociągnięcia do 
ności 
czeń.

W 
ciach 
dotąd 
przypływ energii i 
nu". W jednej ze szkół 
łódzkiego przewodniczący 
mitetu ob. Feliks Sasin 
łał zebranie rodzicielskie, 
re miało 
rowniczka 
nie może 
pracować, 
dzo

sprawców
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I właśnie dlatego muszę mówić o Ciem­
nogrodzie. O „czeluściach piekieł" na­
wet. Bo wśród listów są takie, których 
się wstydzę. Które są listami z Ciemno­
grodu.

Tym razem nie wymienię ani nazwisk 
autorów, ani miejscowości, ale dokumen­
ty możecie obejrzeć w redakcji. Nie cheę 
piętnować. Wyznaję zasadę etyczną, któ­
rą pięknie sformułował prof. 1_.........
ski: „oszczędzać, ile się da, tych, którzy 
się znaleźli po przeciwnej stronie bary­
kady. ani jednego ciosu ponad bojową 
konieczność". Myślę jednak, że i tamta 
strona barykady, wierząca — zawsty­
dzi się ze mną razem.
Pomijam już słownictwo: „krokodyle 

łzy", „podnieśli wrzask", „drą się", „są 
tępi", „obcy narodowi" itp. Nie przy­
wiązuję większej wagi do ocen wysta­
wionych zwolennikom szkoły świeckiej, 
ocen tego rodzaju jak „głęboko tkwiąi 
korzeniami w epoce beriowszczyzny", lubi 
„zasłużyli na pomnik obok pomnika Sta-1 
lina i Aleksandra II, tępicieli polskości

i katolicyzmu", lub „Hitler też religię 
powyrzucał ze szkół i diabli go wzięli, 
a wy też chcecie iść jego śladami". Berła, 
Stalin, Aleksander II i Hitler — a może- 
by tak jeszcze Lucyper i Antychryst?

Nie przerażają mnie też pogróżki w 
rodzaju: „Ogół nauczycieli jest oburzony 
artykułami przeciwko religii. Jeśli re­
dakcja „Głosu Nauczycielskiego" nie do­
stosuje swoich poglądów do dzisiejszej 
rzeczywistości, to skład redakcji w naj­
bliższej przyszłości będzie 
zmianie". Ha, cóż 
zmianie". Myślę, że będzie 
niż ulegać pogróżkom.

Przeraża mnie natomiast poziom kultu­
ry niektórych obrońców religii w szkole. 
Óto przykłady: „Tak samo jak Marks sie­
dział i dłubał w nosie wymyślając dyk­
tatorskie teorie, tak samo wy ź „Głosu" 
narzucacie swoje wypociny mózgowe po­
rządnym obywatelom przy podłym opl- 
waniu wszystkiego, co katolickie. Pa­
miętajcie. że Polak to katolik. A jak me, 
to przestaniemy kupować wasze szmatlo- 
we gazety i wystąpimy z ZNP".

Albo: „Wolno mieć pijakowi 
rozpustnikowi prostytutkę, a mnie 
wolno chodzić .codzień do kościoła?"

Albo: „Dawniej też uczono religii w 
szkole, a nauczyciele nie gryźli się. nie i poważnie 
kłócili.’ Razem chodziliśmy ha dziew-1 poddała 
czynki, w karty grali, popili wesoło i me 
było żadnych zadrażnień".

Chyba nie trzeba tu komentarzy. Ale 
„robak smutku mnie gryzie..."

Najbardziej, najbardziej boli mnie jed­
nak upadek moralny ludzi, którzy szer­
mują właśnie hasłem moralności reli­
gijnej. Nie głoszą tolerancji, nie, raczej 
odwet: „Umieją wierzący ginąć za swoje 
credo, dlaczego ateiści boją się 
pięć 
strach ateistów nauczycieli, 
tchórzostwo i brak inteligencji. Wytrzy­
mać nie można widząc ich koltuństwo 
i zacietrzewienie". „Jeżeli jest sprawied­
liwość na świecie, wypadałoby- obecnie 
ateistom choć rok tak pocierpieć, jak my 
cierpieliśmy, gdy dzieci niewinne wyry­
wano z objęć wiary, a za to dawano im j 
młóto świńskie nirwany" (sic!).

I jeszcze coś, od czego cierpnie skóra: 
„Koleżanka ateistka z Gdańska rozpacza, 
że — przypuśćmy — syn jest znalazłby 
śmierć zrzucony z II piętra. Niech ta 
niewierząca matka porówna swój ból po 
stracie dziecka, które w jej pojęciu poi 
śmierci już nie istnieje, a więc i nie cier-1 
pi — z męką matki, która wie, że dziecko | 
zepchnięte 
cierpieć nie 
ale wieki, 
męki przez 
ła polskie matki".

Oto między innymi dlaczego — zgodzi­
cie się chyba i Wy, koledzy wierzący — 
oto dlaczego mamy chyba prawo walczyć 
o szkolę świecką, o szkolę wolną od te­
go rodzaju przerażającego fanatyzmu 
i nieludzkiego okrucieństwa.

ELŻBIETA JACKIEWICZÓW A

L./.HĄ, r.' y
Kotarbiń-!

W wieczorowej szkole zawodowej dla pracujących w Pekinie studiuje 3S0 młodych 
robotników i robotnic z fabryki samochodów.

List do polskich przyjaciół
IE POSIADAM jeszcze zbyt wicie wia- 
domości o Polsce, ale kocham ją jak 

własną ojczyznę. Gdy najeźdźcy niemieccy 
Ś popełniali w Polsce przestępstwa, które 
j obróciły piękną Warszawę w gruzy, od­

czuwałem w stosunku do faszystów taką 
nienawiść i oburzenie jak gdyby zamordo­
wali rodziców moich i braci, obracali 
w ruinę rodzinne miasta mojej ojczyzny.

Po wojnie naród polski a szczególnie 
polska klasa robotnicza przystąpiły do bo­
haterskiej, upartej pracy, która rychło 
wskrzesiła Polskę. Schylam głowę przed 
wielkim polskim narodem.

Film „Odbudowa Warszawy" 
nam, że „Polska" to wspaniale 
jest synonimem słowa „duma".

pokazał 
słowo, że

masy wokół partii. Sądzę, że to obowiązek 
nie tylko członka Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — każdy obywatel, 
każdy pracownik, a szczególnie każdy ro­
botnik powinien tak postępować.

Partii potrzebna jest kontrola ze strony 
mas pracujących, lecz także potrzebne jej 
poparcie i zaufanie mas. Czyż nie tak? 
Popierajmy partię, popierajmy jej nowy 
komitet centralny i uczciwie pracujmy.

W sprawie Związku Radzieckiego cheę 
tylko powiedzieć, że gdyby nie ZSRR, to 
miliony polskich robotników' uginałyby się 
jeszcze pod jarzmem kapitalistów i obszar-

robić.
musiał ulec 
„Ulegniemy 

to uczciwsze

mogę po­

"drŹ uW.

Obóz pionierski — drzeworyt wykonany 
przez 14-letniego chłopca, Chen Hsien-yao

Nie znam języka polskiego, nic 
rozumieć się z Wami bezpośrednio. Nic 
byłem w Polsce, lecz bardzo się nią inte­
resuję, zawsze uważnie czytani wiado­
mości o Was. Jestem nauczycielem. Jestem 
zwykłym chińskim obywatelem... Kiedy 
przeczytałem przemówienie Towarzysza 
Gomułki, który niedawno został wybrany 
na pierwszego sekretarza 
Zjednoczonej Partii 
wzruszony do łez.

| Trzeba przyznać, 
3 ludowymi w dziele
| Wasza partia i rząd popełniały w przeszlo- 

wódkę.lści błędy, które szczególnie uwidoczniły się 
niej w dziedzinie podniesienia poziomu mate­

rialnego mas ludowych, co spowodowało 
duże rozczarowanie ludzi pracy. Partia 

i głęboko z dużym smutkiem 
krytyce błędy • wypaczenia w 

swej pracy i orzekła, że okres ten należy 
do niepowrotnej przeszłości. Chociaż nic 
jestem członkiem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, po przeczytaniu tego 
przemówienia nabrałem bezgranicznego 
zaufania do partii, myślę, że czujecie po­
dobnie choć na pewno o wiele silniej 
niż ja.

Przyjaciele, wasz kraj, tak jak i mój, 
całkiem niedawno odzyskał wolność. Po­
myślcie o dawnej władzy i o politycznych 
partiach istniejących współcześnie w kra­
jach kapitalistycznych. Kto tak poważnie 
i z taką goryczą demaskował braki 
swojej pracy jak komuniści, jak 
Zjednoczona Partia Robotnicza?

KC Polskiej
Robotniczej — byłem

że kierując masami 
budowy socjalizmu

szkole ponoszą kierownicy 
szkół w J. i Z., a także na­
uczyciele". Trzeba podkreślić, 
że zarzut był bezpodstawny, 
gdyż proboszcz nie żłożył od­
powiednich 
wydziału oświaty i 
tego 
razu

Po 
mego 
urządziło awanturę jednemu z 
kierowników szkół, 
go dnia wieczorem 
żony z 22 ludzi (w 
osób nie mających 
szkole) pod przewodem człon­
ka komitetu kościelnego Ste­
fana Staneckiego, również nie 
mającego dzieci w wieku 
szkolnym — wtargnął do bu- ■ 
dynku szkolnego i w formie 
brutalnej żądał wyjaśnień.

W kilka dni potem powtó­
rzyła się podobna scena, a 27.1 
po rannym nabożeństwie — 
na którym proboszcz zawia­
domił ludność, że utrudnia się [ 
mu nauczanie religii żądaniem ' 
złożenia dokumentów — dwaj I 
obywatele Władysław Rzetelski 
i Michał Rojewski podekscyto- ’ 
wani słowami proboszcza za­
trzymali jadącego rowerem 
do domu kierownika szkoły i 
zarzucili mu. iż z jego winy i 
proboszcz musi składać do ! 
Wydziału Oświaty jakieś za- j 
łączniki.

To ciągle świadome czy 
„nieświadome" nastawienie 
ludności przy pomocy ambony 
przeciwko nauczycielom utrud­
nią im pracę i czyni ją w 
praktyce często niemożliwą. 
Czy o to chodzi proboszczo­
wi? Nie jest przecież winą 
nauczycieli, że np. pomimo 
„działalności" agitatorów zbie­
rających w terenie podpisy ro­
dziców wyrażających chęć, by 
dzieci uczęszczały na naukę 
religii, pomimo zbierania tych 
podpisów w czasie uroczy­
stości choinkowych przez ob. 
Janinę Szulc — zaledwie 40 
procent uczniów w szkole zo­
stało 
nych

We 
nych 
niącą

nie ZSRR nie byłoby takich 
socjalistycznych osiągnięć, 
przyjaciele?
wykażcie swą wdzięczność

ników. Gdyby 
wspaniałych 
Czyż nie tak, 

Przyjaciele,
partii doskonałymi osiągnięciami w pra- 
cy.

dokumentów do 
wskutek 

nie mógł rozpocząć od 
nauczania religii.
takim „kazaniu" tego sa- 

dnia dwóch mężczyzn

przewodniczącego 
prowokacyjne. Nie 
jakby się to skończyło, gdyby 
nie obecność na zebraniu kie­
rownika wydziału oświaty. Czy 
po . takim wystąpieniu może 
kierowniczka szkoły współpra­
cować z przewodniczącym ko­
mitetu rodzicielskiego, który sta­
ra się poderwać autorytet nau­
czyciela w szkole i w środowis­
ku?

W pewnej 
(koszalińskie) 
stwie jeden z 
brał koło 
nawoływał, by iść do szkoły, 
w celu „ustawienia kierowni­
ka do pracy z księdzem". 
Dzięki postawie kilku rozsąd­
niejszych rodziców skończyło 
się „tylko" na wtargnięciu do 
szkoły i skarceniu kierownika 
za to, że nie chodzi do koś­
cioła, nie kłania się księdzu i 
że jest członkiem Partii. Za­
powiedziano, że zostanie wy­
wieziony na taczkach. W na­
stępnym dniu udała się dele­
gacja do Wydziału Oświaty z 
żądaniem przeniesienia kie­
rownika szkoły. Doszło do te­
go,. że kierownik mający dwo­
je dzieci zmuszony jest posy­
łać je na naukę religi. „Czy 
tak ma wyglądać wolność su­
mienia i wyznania zagwaran­
towana konstytucją?" — zapy­
tuje kierownik szkoły.

Zdarzają się jeszcze bardziej 
drastyczne wypadki, 
innej 
łódzkim 
proboszcz 
wicz z 
szkoły w 

wystąpienie za brak

się 
odpowiedzial- 
tych wykro-

niektórych 
komitety 
senne, poczuły i 

.żądzę

miejscowoś- 
rodzicielskie, 

nagle 
! czy- 

woj.
’ ko- 
zwo- 
któ- 
kie-,,uchwalić", że 

szkoły — niewierząca, 
dłużej w tej szkole 
Zebranie było bar- 

burzliwe,

wybitnie 
wiadomo.

Następne- 
tłum zło­

tym 10 
dzieci w

pocier-
„Srriiechu jest wart straszny prze- 

Widać ich

i błędy 
Polska

miejscowości 
po nabożeń- 
rodziców ze- 

kościola tłum i

Oto 
w 
13.1

। w
WOJ. 

br.
miejscowości 

w dniu
Stanisław Hermano- 
ambony zaatakował 
jego parafii: „Winę 
nauczania religii w

Biblioteczka ,,Po prostu
Redakcja ,,Po brostu" wespół z 

wydawnictwem ..Książką i Wiedza" 
rozpoczęły edycje serii broszur pn. 
Biblioteczka ..Po prostu".

Drukowane sa tu artykuły, któ­
rych objętość nie pozwala na u- 
mieszczenie ich w tygodniku. Ar­
tykuły publikowane przedrukowy­
wane beda w nielicznych tylko 
przypadkach. Biblioteczka przypo­
mina pewne zjawiska przemilcza­
ne bądź zapomniane. Będzie to nie­
kiedy wznowienie książek, które 
dotąd spoczywały w tzw. prohibi 
fach bibliotecznych. Będą to rów­
nież przekłady prac niektórych 
autorów zagranicznych.

Biblioteczka ma charakter dysku-

Nowości
Książki i Wiedzy

Paweł Jasienica. Archeologia 
na wyrywki Stron 239, liczne 
ilustracje, w oprawie i obwo­
lucie zł 9,50.

Reportaże wypraw autora do 
etnograficznych i archeologicz­
nych obozów naukowców pol­
skich, obejmujące następujące 
miejscowości i okolice: Wiel- 
Kopołskę, Gdańsk, Kurpie, No­
wą Hutę, Hrubieszowskie oraz 
Kieleckie. Książka stanowi 
odrębną zamkniętą całość,

przez rodziców zapisa­
na naukę religii. 
wszystkich trzech opisa- 
wypadkach stroną bro- 
się jest nauczyciel, stro­

ną atakującą — tłum odpo­
wiednio zaagitowany — tłum 
umiejętnie sprowokowany i 
wykorzystany do brzydkiej ro­
boty, o czym świadczy choćby 
ostatni przykład.

Ciężki jest obecny rok 
szkolny. Obniża się poziom 
naukowy i wychowawczy w 
szkole, bo w takiej atmosfe­
rze trudno jest pracować. Pra­
ca w szkole wymaga wielu 
warunków, wśród których nie­
poślednią rolę odgrywa spo­
kój. Tego spokoju brak w 

i szkole. (bew)

Odpowiedzialność za wypadki w 
niu partia bicrze na siebie. Czy i 
to dowodem wielkości i szczerości 
Zjednoczonej Partii Robotniczej?

• Pozna­
nie jest 
Polskiej

z piedestału wiary będzie 
rok. nie dwa, nie tysiąc lat. 
wieki, wieki... A na takie 
minione lata narażała szko-

przemó­
wienie Towarzysza Gomułki. Oczywiście, 
błędy i wypaczenia sprawiły wiele nie­
szczęść, lecz po VIII Plenum KC na pewno 
błędy przeszłości się nie powtórzą. Wierzę 
w to niewzruszenie.

Kilka razy uważnie czytałem
Ludzie różnych, narodów obchodzą prokla­
mowanie konstytucji — rysunek wykonany 
przez 15-lein.iego chłopca Soong Pao-shan

demokracji

socjalistycznej rodziny. Clicę

Jestem obywatelem kraju 
ludowej. Tak jak i wy jestem członkiem 
wielkiej 
współzawodniczyć z Wami, by swoją pra­
cą • odwdzięczyć się partii. Powinniśmy nie 
tylko dobrze pracować, ale co jest jeszcze 
ważniejsze, prowadzić i skupiać milionowe

Warszawą. To słowo jest symbolem bo­
haterskiego wysiłku 
jących.

Chwała polskiemu 
klasie robotniczej!

polskich mas pracu«

narodowi, polskiej

NankinChiny, 
CINHEYACJU

Szkoła dla dorosłych

WCIĄGU ostatniego roku pojawiło się wie­
le krytycznych głosów na temat polityk’ 
Ministerstwa Oświaty w zakresie central­

nego zaopatrywania szkól w książki. Są one nie­
wątpliwie sygnałem niezadowolenia

| i dlatego odpowiadając kol. Teresie Srodze na 
jej artykuł „Zagadkowa paczka" („Głos Nauczy­
cielski" z 25.XI.56 r.) chcę jednocześnie nieco |

■ szerzej omówić poruszone przez nią sprawy.

kolegów |

Zarzuty autorki artykułu pod adresem centralnego 
zakupu można by sprowadzić do pięciu: Zakupuje sic 
pozycje lekturowe, którymi biblioteki sa Już. nasyco­
ne. Potrzebne tytuły lekturowe przesyłane sa z opóź­
nieniem i w nikłej ilości egzemplarzy. Wiele tytu­
łów zakupionych w większej ilości egzemplarzy jest 

Biblioteki szkolne otrzymują za mało 
* ' ' czytelniczej, o tematyce histo- 

przygodach. Przesyła się dekom-

ministerstwo wyjaśnia

syjny, a wiec zawiera po części 
prace autorów, którzy wypowiada­
ją odmienne poglądy na poszczegól­
ne kwestie. Tematyka biblioteczki: 
rozprawki, szkice o aktualnej pro­
blematyce społeczno-politycznej, so­
cjologicznej. etycznej, kulturalnej, 
ekonomicznej. Dotychczas ukazały 
sie:

Tadeusz Kotarbiński — Sprawy 
sumienia. Stron 44. cena zł 2.—

Eugeniusz Kuszko — Wolność w 
systemie dyktatury proletariatu. 
Stron 128. cena zł. 3.—

Stanisław Ossowski — Ku nowym 
formom życia społecznego. Stron 
78. cena zł 2.—

Kazimierz Biskupski — Władza 1 
lud. Stron 1J2. cena zł 3.—

Stanisław Ehrlich — Praworząd­
ność, Sejm. Stron 68. cena zł 2.—

Bertrand Russel — Dlaczego nic 
jestem chrześcijaninem. Strona 32, 
cena zł. 1.—.

J. Paul Sarte — Rozważania o 
kwestii żydowskiej. Stron 148, cena 
zł 4.—.

Ignacy Fik — O żywą treść de­
mokracji. Stron 48. cena zł 2.—.

W najbliższym czasie ukaże się 
। książka pt.:
I Materiały narady biologów, zor­
ganizowanej przez „Po prostu" 
BIOLOGIA i POLITYKA. Stron 160,

Do nabycia w kioskach ..Ruchu" 
i księgarniach ..Domu Książki". Za­
mówienia zbiorowe (minimum 10 
broszur) kierować na adres: Księ­
garnia ..Domu Książki", Warszawa, 
ul. Nowy Świat 49.

Broszury te beda wysyłane za za­
liczeniem pocztowym.

nieczytanych. 
książek o wartości 
rycżnej, książek o 
Piety.

w analizę źródeł tych błędówNie wdając się
autorka proponuje danie pieniędzy szkołom, któ­
re będą się same zaopatrywały.

Sprawa jest złożona i wymaga wyjaśnienia. 
Ministerstwo Oświaty nie zatrzymywało na 
szczeblu centralnym całego kredytu, co uniemoż­
liwiłoby szkołom zakup indywidualny z własne­
go budżetu. Ministerstwo Oświaty 
centralny zakup nie likwidowało -w 
renowym ani kwot, ani paragrafów 
nych na zakup książek przez szkoły.
zakup w Ministerstwie Wydział Bibliotek nigdy 
nie łudził się, że można centralnie zaspokoić in­
dywidualne potrzeby szkół, wynikające z ich 
specyficznych warunków. Min. Oświaty konse­
kwentnie zwracało szkołom uwagę na koniecz­
ność wprowadzenia do budżetów szkolnych od­
powiednich kwot na zakup uzupełniający cen­
tralne zaopatrzenie, na oprawę książek i prenu­
meratę pism.

podejmując 
budżecie te- 
przeznaczo- 
Prowadzący

O podjęciu centralnego zakupu i utrzymywa­
niu go — dotychczas decydowała przecie wszyst­
kim chęć odciążenia niedostatecznie wynagradza­
nych bibliotekarzy od pracochłonnego doboru 
książek, zakupu i opracowania kart katalogo­
wych.

Wprawdzie z powodu trudności technicznych nie do 
wszystkich książek udawało się na bieżąco załączać 
karty, to jednak przy zastosowaniu w bibliotece upro­
szczonego katalogu ściennego dla książek nadesłanych 
bez kart do czasu ich otrzymania — drukowane karty 
katalogowe stanowią poważne odciążenie bibliote­
karza.

Centralny zakup spowodowany był także trud­
nościami i brakami na rynku wydawniczym, 
a chodziło przecież o jak najsprawniejsze dostar­
czenie szkole podstawowych książek umożliwia­
jących realizację programów.

Wydział Bibliotek walczył z poważnymi trud­
nościami na rynku wydawniczym i nie zawsze 
mógł mieć wpływ na usunięcie braków na ryn­
ku. Był także zaskakiwany częstymi zmianami 
w zestawach lektur, ogłaszanymi już po opraco­
waniu planów wydawniczych dokonywanych 
zbyt pochopnie bez badań i konsultacji z nau- 

i czycielstwem. Długi okres produkcji niektórych 
I pozycji powodował, że lektury najwięcej oczeki- 
! wane ukazywały się z dużym opóźnieniem a nie­
rzadko dopiero wtedy, kiedy zostały skreślone 
z. zestawu lektur lub przesunięte do innego typu 
szkoły, wymagającego innego rozdzielnika.

i Wydział, aby zabezpieczyć włączenie lektur do 
planu wydawniczego a w konsekwencji i zao- 

i patrzenie w nie rynku księgarskiego, nie tylko 
występował do CUW w sprawie ustalenia na­
kładów książek potrzebnych szkole, lecz dezyde­
raty te popiera! konkretnymi zamówieniami. 
Praktycznie zamówienia Ministerstwa Oświaty 
w wielu wypadkach decydowały o ukazaniu się 
książki, ale nie zawsze się to, niestety, udawało.

jest z prasy np. sprawa Wesela”, którego 
wydaje od 1953 r.., a Ossolineum wydało do- 

1956 r. Orzeszkowej „Nad Niemnem" nie wy- 
w 1953 r. i dotychczas DK nic. zrealizował

Znana 
PIW nie 
piero w 
dawrano .. .— ... . —
zamówienia Ministerstwa ze stycznia 1955 r. na dalsze 
egzemplarze tej książki. Podobnie jest z ~ 
Nie wydawano w 1954 r.
Tołstoja „Annę Kareninę’ „ ■, ------- ---------
przez dwa lata, po czym zrobił znów przerwę na dwa 
lata.

— ’ ’ ' - ■ ; „Potopem”,
ani w 1955 r. „Medalionów”.
* w 4 tomach wydawał PIW

wynik* z materiałów zebranych 
w województwie krakowskim, za- 
40% książek ze środków własnych.

Wiele szkól, jak 
w ostatnim czasie 
kupuje od 20% do 
to znaczy ze środków budżetowych i kredytów komi­
tetów rodzicielskich, przy czym szkoły te najczęściej 
dokupują dodatkowe egzemplarze tytułów centralnie 
zakupionych.

Aby zapobiec dublowaniu zakupów przez szkoły. 
Wydział Bibliotek — ilekroć zdobędzie potrzebne ma­
teriały z CUW. podaje w Dzienniku Urzędowym Min. 
Oświaty informacje, jakie książki zakupi z bieżącego 
planu wydawniczego.

Np. „Dom odzyskanego dzieciństwa” Brandysa pro­
jektowany na lekturę dla szkoły podstawowej został 
zakupiony na tej podstawie w ilości 25 500 cgz. w tym 
samym roku włączono ten tytuł do lektury liceów. 
Ponieważ istniały poważne wątpliwości, czy pozycja ta 
utrzyma się w liceum — (podobnie np. Newerlego 
„Chłopiec z Salskich stepów"), Wydział zamówił na­
stępne wydanie dopiero wtedy, kiedy tytuł powtórzył 
się na rok następny.

Zmiany dokonywane w zestawach (usuniecie 
około 170 tytułów) lektur spowodowały, że ponad 
półtora miliona egzemplarzy pozostało w księgo­
zbiorach szkól podstawowych i licealnych jako 
lektura do indywidualnego czytania.

Sprawa malej ilości tytułów atrakcyjnych. 
( Przy pełnym zrozumieniu ich roli w rozwoju 
czytelnictwa Wydział kierując się zadaniami bi­
bliotek szkolnych daje pierwszeństwo lekturze 
i książkom pomagającym nauczycielom w wy- 

i pelnianiu wymagań programu, koncentrując swo­
ją uwagę na najcenniejszych pozycjach literatu­
ry ojczystej i obcej, na książkach popularno­
naukowych i wydawnictwach dla nauczycieli.

Podtrzymują go w tym stanowisku również i wy­
sokie ceny tytułów atrakcyjnych. Np. Dumasa „Hra­
bia Monte Christo” w cenie 69 zl (ustalona przez. Mi­
nisterstwo Finansów norma za t książkę wynosi 8 zl).

Czy nie słuszniej zamiast zakupywać do bibliotek 
szkól licealnych Montgomery‘ego „Anię z Zielonego 
Wzgórza” czy Coopera „Winnetóu” — przyzwyczaić 
uczniów do korzystania z bibliotek powszechnych, 
z którymi trzeba ich związać jak najściślej?

Co do dekompletów, to Ministerstwo nie zakupy, 
walo centralnie ani w części, ani w całości „Chaty za 
wsią” (nie aprobowanej z.resztą do szkól) czy „Hrabi­
ny Cosel”. Natomiast w r. 1954 zorganizowało w po­
rozumieniu z Domem Książki akcję uzupełniania de- 
komple-tów posiadanych przez szkoiy.

Naświetlone przez mnie błędy, które w wielu 
wypadkach dają kolegom podstawy do słusznych 

I zarzutów, nie mogą chyba obciążać wyłącznie 
centralnego zakupu. Choć gasi on inicjatywę 
szkół w zakresie zakupów książek z własnych 

I środków, choć osłabia zainteresowanie nauczy-

cieli źródłami informacji w książkach, to nieza- 
prz.eczalnie utorował do szkól drogę wielu pięk­
nym .książkom, nieuchwytnym na rynku księ­
garskim, spowodował wznowienie wielu pozycji 
potrzebnych szkole, stworzył poważną bazę 
książkowa..

Jeśli niektóre szkoły posiadają nadmierną 
liczbę egzemplarzy pewnych tytułów, należy po 
porozumieniu z wizytatorem bibliotek i przy za­
chowaniu obowiązujących przepisów dokonać 
ich wymiany z innymi szkołami.

Czy obecnie wobec istniejących oszczędności 
papieru i zapo5viedz.ianej samowystarczalności 
gospodarczej wydawnictw należy zlikwidować 
centralny zakup? Różnorodne potrzeby szkół li­
cealnych, istniejąca baza książkowa oraz nieza­
dowolenie nauczycieli z istniejącej formy zaopa­
trywania w książki przemawiają za zdecentrali­
zowaniem zakupu dla szkól licealnych, choć trze­
ba przewidzieć trudności szkól w małych miej­
scowościach.

Natomiast zdecentralizowanie zakupu dla szkół 
podstawowych na tle nowego zestawu lektur dla 
kjas I—IV, niskich nakładów i świadomości, że 
najpiękniejszych książek nie starczy na rozdziel­
niki małych księgarń terenowych — byłoby chy­
ba przedwczesne.

Najpilniejszym zadaniem, którego rozwiązanie 
znacznie ograniczy błędy centralnego i trudności 
indywidualnego zaopatrzenia, jest ustalenie że­
laznego zestawu lektur.. Zestaw ten byłby co ro­
ku nieznacznie zmieniany i uzupełniany najlep­
szymi pozycjami z produkcji bieżącej. W tym ce­
lu należałoby poddać dyskusji nauczycielstwa 
projekt lektur dla klas V—VII opracowany przez 
Instytut Pedagogiki.

Druga sprawa to przedyskutowanie taniej serii 
lektury szkolnej, w którą zaopatrywałaby się sa­
ma młodzież. Wtedy biblioteki szkolne zakupy­
wałyby mniejszą ilość egzemplarzy ale biblio-, 
tecznych.

Trzecie, to zdobycie w odpowiednim czasie od 
wydawnictw pewnych informacji o planach wy­
dawniczych, podanie do wiadomości kolegów ze 
szkół podstawowych listy zakupionych w ciągu 
roku tytułów, zebranie uwag tych kolegów 
i uwzględnienie ich przy zakupywaniu książek.

F.MILIA BIAŁKOWSKA
Wydz. Bibliotek Ministerstwa Oświaty
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Z problemów harcerstwa

Przede wszystkim kadra 
to O burzliwej i ferzemlednej. । 

w skutki naradzie łódzkiej, 
która wytyczyła linię ideową 
i nadała kształt organizacyjny 
odradzającemu się Związkowi 
Harcerstwa Polskiego nastąpił 
w ZHP okres gorączkowych 
przygotowań do wprowadzenia 
ustalonych na zjeżdzie zmian 
i opracowywania szczegóło­
wych sposobów ich realizacji.

IWśWróciło do harcerstwa wielu j 
instruktorów z okresu przed­
wojennego, znaleźli się w je­
go szeregach i ci, którzy z ca­
łym oddaniem pracowali do r. [ 
1949, a potem odeszli, nie zga­
dzając się ze zmianą oblięza [ 
ideowego, pozostała także spo- [ 
ra. grupa aktywistów Organi­
zacji Harcerskiej, O ile linia i 
podziału między tymi-, grupa- [ 
mi vw czasie zjazdu- -wyraźnie 
wynikała z rodzaju stażu, czy­
li poi- prostu przynależności i do [ 
harcerstwa vż pewnym okre­
sie reprezentującym określo­
ną postawę ideową, o tyle te­
raz sytuacja zmieniła się. 
Można dziś mówić o różnicach 
poglądów dotyczących pew­
nych zagadnień i metod pracy [ 
,w harcerstwie, o różnicach nie- [ nie funkcji 
odzownycli, dzięki którym ' w dziom, którzy 
drodze dyskusji wypracowuje rzami i traktują sprawę pra- 
Się właściwy-—jak się to zwy­
kłe mówić ostatnio — model 
Organizacji. Spory i dyskusje, 
choć nieraz bardzo gorące, n:e 
mają już raczej w tej chwili 
charakteru rozgrywek, gdyż [ 
dominować w nich zaczyna 
pierwiastek twórczy.

<’ Ta kadra ludzi, niezależnie 
od różnic światopoglądowych, 
jest mocno zaangażowana v/ 
pracy harcerskiej i można by 
chyba bez dużej przesady po- '

wiedzieć, że ma harcerstwo we | 
krwi. Znaleźli się <—: 
chwili raczej 
kierowniczych 
głównej, w komendach 
gwi itd. i nie pracują 
średnio w drużynach. 
właśnie ZHP odczuwa 
tkliwiej brak ludzi. Bo 
sukcesach armii, a zwłaszcza o 
jej morale decyduje nie tylko 
sztab, ale w niemniejszym 
stopniu oficerowie liniowi, tak 
i tu o wynikach pracy harcer­
stwa i jego postawie, o tym, 
czy stanie się dzięki atrakcyj­
ności, a nie dobrowolnemu 
przymusowi rekrutacji, organi. 
zacją naprawdę popularną, o 
tym, czy ze słowem harcerz 
społeczeństwo zacznie łączyć 
treść, a nie tylko formę wyni­
kającą z przynależności •— za­
decydują w ogromnym stopniu 
właśnie drużynowi. Problem 
właściwego doboru tej kadry 
i jak najszybszego jej przesz­
kolenia jest w tej chwili jed­
ną z najbardziej palących 
spraw.

Zasadniczym i jedynie słusz­
nym założeniem jest powierze- 

drużynowych lu- 
się czują harce-

w drużynach.

oni w tej [ 
w komórkach i 
- w kwaterze 

chorą- [ 
bezpo- ;
A tu 

nąjdo- 
jąk o [

od przyszłego roku szkolnego 
nauczycielskiego, 

i' możliwość 
jeśli nie w

Trzeba zorganizować pracę badawczą nauczycieli t Irehabffitowtmi

cy w harcerstwie jako własną 
sprawę. Oczywista jest koniecz­
ność zaprzestania niesławnych 
praktyk przydzielania i odde- 
legowyv/ania do harcerstwa. 
Realizacja tego założenia mu­
si niestety przebiegać dosyć 
wolno. W wyniku porozumie­
nia między władzami ZHP a 
Ministerstwem Oświaty dotych­
czasowi etatowi przewodnicy 
posiadający kwalifikacje nau­
czycielskie będą mogli przejść

Nauczyciele spieszą z pomocą

PRZEBIEG akcji zbiórkowej IPomocy Nauczycielom Węgier- 
na pomoc nauczycielom wę­

gierskim świadczy o niezwykle 
głębokich, braterskich uczu­
ciach polskich nauczycieli dla 
narodu węgierskiego. Hasło 
podjęcia pomocy zrodziło się 
samorzutnie wśród tysięcy nau­
czycieli z całej Polski. Poczyna­
jąc od listopada ub. roku wpły­
wały bezustannie z całego kra- 

>'ju ofiary pieniężne na specjal­
nie w tym celu otwarte konto 
w Zarządzie Głównym. Z pie­
niędzmi często przychodziły do 
.Zarządu Głównego listy pełne 
słów prostych a serdecznych.
,Nadchodziły również

’N— zbiorowe dary nauczycieli, a 
także i młodzieży szkolnej.

Sytuacja materialna nauczy­
cieli w Polsce nie jest obecnie 
najlepsza. Tym więcej ta ich 
ofiarność charakteryzuje posta­
wę moralną polskich nauczy­
cieli. Czynny udział brali 
w zbiórce również pracow­
nicy techniczni i administra­
cja szkolna. Ognisko przy 
Ministerstwie Oświaty zebrało 
liczne dary w postaci odzieży i 
bielizny. Wzruszający jest list

skim zorganizowany przy Za­
rządzie Głównym ZNP. Z ogól­
nej kwoty ofiar przekazaliśmy 
na ogólnopolskie konto pomocy 
przy PCK 200 tysięcy zł, za oko­
ło 150 tysięcy zł zakupiono arty­
kuły żywnościowe, odzież i bie­
liznę, które to dary przy pomo­
cy PCK. ambasady węgierskiej 
w Warszawie, Ministerstwa 

l spraw Zagranicznych i ambasa- 
■ dy polskiej w Budapeszcie prze­
kazaliśmy bezpośrednio Wolne­
mu Związkowi Pedagogów Wę­
gierskich.

Resztę pieniędzy wykorzysta- 
i paczki my na pokrycie wydatków 

! związanych z pobytem w Polsce 
i kolegów węgierskich oraz, na 
zakupienie środków żywnościo­
wych, które przekażemy d0 Bu­
dapesztu.

Zgodnie z naszą propozycją w 
1 najbliższych dniach przybywa 
do Polski 29 nauczycieli i 10 
naukowców węgierskich. Bę­
dziemy ich gościć w naszych 
domach wypoczynkowych. Za­
pewniliśmy pobyt grupom po 
30 osób w ciągu 6 miesięcy. Bę­
dziemy organizować wycieczki,

do zawodu 
Ministerstwo 
zatrudnienia 
szkołach, w których dotychczas 
pracują, to w innych. Rozwią­
zanie to na pewmo będzie po 
myśli wielu nauczycieli, którzy 
swoje przewodnictwo trakto­
wali jako dopust boży i czuli 
się pokrzywdzeni w stosunku 
do innych kolegów. Przestanie 
też to psuć krew tym, którzy 
uważali, że przewodnik bierze 
pieniądze za nic. Stopniowo 
odejdą też nieposiadający przy, 
gotowania i dobrej woli prze­
wodnicy ryczałtowi, często na­
rzucani przez rozmaite wła­
dze.

Problem polega na tym, kto 
ma objąć teraz funkcję druży­
nowych.
na nich jest tym większe, 
przy obecnie przeprowadzanej 
reorganizacji drużyn liczyć one 
będą 40—50 osób, a więc ilość 
ich, nawet wobec odejścia z 
organizacji około 25 proc, 
członków, pokaźnie się zwięk­
szy. Licząc, że harcerstwo ma 
obecnie około 1,5 • miliona 
członków, potrzeba ni mniej ni 
więcej tylko około 30 000 dru­
żynowych.

I tutaj w dużej mierze ZHP 
liczy na nauczycieli, którzy bę. 
dą chcieli tę pracę podjąć nie 
w ramach etatu, lecz jako od­
powiadającą im pracę spo­
łeczną. Ponieważ Ministerstwo 
przewiduje dla drużynowych 
ewentualne zniżki godzin, a w 
wyjątkowych wypadkach moż­
liwość uzyskania ryczałtu, co 
będzie niewątpliwie ekwiwa­
lentem, nauczyciele podejmują­
cy się tej funkcji muszą spra­
wę traktować bardzo uczciwie 
— nie jako dodatkowy sposób 
zarobkowania, ale wynik swo­
ich zainteresowań. Tylko ta­
ka postawa bowiem może za­
pewnię, odnowę organizacji, 
która ma dane, aby odegrać 
bardzo doniosłą rolę w wycho­
waniu młodego pokolenia.

Szczególnie trudny, a jedno­
cześnie ważny jest ten problem 
na wsi. O ile bowiem przed 
wojną harcerstwo obejmowało 
swoim zasięgiem zasadniczo 
młodzież miejską, o tyle w cią­
gu . ostatnich lat główną jego 
domeną stała się wieś. Nieza­
leżnie od tego, czy robota w 
drużynach wiejskich prowadzo­
na była lepiej czy gorzej — 
w każdym razie drużyny te 
istniały. I to było niewątpli­
wym sukcesem OH. Dlatego 
też nie wolno dziś dopuścić do

ich,

^potrzebowanie 
że

zmarnowania tego osiągnięcia. 
A zapobiec temu mogą wła­
śnie nauczyciele.

W związku z problemem ka­
drowym duży nacisk w pracy 
ZHP położono obecnie na szko­
lenie i doszkalanie nie tylko 
trybem kurso-konferencji, ale 
metodą harcerską — na zbiór­
kach, obozach, biwakach. Szko­
lenie to ułatwi w pewnej mie­
rze odzyskany ośrodek harcer­
ski na Głodówce, a także na­
stawienie akcji letniej na o- 
bozy dla drużynowych i kadry 
instruktorskiej. Przewiduje się 
przeprowadzenie 10—14 dnio­
wych kursów dla drużynowych 
1 przeszkolenie około 5 000 dru­
żynowych na obozach letnich. 
Już w lutym zaczną się kursy 
podharcmistrzowskie. Myśli się 
też o turnusach, na których 
szkolić się będzie drużynowych 
zuchów.

Obok spraw szkoleniowych 
uwaga i główmy wysiłek władz 
harcerskich skierowane są na 
prace programowe. Trudno tu 
pisać o nich szczegółowo, po­
nieważ są tak bogate jak róż­
norodne. Poszczególne komisje 
pracują więc nad ostatecznym 
ustaleniem tekstu prawa i 
przyrzeczenia harcerskiego, u- 
kończone jest niemal ustalanie 
wymagań dotyczących stopni 
harcerskich, zaczęto poważne 
dyskusje nad formami pracy 
z młodzieżą w wieku lat 14—18, 
która ma najuboższą tradycję. 
Obmyśla się również kierun­
ki „specjalizacji” poszczegól­
nych drużyn, np. projektuje się 
reaktywowanie drużyn żeglar­
skich, zorganizowanie 
technicznych, 
krótkofalarskich
żywo rozwija się praca w ze­
społach drużynowych zuchów. 
Chociaż w tym roku obozów 
dla młodzieży będzie stosun­
kowo niewiele, zerw^ą one zde­
cydowanie z tradycją kolonii— 
staną się prawdziwymi oboza­
mi harcerskimi, 
tym poważnym 
jest ustalenie 
niepopularnego 
czasach wychowania politycz­
nego. Chodzi o to, aby obozy 
mimo wszystko spełniały tę 
funkcję jednak -w formie, któ­
ra by nie zrażała młodzieży i 
nic miała charakteru drętwej 
mowy.

Tak więc mimo 
zahamowania w pracy 
czególnych drużyn, które 
stąpiło po zjeżdzie, można 
optymistycznie spoglądać 
przyszłość harcerstwa.

K.

Krze-

radio- 
motorowych, 
itd. Bardzo

W związku z 
zagadnieniem 

kierunku tak 
w ostatnich

pewnego 
posz- 

na- 
dość 

na

G.

W ZWIĄZKU z artykułami, 
umieszczonymi w rirze 1 

„Głosu Nauczycielskiego" z dnia 
1 stycznia br. nasunęło mi się 
kilka uwag i projektów, któ­
rymi chcę się podzielić z Ko­
leżankami i Kolegami. Mam 
na myśli artykuły ujęte ogól­
nym tytułem „O decentrali­
zacji życia umysłowego". Prze­
czytałem je kilkakrotnie z du­
żym zainteresowaniem.
pią one i podnoszą na duchu 
razem z poprzedzającym je 
przemówieniem Ministra Oświa­
ty; krzepią szczególnie tych, 
którzy w przedwojennych cza­
sach brali żywy udział w ży­
ciu umysłowym społeczeństwa, 
a którzy dziś z bólem patrzą 
na ruiny i dewastację kultury 
naszej w okresie powojennym 
i na niedocenianie samodziel­
nych pracowników naukowych, 
którzy nie należą do elity 
PAN. Przejdźmy po kolei za­
gadnienia poruszane we 
wspomnianych artykułach.

„Sprawa udziału nauczyciela 
w pracach naukowo-badaw­
czych" to pierwsze zasadnicze 
zagadnienie, które omawia kol. 
Stanisław Lipsa, a z nim wią- 
że się „Popularyzacja różnych 
dziedzin wiedzy". Jakby tę 
sprawę praktycznie rozwiązać? 
Przede wszystkim trzeba by 
chętnym pracownikom nauko­
wym ułatwić orientację, co w 
danej dziedzinie, do której od­
noszą się z zamiłowaniem, na­
leżałoby zrobić. W literaturze 
przedwojennej, w rocznikach 
„Nauki Polskiej" znajdujemy 
szereg artykułów wskazujących 
na potrzeby poszczególnych 
nauk jak: astronomia, historia, 
przyroda, językoznawstwo, etno­
grafia i in. oraz podających 
możliwości pracy naukowej w 
tych dziedzinach na prowincji. 
Dziś mogłyby niektóre z tych 
informacji być przestarzałe, 
trzeba by je na nowo opraco­
wać i ponownie wydać.

Dużym ułatwieniem w pra­
cy naukowej są opracowywa­
ne przez specjalistów kwestio­
nariusze. Pożyteczny np. jest 
zbiór kwestionariuszy Henryka 
Zwolakiewicza pt. 
ludoznawca", albo 
terowej „Ochrona 
ludowej kultuby
Wiele kwestionariuszy z zakre­
su przyrody, geografii, archeo­
logii. etnografii i historii sztu­
ki wydala Komisja Kół Kra­
joznawczych PTK (drukowane 
w „Orlim Locie" i w osobnych 
odbitkach). Przegląd kwestio­
nariuszy etnograficznych znaj- 
dziemy w „Archiwum Etnogra­
ficznym" nr 5 wydanym przez 
Polskie Towarzystwo 
znawcze.

Kol, Lipka wysuwa 
pierwszy w pracach

„Nauczyciel 
Marii Priif- 

zabytków 
materialnej".

Ludo-

na plan 
badaw-

czych nauczyciela „sporządza­
nie wszechstronnej metryki 
regionu, umieszczenie tego, co 
region posiada, co jeszcze nie 
zaginęło i czego jeszcze nie od­
kryto." Słusznie! W pracy 
nauczyciela poznanie regionu, 
w którym pracuje, należy po­
stawić „na pierwszym etapie". 
Nauczyciel ma przecież budzić 
w uczniach spostrzegawczość i 

myślenia na przed- 
ucznia, 
zainte- 
szkoły 

wieś czy mia-

zdolność 
miotach otaczających 
rozszeszając jego krąg 
resowań, od otoczenia 
zacząwszy, na 
sto, na powiat, województwo i 
całą wreszcie Polskę. Jakże 
spełni swe zadanie nauczy­
ciel, który sam nie interesuje 
się regionem, który swego re­
gionu nie zna. A więc zada­
nie nauczyciela jest tu po­
dwójne. Powinien sam zdobyć 
wiedzę o regionie, sam dla 
siebie ten region odkryć przez 
swe badania i zdobytą w ten 
sposób wiedzę wykorzystać w 
nauce szkolnej. Może też bada­
niami tymi zainteresować star­
szą młodzież i 
do samodzielnej 
kierunku.

Dla ułatwienia 
cielą domagalibyśmy 
każda szkoła prowadziła swój 
„Pamiętnik krajoznawczy", by 
tworzyła swoje „Archiwum 
krajoznawcze", w którym były­
by zapisywane i przechowy­
wane wszelkie dokumenty do­
tyczące regionu, spostrzeżenia 
i badania wszystkich koleża­
nek i kolegów, opisy wycie­
czek uczniów itp. Taki „Pa­
miętnik" czy „Archiwum" by­
łyby źródłem wiedzy i dla ko­
legów przeniesionych do 
nej szkoły i dla 
opracowującego dany 
lub zajmującego się 
specjalnym zagadnieniem np. 
gwarą, zwyczajami, wychowa­
niem domowym dzieci itp. Dla 
ułatwienia „sporządzania me­
tryki regionu" służyć mo­
gą badaczowi kwestionariusze: 
„Inwentaryzacja cech regionu" 
i „Co wiemy o przeszłości na­
szej wsi" ■— wydane przez Ko­
misję Kół Krajoznawczych 
PTK.

Poza pracami indywidualny­
mi może nauczyciel 
udział w pracy 
która, zdaniem 
„niektórym twórcom przeszka­
dza". Przeszkadzać mogłaby 
chyba tylko wtedy, gdyby by­
ła narzucona, ale praca zespo­
łowa jest równie potrzebna i 
pożytfeezna jak mdywiduąi-ną.

zaprawiać ją 
pracj' w tym

pracy nauczy- 
się, aby

da- 
naukowca 

región 
jakimś

wziąć 
kolektywnej, 
kol. Lipki.

woźnych szkól lubelskich, któ- : ażeby poznali nasz kraj, będzie- 
rzy ze swoich skromnych pobo- j my organizować z nimi spotka- 
rów składali ofiary po 20 i wię- nia, ażebyśmy poznali się lepiej 
cej złotych... nawzajem, aby umocnić więzy

Ofiary te urastały do miary przyjaźni. Zainicjujemy spotka­
nia naukowców polskich z nau­
kowcami węgierskimi. Żyw}’ 
będzie kontakt naszych działa- 

I czy związkowych z kolegami 
[ węgierskimi. Sądzimy, że ich 
[ pobyt w Polsce pogłębi te uczu- 
[ cią, które Węgry żywią dla na- 
j rodu polskiego.

Jedna z nauczycielek węgier­
skich napisała do nas list, w 
którym oświadcza, że jedno 
może nam przyrzec: „Do końca 
życia będę wychowywała dzie­
ci węgierskie w miłości ~ 
ski, do Waszej pięknej 

. chetnej ojczyzny".
Spośród organizacji 

cielskicli różnych krajów z naj- 
pomocą pośpieszył 

Pol- 
Niektóre organizacje

cej złotych...

Bymbołu. W nich członkowie 
naszego Związku wyrażali swój 
stosunek do tych spraw, które 
są dla nas szczególnie drogie.

Wyniki zbiórki są dotychczas 
Imponujące. Do końca stycznia 
wpłynęło około 960 tysięcy zł.

Właściwym wykorzystaniem 
ułożonych ofiar i organizacją 
pomocy zajmuje się Komitet
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tfauczydelozn 
repatriantom 
Członkowie Ogniska Nauczy­

cielskiego szkół handlowych w 
Warszawie przy ulicy Szpital­
nej podjęli uchwalę o dobro­
wolnym opodatkowaniu się 
składkami od 5 — 10 zł mie­
sięcznie w okresie od l.II. do 
31.VIII. lir. na rzecz nauczycie­
li repatriantów.

Ognisko zwraca się z apelem 
do wszystkich ogniw organiza­
cyjnych ZNP o zainicjowanie na 
swoim terenie podobnej akcji.

*
Komitet Rodzicielski przy 

Szkole Podstawowej i Liceum 
Ogólnokształcącym im. Stefana 
Żeromskiego w Jeleniej Górze 
udzielił zapomogi dla uczniów- 
repatriantów przybyłych w o- 
statnich tygodniach ze Związ­
ku Radzieckiego. Siedmiu ucz­
niów otrzymało 3 500 zł. Ucz­
niów - repatriantów otoczono 
szczególną opieką.

do Pol- 
i szla-

nauczy

i> 
f 
i 
f

ś 
i

POWODZI świateł, w których są ską- 
pane ulice Nowego Jorku, dostaję się 

nagle w mrok bocznej uliczki w murzyń­
skiej dzielnicy — Harlemie. Długo wyjaśnia­
no mi, w jaki sposób mam trafić do celu. 
A celem tym jest Klinika Lafargue‘a, po­
radnia zdrowia psychicznego dla dzieci i mto- 
clz.ieży w wieku szkolnym, założona i prowa­
dzona przez jednego z najwybitniejszych 
psychologów dziecięcych, prof. dr Frederica 
Werthama, autora wielu cennych prac i au­
torytetu o światowej sławie.

Zdawać by się mogło, że w kraju olbrzy­
miego bogactwa, jakim są Stany Zjedno­
czone. placówka poparta taką powagą nau­
kową będzie się mieściła we wspaniałym, oka­
załym gmachu, bo przecież. Amerykanie na 
ogól hojnie wyposażają wszystko, co ma 
związek z wiedzą. Jest jednak inaczej. Domy 
na tej uliczce są odrapane i brudne, podobne 
do domów najuboższych przedmieść londyń­
skich. Na chodnikach pusto, mimo że minęła 
dopiero godzina 6 po południu. Tylko jakaś 
okryta wrzodami murzyńska żebraezka wy­
ciąga ku mnie w milczeniu czarną, sękatą

równo dla 
dla całych 
pracują z 
pedagodzy,
le. pielęgniarki oraz 
wymowy.

indywidualnych pacjentów., jak 
grup dzieci i młodzieży. Współ- 
nami psychiatrzy, s 

pracownicy społeczni 
specjaliści

soc.tologowie, 
nauczycie- 

od terapii

KLIENCI
Mosse przy 
tym pokoju.

rękę.

Z działalności TWP
Poradnia dla oświatowców To­

warzystwa Wiedzy Powszechnej 
przygotowała krótką, źródłową in­
formację pt. „Uniwersytet pow­
szechny, jego zadania, organizacja 
i metody pracy".

Informacja ta jest zaopatrzona 
w spis podstawowej literatury na 
ten temat.

W niedługim czasie TWP opubli­
kuje następne informacje pod re­
dakcją dr Kazimierza Wojciechow­
skiego: o uniwersytecie ludowym, 
o uniwersytecie dla rodziców, o 
samokształceniu, o krótkich kur­
sach oświatowych, bibliografię fa­
chową dla oświatowców, n cyklach 
odczytowych itp.

W ciągu zaś miesiąca ukaże się 
w skruku nakładem TWP praca 
prof. dr K, Sośnickiego pod tytu­
łem; „Metodyka odczytów popu­
larnych", wzbogacając naszą lite­
raturę pedagogiczną (cena 2 zl).

Pracownicy kulturalno - oświato­
wi, którzy by chcieli otrzymać 
wymienione i następne druki po­
winni przesyłać adresy z informa­
cją o swej bieżącej pracy do Po­
radni Oświatowców przy Zarządzie 
Głównym . TWP. Warszawa, Pałac 
Kultury i Nauki,

większą
Związek Nauczycielstwa 
skiego.
nauczycieli zagranicznych ską­
piły im nawet słów przyjaznych 
i serdecznych. Dlatego koledzy 
węgierscy należycie oceniają 
nasz, postawę.

Obecnie warunki na Wę­
grzech ulegają poprawie. Za­
mykamy akcję zorganizowanej 
p mocy dla nauczycieli węgier- 

■ skich, gdyż życic stawia nas 
wobec nowych zadań. Wraca do 
kraju wielu nauczycieli repa­
triantów. Znajdują się oni czę- 

[ sto w niezwykle trudnych wa- . 
runkach. Nie odnajdują rodzin f 
i oczekują pomocy od swojej! J 
organizacji związkowej. Wielu!* 
z łych kolegów oczekuje . od i ’ 
nas natychmiastowej pomocy lir 
materialnej i moralnej. Jest .t 
to nasz podstawowy obowiązek, t

, Szkoły i nauczyciele spontanicz- t 
nie podejmują tę akcję. Ażeby t 
nadać całej sprawie charakter 
zorganizowany, powstał rów-: 

Śnież przy Zarządzie Głównym
ZNP Komitet Pomocy Nauczy-!r 

I ciełom Repatriantom.
Koleżanki i Koledzy! Wiemy,|r 

ile uczuć każdy z nas /' wi dla t 
j powracających kolegów. I dla-i r 
tego wierzymy, że każdy zdo- f 

[ będzie się na skromną ofiarę. ■ 
która pomoże rozpocząć nowe 
życie nauczycielom repatrian­
tom na ojczystej ziemi. Jest nas 
olbrzymia gromada związkowa 

।— przeszło dwieście tysięcy.; 
więc nawet najdrobniejsze ofia­
ry dadzą w sumie środki, które 
wystarczą na najpilniejsze po-

I trzeby kilkuset powracających 
kolegów.

W najbliższych dniach otwar­
te zostanie na ten cel przez Za­
rząd Główny specjalne konto, 
na które prosimy wpłacać ze­
brane wśród kolegów pienią- 

। dze. Numer konta podamy w 
„Glosie Nauczycielskim".

i K. MAKOWSKI
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KLINIKA LAFARGUE‘A
Na kamienicy, przed którą się zatrzyma­

łam, napis, że tu znajduje „się kaplica i dom 
parafialny baptystów, oćzy\viście murzynów. 
A nad bramą wreszcie upragniony szyld: 
„Lafargue Clinic".

To tutaj. Dowiaduję się później, że gdy 
prof. Wertham postanowił założyć klinikę — 
w której znajdywałyby pomoc dzieci nie mo­
gące sobie pozwolić na kosztowną klinikę 
prywatną i zdecydował, że musi się ona 
znajdować właśnie w dzielnicy najbardziej 
przeludnionej i ubogiej, jaką jest murzyński 
Harlem — nie mógł znikąd zdobyć lokalu, 
& ni potrzebnych mu funduszów. Wówczas to 
biskup Shelton Hale udzieli! mu gościny 
w swym parafialnym domu i odtąd, od roku 
1946, dwa „razy w tygodniu w godzinach o-d 
(i do 3 wieczorem Instytut udziela porad ro­
dzicom, opiekunom sądowym, naucz} ciełom 
w sprawach trudnych dzieci i młodzieży. Po­
radnia ta nie opiekuje się dziećmi chorymi’ 
umysłowo lecz wykolejonymi, niekiedy prze­
stępczymi. niekiedy tylko trudnymi.

Porad tych pod przewodnictwem dra Wer­
thama udzielają wybitni psychologowie i psy­
chiatrzy dziecięcy oraz wykwalifikowani pe­
dagogowie. Wszyscy oni zrzekli się jakich­
kolwiek honorariów. Zespół składa się aż 
z 35 psób. Niesłychanie niskie, nieledwie 
symboliczne opłaty za poradę, wynoszące 
25 centów, oraz nadesłane przez sympatyków 
tej instytucji niewielkie sumy opłacają zwią­
zane z prowadzeniem poradni wydatki.

W niewielkim pokoju poradni, przezna­
czonym dla jej personelu, przyjmuje mnie 
naczelna lekarka Kliniki Lafargue‘a, pracow­
nice, wydziału opieki nad dziećmi miasta No­
wego Jorku, wybitny psychiatra dziecięcy, 
autorka poważnych prac, dr H. L. Mtosse.

Zapowiada, że prof. Wertham nadejdzie 
niebawem, a na razie udziela mi informacji:

— Dp instytutu naszego — mówi — może 
ć każdy, zarówno dorosły, który chce 
powierzyć sprawę dziecka, jak samo 

'acjenci przychodzą do nas ze 
Jorku 
przyj-

MALI
Rozmawiam z dr 

stołów, stojących w 
siednim stole wydaje się stałym bywalcom 
poradni książki z m ejsccwej biblioteki. Ma­
ły, komicznie wyglądający murzynek, w dłu­
gich spodniach i szaliku na czarnej szyjce, 
prclchodzi do stołu i żując gumę mówi jeden 
wyraz:

— Książkę!
— Nie oddałeś tamtej, która wziąłeś, nie 

dostaniesz nowej — brzmi odpowiedź.
Murzynek wybucha głośnym dziecięcym 

śmiechem i ucieka z pokoju.
Dr Mosse wskazuje mi teraz wychodzące­

go z drugiego pokoju chłopca może ośmio­
letniego.

— Widzi 
stracony i 
orzekli, żc

K/IBOLIWA BEYLIN 
M-—;:-----------------

jednym ze 
. Przy są-

pani, ten malec był już prawie 
tu zr-stal uratowany. W szkole 

jest niedorozwinięty i chcieli, by

matka oddala go do zakładu specjalnego. Nie 
chciała i przyprowadziła go do nas. Tu po 
długich badaniach okazało się, że rodzice 
dziecka są rozwiećizeni, ojciec porzucił mat­
kę. Chłopiec był świadkiem awantur, tęsknił 
do .ojca, którego kochał. Jedyną jego roz­
rywką było oglądanie najordynarniejszych 
komiksów. Starał się je naśladować i na 
przykład w klasie szczekał jak pies, bo tak 
robił bohater jednego z owych komiksów. 
Pewnego dnia widział na ulicy wieczorem 
bitwę pomiędzy dwoma młodocianymi „gan­
gami". Latały noże, butelki. Od tej chwili 
bał się nieustannie To wszystka zostało 
przez nas rozszyfrowane i chłopiec jest dziś 
wyleczony. Teraz chodzi dalej do szkoły i jest 
nawet przewodniczącym swojej klasy, co jest 
tu. jak wiadomo, najwyższym odznaczeniem. 
Gdyby do nas nie przyszedł, zmarniałby.

W opowiadaniu dr Messę uderzyły mnie 
zwłaszcza dwa szczegóły. Jeden — tyczący 
się destrukcyjnej roli komiksów, drugi ■— 
w którym wspomniała o młodzieżowych 
„gangach".

Pytam o to dodając, że sprawa komiksów 
wypłynęła daleko poza granice Stanów, że 
jest jednym z najbardziej powszechnych za­
rzutów w stosunku do metod wychowawczych 
w Ameryce.

nam 
dziecko. Pacjenci przychodzą do nas 
wszystkich dzielnic wielkiego Nowego 
Mamy długą listę oczekujących, 
mując z konieczności tylko dwa 
niowo, udzielamy ograniczoną 
miesięcznie. Mamy kontakty z 
nieletnich. W badaniach naszych używamy 
wszelkich, najbardziej nowoczesnych metod, 
rozmaitych testów, rysunków. Używamy naj­
różniejszych metod psychoterapicznych, za-

gdyż 
razy 
ilość porad 
sądami dla

KOMIKSY I ICH NADCZLOWIEK
Specjalistą niejako od szkodliwości komik­

sów jest właśnie dr Frederic Wertham, 
twórca Kliniki Lafargue‘a. Właśnie przy­
szedł do kliniki i momentalnie został oto­
czony tłumem zarówno pracownic, jak klien­
tów. Siwowłosy, wysoki, o astenicznym wy­
glądzie i nerwowej twarzy, wysłuchuje py­
tań i odpowiada na nie kolejno spokojnie 
i cierpliwie.

To on właśnie jest autorem licznych prac, 
dowodzących szkodliwości komiksów, zawar­
tych w tanich, tandetnych książeczkach oraz 
filmów awanturniczych w telewizji, którą, po

■Np. Zakład Etnografii Insty­
tutu Historii 
Halnej PAN 
„Polski Atlas
Pierwsze zeszyty tego Atlasu 
mają przedstawić rolnictwo i 
hodowlę, jego stan obecny 
i zmiany, jakie zachodziły w 
przeszłości. Otóż wydaje mi 
się, że tu współudział nauczy­
cielstwa byłby bardzo pożąda­
ny. Naturalnie nauczyciel 
mógłby na podstawie kwestio­
nariuszy zagadnienie to opra­
cować monograficznie na ob­
szarze swego regionu, a równo­
cześnie dostarczyć swe spo­
strzeżenia do wspólnego opra­
cowania „Atlasu". Innym te­
matem. który również jest 
opracowywany na terenie ca­
łej Polski, jest wiedza ludo­
wa o drzewach i użytkowaniu 
drewna. Na wielkie luki natra- 

| fiamy, gdy chcemy opisać do- 
I roczne zwyczaje ludowe w ca­
łej Polsce. Są to tematy łat­
we, wymagające jedynie 
tacji w danej dziedzinie 
mienności badacza.

l Jeżeli już mówimy o 
, niach naukowych
nasuwa się pytanie, ilu w Pol­
sce mamy takich badaczy, mi- 

i lośników nauki, jakie są ich 
zainteresowania, ich dotychcza­
sowy dorobek, jakie prace już 

! drukowali, a jakie mają w rę­
kopisach, jakie zamiary mają 
na przyszłość, jaka pomoc jest 

। im potrzebna? W zakresie na 
przykład etnografii chętnie na- 
wiąże korespondencję z nau- 
czycielami-ludoznawcami Po­
radnia Etnograficzna Polskiego 
Towarzystwa Ludoznawczego 
w Krakowie (ul. Gołębia 20, 
Zakład Etnografii Słowian 
U. J.), służąc wskazówkami i 
kwestionariuszami. Sądzimy, 
że Zarząd Główny ZNP może 

I utworzyć poradnie ' dla nau­
czycieli chcących pracować sa­
modzielnie na niwie naukowej 
i przeprowadzić

i nauczycieli-naukowców. 
dałoby się wskrzesić 
kursy wakacyjne, które

i gdyś organizował ZNP w 
' domierzu czy 
[kierunkiem 
[ kowskiego. 
i działalność
cieli. Natu ’

Kultury Mafe- 
przygotowuje 

Etnograficzny".

W związku z artykułem W 
„Trybunie Ludu" z 2S marca 
1954 r.. pt. „Arystoteles naszej 
ery",- zniesławiającym niesłusz­
nie dra Stanisława Szantera, 
jako prelegenta TWP — War­
szawski Zarząd Wojewódzki 
Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej, podaje do wiadomości, 
że dr Stanisław Szonter został 
zrehabilitowany z insynuowa­
nych mu tam oszczerczych za­
rzutów i przywrócony do praw 
prelegenta oraz do czynnego 
udziału w pracach Towarzyst­
wa. Wyrządzona mu krzywda 
materialna została również na­
prawiona po dokładnym I 
wszechstronnym zbadaniu spra- 

. wy przez komisję,
Prof. dr

BOLESŁAW KURYŁOWICZ 
Prezes Zarządu
EMIL CYRUCHIN 

Sekretarz Prezydium 
Komisja Rehabilitacyjna dla 

Nauczycieli przy Wydziale O- 
1 światy Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w 'War­
szawie podaje do wiadomości o 

i pełnym zrehabilitowaniu Oh. 
i Józefa Dziuby, nauczyciela szko-

bada- ły Nr 4 w Żyrardowie, który na 
nauczycieli, podstawie niesłusznych, krzyw­

dzących oskarżeń został zwol­
niony ze służby państwowej i 
dniem 7.X. 1951 r.

ZYGMUNT WASZCZYNSKI 
Przewodniczący

orien- 
i. su-

rejestrację 
Może 

jakieś 
: nie- 

San- 
pod 

Pat- 
one

Szkoły wołają o książki
TVT AUCZYCIELE J, polskiego 

powiatu i miasta Kalisza, 
po zapoznaniu się ze zmianami 
w programie nauczania na 
konferencji PODKO, stwierdza­
ją brak odpowiedniej ilości 
książek i czasopism, co szcze­
gólnie v/ obecnej sytuacji od­
bija się ujemnie na pracy ucz­
nia i nauczyciela. W związku 
z tym zwracamy się tą drogą 
do czynników miarodajnych o 
umożliwienie pracy przez do­
starczenie szkołom odpowied- 

dostosowanych do 
książek i

Zakopanem 
Aleksandra 
Ożywiłyby 
naukową nauczy- 

I cieli. Naturalnie dużą zachętę 
stanowiłyby wydawnictwa, po­
dejmowane przez Ogniska, pu­
blikujące prace monograficzne 
regionów takie, jakie znamy 
z przedwojennych czasów (np. 
wydawnictwa Ogniska w Mie­
chowie). A może byłaby pożą­
dana bibliografia prac nauko­
wych wykonanych przez 
czycieli? Może niektóre z 
warto by przedrukować?

nau- 
nich

LEOPOLD WĘGRZYNOWICZ
• Kraików’* ■¥«

ii ći 6.) . & £ Y ‘fj iż: i

obecnej nie 
materiałów

czaso

ma po- 
ani w 
ani w

niej ilości 
programów 
pism.

W chwili 
trzebnych
bibliotekach szkolnych, 
handlu księgarskim. Bardzo źle 
przedstawia się sprawa prenu­
meraty „Płomyka", który w 
dużym stopniu mógłby zastąpić 
brak podręczników, a który 
szkoły otrzymują w bardz.o 
małych przydziałach, na przy­
kład 3 egzemplarze na 30(1 ucz­
niów, gdy tymczasem czasopi­
smo to powinno znaleźć się w 
ręku każdego ucznia i każdego 
nauczyciela.
Sekcja nauczycieli j. polskiego

■ ■; .....w Kaliszu

parę godzin dziennie ogląda młodzież amery­
kańska.

Jedna z głównych prac dra Werthama 
„The seduction of the Innocent" („Uwodze­
nie niewinnego") ma za temat szczegółową 
analizę komiksów deprawujących amerykań­
ską młodzież, a w ostatniej książce, która 
ukazała się w listopadzie 1956 roku. pt. „The 
circle of guilt" („Krąg winy") poświęconej 
wykryciu przyczyn zbrodni, popełnionej przez 
siedemnastoletniego chłopca na piętnastolet­
nim koledze, powraca niejednokrotnie do 
tego tematu.

Pisze on, że największy wpływ na szkolną 
młodzież amerykańską ma nie nauczyciel, nie 
rodzice, nawet nie ulubiony autor, aktor fil­
mowy czy sportowiec, ale bohater komik­
sów. znany pod nazwą Superman (Nadczło- 
wiek). Znajdują go na rysunkach tanich ko­
miksów i jako bohatera filmów, ukazywa­
nych w telewizji. Jest silny nadludzką silą, 
brutalny, nie uznający przeszkód, nie imają 
się go kule,'nie przebiera w środkach.

Komiksy, w których występuje, noszą po­
pularną. nazwę „creeps", co można przetłu­
maczyć na „okropności".

Niektóre dzieci, jak twierdzi dr Wertham,

<

sprawy gangów — to jest zbrodniczych band 
młodzieżowych.

— Czy istnieją naprawdę?
— Tak, gangi istnieją — odpowiada dr 

Mosse — oczywiście, przede wszystkim wśród 
dzieci i młodzieży najuboższej ludności, 
w dzielnicach portorikańskiej. murzyńskiej, 
włoskiej, hiszpańskiej, na przedmieściach 
Nowego Jorku w Bronx czy w Queens. No­
szą one wspaniałe nazwy — dumne i ary­
stokratyczne. Oto niektóre z nich: Noble 
Dukes (Szlachetni Książęta) —to banda mu­
rzyńska. Enchanters (Czarnoksiężnicy) — 
portorykańska, Crusaders (Krzyżowcy) — to 
chłopcy włoscy, tak samo, jak i Rebels 
(Buntownicy). Noble Englishmen (Szlachetni 
Anglicy) — to znowu murzyni. El Diablo — 
Hiszpanie, Red Wings (Czerwone skrzydła) 
i Golden Guineas (Złote Gwineje) — to dwie 
bandy, walczące z portorykańczykami. Są 
jeszcze i inne, jak Navah,is, Hooky Club 
i wiele innych.

Nie jest to bynajmniej tylko zabawa, bo 
co pewien czas przychodzą alarmujące wie­
ści o walkach pomiędzy gangami, w których 
nie brak śmiertelnych ofiar.

Każdy z tych gangów chłopięcych ma na 
swoje usługi dziewczęta, nazywane „debts", 
które noszą za chłopcami broń (rewolwery, 
noże), szpiegują inne gangi, donoszą, gdy je 
ktoś z innej bandy zaczepi i niejednokrot­
nie są przyczyną walki.

Są jednak i takie gangi, które nie przyj­
mują dziewcząt. •

Najbardziej przerażający 
członków 
15, 16.

jest mtody 
tych band, bo już od lat 11, 12 do
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czytają po 5 takich książeczek dziennie, a gdy 
w stanie Indiana grupa pedagogów .ogłosiła, 
że każdemu za 10 komiksów da jedną praw­
dziwą książkę, jeden z uczniów przyniósł 
z domu 490 sztuk „creepsów", oczywiście 
przeczytanych od deski do deski.

Zacytowane na chybił trafił tytuły tych 
utworów są takie: „Książka zbrodni" („Ćri- 
me bóók“), „Zbrodnia się nie opłaca" („Cri- 
me does not pay”), „Nadczlowiek" („Super­
man"). „Kowboye" („Cowboyes"), „Tajemni­
ce" („Mysteries") itd. W każdej z tych hi­
storyjek jest. 5 do 6 zbrodni, przy czym są 
to zbrodnie nader wymyślne: mężczyzna za­
bija dziewczynę i pije jej krew, po czym za­
bita wstaje z grobu i pije jego krew. Obcię­
ta głowa przemawia do zabójcy. Mąż dopro­
wadza żonę do śmierci głodowej i żeni się 
z młodszą kobietą, która jego doprowadza 
do takiej samej śmierci.

Jest więc i, pożal się Boże, mora! na końcu!
Książeczki opatrzone są napisami: „I ty 

możesz być silny!", „Uderzaj zawsze tam, 
gdzie najbardziej boli!" oraz nierzadko adre_ 
sami, gdzie kupić można broń, noże, kaste­
ty itp.

Dr Wertham wiele czasu swej działalności 
poświęci! zwalczaniu owych „creepsów", któ­
re poza tym sprawiają, że młodzież nie ma 
czasu ani ochoty na czytanie książek.

„Dzieci karmione regularnie zbrodniami 
.tracą poczucie tęga, co dobre, a co złe" — 
powiedział inny pedagog amerykański Geor- 
ge H. Pumphrey, a dr Wertham słusznie 
sugeruje, że z olbrzymiej sumy 23 milionów 
dolarów rocznie, którą wydaje jedno miasto 
Nowy Jork na walkę z przestępstwem mło­
docianych, oszczędziłoby się wiele, gdyby 
wydano prawo, zabraniające kryminalnych 
komiksów dla młodzieży.

SZLACHETNI KSIĄŻĘTA, 
CZY KRZYŻOWCY — TO „GANGI"!
Powróćmy do wspomnianej przez dr Mosse

SZUKAJĄ ZRODEL 
się w krajach europejskich prze-Ustaliło 

świadczenie, że przyczyną przestępczości mło­
dzieńczej, a zwłaszcza walk i napadów ban­
dyckich jest wojna i przeżycia wojenne je­
żeli nie samych dzieci, których wtedy na 
świecie jeszcze nie było, to ich starszego ro­
dzeństwa, rodziców itd. Ustaliło się też prze­
świadczenie, że jednym ze źródeł tego ro­
dzaju przestępstw jest nędza. Tymczasem, 
amerykańskie stosunki poz.ornie temu za­
przeczają: amerykańskie rodziny, jeżeli 
ucierpiały od wojny, czy to światowej, czy 
ostatnio koreańskiej, to nie zetknęły s.ę z nią 
i jej klęskami bezpośrednio, jak się to działo 
w Europie. Nędza również 
większości 
wchodzi w rachubę, gdyż Stany Zjednoczone 
przeżywają 
i rzadkie są wypadki odczuwania przez mło­
dzież dotkliwych braków materialnych.

Więc co pozostaje? Czy tylko nadmierna 
ilość komiksów, oswajających ze zbrodnią 
i nawet do tej zbrodni zachęcających? Czy 
to, że w kraju tym nie istnieją filmy niedo­
zwolone dla młodzieży, która ma wobec te­
go dostęp do najbardziej krwawych scen? 
Czy szaleńcze wprost rozprzestrzenienie tele­
wizji, która po domach amerykańskich nie­
jako roznosi zbrodnie na swych ekranach?

Nad tym właśnie biedzą się pedagogowie, 
psychiatrzy i psychologowie amerykańscy. 
Temu celowi poświęcone są instytucje roz­
siane po- ’ 
ryki.

Klinika 
zdobycze 
tyczne zasady, stara się zapobiec, jak może, 
na swym odcinku przestępczości i wykole­
janiu młodzieży, a także znaleźć ową różdż- , 
kę, która zaprowadzi eto źródeł panoszącego 
się zła.

Nędza również w olbrzymiej 
amerykańskich wypadków nie

obecnie wielką „prosperity"

całym wielkim kontynencie Ame-

Lafargue‘a, oparta o najnowsze 
naukowe i o prawdziwie demokra-

KAROLINA BEYUM
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DYSKUT UJEMY
Rozważania nad organizacją szkolnictwa Z naszych doświadczeń

przetrwa- 
nąjwyżej

przypom- 
szkolnie-

PRZYSTĘPUJĄC do reorga­
nizacji szkolnictwa w Pol­

sce należy, moim zdaniem, o- 
przeć się na kilku zasadniczych 
założeniach. Punktem wyjścia 
winien stać się współczesny u- 
kład społeczny, poziom kultu­
ralny oraz współczesny stan o- 
światy w Polsce, słowem — 
współczesna nasza rzeczywi­
stość. Należy przy tym pamię­
tać, że w ustroju socjalistycz­
nym pewne formy organizacyj­
ne nie tylko zmieniają się, ale 
muszą się zmieniać w miarę 
rozwoju o wiele szybciej ani­
żeli w państwach burżuazyj- 
nych, innymi słowy — taka czy 
inna organizacja szkolnictwa 
nie jest obliczona na 
nie wieków, ale, co 
lat.

Wreszcie należy 
nieć, że reorganizacja
twa pociąga za sobą znaczne i 
świadczenia finansowe, możli­
wości reorganizacyjne, więc si­
lą rzeczy przez te czynniki są 
ograniczane.

Najlepsze wzory organizacji 
szkolnictwa tak w państwach 
socjalistycznych, jak też bur- 
żuazyjnych, nie mogą stać się 
wzorami, które bez reszty win­
niśmy przenosić na grunt poi-I 
ski, pozostać one powinny tyl- ■ 
ko materiałem pomocniczym. 
Natomiast punktem zasadni­
czym wyjścia powinna zostać 
jedynie współczesna polska rze­
czywistość nawiązująca do naj­
lepszych postępowych tradycji 
naszego państwa. A takich wła­
śnie tradycji w zakresie orga­
nizacji szkolnictwa mamy spo­
ro. przy czym niektóre nasze 
osiągnięcia na tym polu przy­
czyniły się w swoim czasie do j 
wzbogacenia kultury Europy.

Wysnuta z postępowych tra­
dycji, oparta na analizie współ­
czesnej rzeczywistości polskiej 
organizacja szkolnictwa musi 
oczywiście liczyć się z rozwo­
jem umysłowym dziecka czy 
młodzieńca oraz z możliwością- | 
mi finansowymi państwa.

Jest rzeczą bezsporną, że jak 
tego dowodzi historia szkolnic­
twa, pierwsze lata nauki szkol­
nej poświęcone są zasadniczo 
nie tyle zdobywaniu wiedzy, ile 
nabywaniu umiejętności, przy 
pomocy których dopiero w dal­
szych latach nauczania zaeznie 
uczeń zdobywać wiedzę. A więc 
pierwsze lata — to nauka czy- i 
tania, pisania, rachowania, ka- ( 
Jigrafii (zdaniem moim, bardzo'

ważna), rysunków i śpiewu, a 
więc narzędzi, przy pomocy 
których dopiero na wyższym 
stopniu nauczania uczeń zdoby­
wać będzie wiedzę.

Oczywiście, że nauka czyta­
nia. pisania czy rachowania mu­
si się odbywać na pewnym ma­
teriale konkretnym, który po- 
daje uczącemu się pewne wia­
domości. Oczywiście, że od cza­
sów Pestalozziego w pierwszych 
latach nauczania winno się dą­
żyć do rozwijania zdolności u- 
myslowych ucznia. Wszystko to 
jest prawdą, lecz zasadniczym 
celem szkoły elementarnej po­
zostanie zawsze nabycie i u- 
twierdzenie umiejętności czy­
tania, pisania i rachowania.

Okres ten dla przeciętnie 
zdolnego ucznia powinien, jak 
doświadczenie wykazało, wy­
nosić cztery lata. Próby skró­
cenia tego czasokresu do lat 
trzech, podejmowane z końcem 
XIX i w początkach XX wieku 
w szeregu państw zachodnich z 
Niemcami na czele, nie przy­
niosły dodatnićh rezultatów — 
zwycięsko z tych prób wyszli 
tylko uczniowie wybitnie zdol­
ni.

Ten okres nabywania umie­
jętności uważała burżuazja eu­
ropejska przez długie lata XIX 
wieku za wystarczający dla kia-; 
sy fizycznie pracującej. Ż bie­
giem czasu klasy pracujące wy- ( 
walczyły sobie powiększenie 
ilości lat nauczania elementar­
nego. Ale i wtedy w dalszych szkoły podstawowej otwierało- 
latach nauczania poświęcano by wstęp na kursy zawodowe i 
większość czasu na nabywanie \ do zawodowych szkół stopnia 
umiejętności orąz podawano tyl- zasadniczego. Po ukończeniu 
ko okruchy wiedzy i do tego siedmioletniej szkoły podstawo­

wej o powyżej określonym stop­
niu programowym, zdolniejsi

nien poznać najważniejsze ele­
menty i problemy otaczającej 
go rzeczywistości. A więc fizy­
kę i chemię, historię i organi­
zację własnego państwa w spo­
sób odpowiadający : 
jego umysłu. A więc 
fizyka czy chemia 
dziennego, rachunki 
w życiu codziennym, 
mości z historii kraju rodzin­
nego, które pozwolą uczniowi 
w najogólniejszym zarysie po­
znać dzieje własnego narodu i 
które go zwiążą z postępową 
tradycją, znajomość ogólna 
praw i obowiązków obywateli 
wraz z ogólną znajomością u- 
stroju własnego państwa i 
wreszcie poprawne stosowanie 
języka ojczystego ze znajomo­
ścią najwybitniejszych twór­
ców literatury.

Pierwszy trzyletni programo­
wy krąg koncentryczny szkoły 
średniej powinien zostać naj­
ściślej i na stale związany ze 
szkolą elementarną, w ten spo­
sób tworząc siedmioletnią, obo­
wiązkową szkołę podstawową.

Zdaje mi się, że w Polsce, któ­
ra do tej chwili nie zrealizowa­
ła w pełni siedmioletniego nau­
czania (zwłaszcza na wsi) i w 
której wykształcenie poważnej 
liczby nauczycieli szkół podsta­
wowych nie jest pełne, obowiąz­
ku nauczania na dalsze lata 
rozszerzać nie należy. Jest to 
warunek rzetelnej organizacji.

Ukończenie siedmioletniej

rozwojowi 
byłaby to 
życia co- 
potrzebne 

, wiado-

w formie ułamkowej.
Państwo socjalistyczne nieŁ MIJALI owju.ioitvz.io- IUV... , , , . ,

może się żadną miarą do tego i1 się d?le\uczJ'c Pr7;e
programu ograniczyć. Po naby-' cho?z,llby na. drugi t:” 

. . . , , . . . .'i 4X7V7Q-7V ctr\mnn czlrrUciu umiejętności należy mło­
dzieży podać wiedzę, którą ona 
przy pomocy nabytych już u- 
miejętności będzie mogła sobie 
przyswoić. I to jest zadaniem 
szkoły średniej. Zdaniem moim.' 
szkoła średnia powinna trwać czyli po 10 roku nauki przed 
lat sześć i zostać programowo uczniami stawałyby dwie dro- 
podzielona na dwa kręgi kon-1 
centryczne. Niższy trzyletni i 
wyższy trzyletni, przy czym 
pierwszy krąg koncentryczny 
podawałby elementy wiedzy o 
charakterze przede wszystkim 
praktycznym, drugi rozszerzał­
by i pogłębiałby pierwszy krąg 
programowy dając mu podbu­
dowę teoretyczna.

Każdy polski obywatel powi-

i trzyletni 
wyższy stopień szkoły średniej, 
stopień programowo pogłębia­
jący i rozszerzający wiadomości 
stopnia pierwszego w oparciu o 
teorię.

Po ukończeniu tego stopnia.

■wprost potworne przeciążenie 
młodzieży szkól zawodowych. 
Cały czas nauczania w szkołach 
zawodowych zostałby poświęco­
ny teoretycznemu i praktyczne­
mu nauczaniu zawodu, a dwa 
przedmioty • ogólnokształcące, 
które, moim zdaniem, powinny 
być nauczane w szkołach zawo­
dowych: literatura polska i hi­
storia nie tylko nie utrudniały­
by nauki zawodu, ale raczej bv 
ją urozmaicały. Uczeń szkoły 
zawodowej po ukończeniu 10 
lat szkoły ogólnokształcącej u- 
zyskiwałby bezsprzecznie wyż­
szy stopień wykształcenia ogól­
nego aniżeli jest to możliwe 
dziś w szkołach zawodowych, 
wiążących równocześnie naukę 
przedmiotów ogólnokształcących 
z zawodowymi; po wtóre o wie­
le lepiej 
zawodu.

Druga 
nąca po 
letniej studiować 
wyższych udawałaby się do 
dwuletnich liceów przygotowu­
jących do szkolnictwa wyższe­
go. Dwuletnie licea wydziałowe 
wprowadzone w życie ustawą 
tzw. Jędrzejowiczowską (właści­
wie Pierackiego i Kaufmana. 
gdyż oni zasadniczo byli jej 
twórcami) wytrzymały krytykę 
życia.

Licea powinny być wydziało­
we. W tym okresie życia uczeń 
dokładnie zdaje sobie sprawę ze 
swych zdolności, możliwości i 
zamiłowań. Dlatego też licea 
powinny się dzielić na cztery 
wydziały: 1) klasyczny z łaciną 
i greką, 
głównymi, 
językiem 
historią, 
fizyczny i 
graficzny.
otwierałoby możność wstąpienia 
do szkoły wyższej.

byłby przygotowany do

część młodzieży prag- 
ukończeniu szkoły 10

w szkołach 
udawałaby

jako przedmiotami 
2) humanistyczny z 

polskim, łacińskim i
3) matematyczno-

4) przyrodniczo-geo 
Ukończenie liceów

WOJEWÓDZTWIE war-
* ’ szawskim już od dawna 

rodziła się myśl, by szukać no­
wych. realnych dróg skuteczne, 
go doskonalenia nauczycieli. 
Myśl rodziła się z trudem, bo 
i przeszkód było niemało 
Wreszcie z . inicjatywy Zarządu 
Okręgu ZNP i Wydziału O- 
światy PWRN doszło do pierw­
szej konferencji pracowników 
nadzoru pedagogicznego, dzia­
łaczy ZNP i pracowników 
WODKO. Z jednej strony w 
dyskusji pracownicy pedago­
giczni Wydziału Oświaty i Za­
rządu Okręgu ZNP postawili 
tezę: szukać nam trzeba no­
wych, skutecznych dróg dosko­
nalenia nauczycieli. Korzystać 
nam wypadnie prawdopodobnie 
z dawnych bogatych doświad­
czeń konferencji 
Z drugiej strony 
WODKO wskazywali, : 
koncepcja jest błędna, że 
tracenie dorobku ODKO, 
dzono nas o „łatwiznę".

Kt.o miał rację? Na to 
nie postanowiono uzyskać od­
powiedz na podstawie konkret­
nego działania. Zapadła odpo­
wiedzialna decyzja. Trzy po­
wiaty w województwie podejmą 
próbę nowego systemu dosko­
nalenia nauczycieli. Decyzja nie 
była łatwa...

Przed paru dniami w powia­
tach przeprowadzających próbę 
■odbyło się podsumowanie do­
tychczasowych doświadczeń. Ze­
brali się pracownicy pedago­
giczni wydziałów oświaty, prze- 
w.odniczący poszczególnych kon­
ferencji rejonowych i przedsta­
wiciele ZNP. Trzeba było wi­
dzieć, jak starzy, doświadczeni 
nauczyciele przeżywali to, o 
czym mówili. A mówili o wy­
nikach, 
wali 
ści obecnych konferencji, 
wili o tym, 
konferencje 
dziei łączą 
rozwojem.

Kierownik

rejonowych, 
pracownicy 

że ta 
to za- 
Posą-

pyta-

porównywali, wskazy- 
niezaprzeczalne warto- 

Mo- 
jak teren przyjął 

rejonowe, ile na- 
nauczyciele z ich

gi: jedna dalszego kształcenia 
się ogólnego, która prowadzi­
łaby ją do studiów wyższych i 
druga droga prowadząca do 
szkół zawodowych.

Szkolnictwo zawodowe o 
zmniejszonej dzięki ukończeniu 
dziesięcioletniej szkoły ogólno­
kształcącej ilości lat nauczania 
zyskałoby bardzo wiele. Przede 
wszystkim zostałoby usunięte

Kilka uwag o pracy Instytutu Pedagogiki
W „TRYBUNIE LUDU" 

dn. 4.1.1957 r. ukazał
Z artykułu można odnieść 

wrażenie, że za jedyne źródło 
błędów pracownicy uważają 
brak samodzielności instytutu, 
krępowanie jego inicjatywy i 
pocz.y nań przez Wydział Oświa­
ty KC PZPR oraz Minister­
stwo Oświaty. Możliwe, że tak 
istotnie było, ale możliwe tak­
że, że instytut nie chce szu­
kać źródeł błędów 
ale woli przerzucić całkowitą 
odpowiedzialność za popełnio­
ne błędy na inspirację z ze­
wnątrz. Swoboda badań nau­
kowych jest wprawdzie wa­
runkiem koniecznym pomyśl­
nego rozwoju pracy, ale nie 
jest warunkiem jedynym.

Trzeba więc konkretnie 
wskazać fakty hamowania ini­
cjatywy instytutu, wywiera­
nia nacisku zmuszającego do 
zaniechania własnych do­
brych planów, oraz narzuca­
nia złych planów i złego stylu 
pracy. Sprawy nie muszą być

z 
się 

artykuł pt. „Aby lepiej słu­
żyć potrzebom szkoły", w któ­
rym kol. Radwiłowicz infor­
muje o tym, jak pracownicy 
Instytutu Pedagogiki oceniają 
dotychczasową pracę i jak 
chcieliby w przyszłości zorga­
nizować pracę tej instytucji.

Przypuszczam, że celem ar­
tykułu jest zapoczątko.wanie 
publicznej dyskusji, która do­
pomoże ustalić właściwą linię 
rozwoju instytutu, i chciałbym 
wyrazić swój pogląd na te 
sprawy.

W artykule wymienia się je­
dynie zagadnienia, które sta­
nowiły i nadal jeszcze stano­
wią przedmiot rozważań pra­
cowników instytutu, oraz koń­
cowe wyniki tych rozważań, 
i to w formie tak ogólnikowej, 
że trudno na tym oprzeć rze­
czową dyskusję. Wprawdzie 
obrachunek z przeszłością nie 
powinien stanowić środka cięż- omawiane publicznie. Wystar- 
kości dyskusji publicznej, ale czy, 
należałoby scharakteryzować ' 
najistotniejsze osiągnięcia i 
niedociągnięcia w dotychcza­
sowej pracy badawczej (dzia­
łalność wydawnicza jest na 
ogół znana), wskazać źródła 
błędów, które pracownicy zna­
leźli w samym instytucie, w 
jego organizacji, doborze 
kadr, współpracy poszczegól­
nych działów itp.

u siebie,

jeżeli w dyskusji 
wnętrznej źródła błędów 
dokładnie zanalizowane, 
następnych enuncjacjach 
formuje się o istnieniu 
braniu materiału 
upoważniającego do 
według 
błędów przeszłości 
uwolnienie się od
PZPR i Ministerstwa Oświaty, 
jak to sugeruje powiązanie

\ve- 
będą 
a w 
poin- 
i ze-

faktycznego 
wniosku\ 

którego do naprawy 
Wystarczy 

opieki KC

Spółdzielnia w szkole
UCZEŃ klasy drugiej, Baran, 

nie miał stalówki i w cza­
sie przerwy ukradkiem wyrwa! 
się ze szkoły do sklepu GS, po­
łożonego przy ruchliwej szosie. 
Tylko dzięki przytomności umy­
słu szofera i przechodniów u- 
niknął śmierci pod kołami sa­
mochodu ciężarowego.

Wypadek ten zelektryzował 
całe grono nauczycielskie naszej 
szkoły. Rada pedagogiczna na­
tychmiast uchwaliła wzmóc 
czujność na przerwach i pole­
ciła dyżurującym nauczycielom, 
aby zwracali baczną uwagę ■ na 
podwórze od frontu i bramę 
wejściową.

Nie zadowoliło to jednak kol. 
S., który był zdania, że należy 
umożliwić młodzieży nabywa­
nie ołówków, stalówek i innych 
Przyborów szkolnych w budvn- 
ku szkolnym. Zobowiązał się
zorganizować podręczny punkt 
zaopatrywania w potrzebne
uczniom przybory i natychmiast 
przystąpił do realizacji swego 
zobowiązania. Znalazły się chęt­
ne sprzedawczynie, 
kącik w pracowni 

. i „handel" ruszył. .
jednak 

da.je nikomu zadę­
ta kie. „coś" w z ko­
to. ni owo.,. Przy- 

myśl spółdzielnia 
która w pierwszych 

pięknie

z.nalśz! się 
biologicznej

rozwiązanieTakie 
sprawy nie 

. wolenia, bo 
le — to m 
chodzi na 
uczniowska,
latach po wyzwoleniu 
rozwijała, się w szkolę i speł­
niała rolę nie tylko sklepiku, 
ale i instytucji wychowawczej.

Walne zebrania, wybory, praca 
zarządu,- Sklepowych, wnoszenie 
udziałów, podział zysków itp. 
to nie tylko było sprzedawanie, 
ale realne wychowywanie przy­
szłych spółdzielców, rozumieją­
cych, jak wielkie znaczenie ma 
praca zespołowa. Wprowadzony 
też by! „kącik zaufania", gdzie 
można byló samemu wziąć ołó­
wek, zeszyt czy gumkę i wpła­
cić do kasy pieniądze, zabrać 
resztę i wyjść z zadowoleniem, 
że nie zawiodło się zaufania. 
Braków nie było, często zdarza­
ły się nadwyżki. Ile to radości 
miały dziec', gdy po skończo­
nych lekcjach obliczały pienią­
dze z „kącika zaufania".

Gdzieś tam u góry postano­
wiono. że spółdzielnie uczniow­
skie powinny ulec likwidacji i... 
doszczętnie zlikwidowano nie 
tylko spółdzielnie, ale nawet 
wszelką myśl o niej, tak że 
dz'ś nikt nie wspomni słowem 
o tej ciekawej formie prący. 
Czy nie powinniśmy zastanowić 
się jednak nad tym, aby przy­
wrócić prawo obywatelstwa 
spółdzielniom uczniowskim?

Daleki jestem od tego, żeby 
wprowadzać je do szkól drogą 
jakiegoś zarządzenia. Mijałoby 
się to zreszlą z założeniami 
spółdzielczości.
nak, przemyślane 
tego zagadnienia 
przyniosłoby wiele 
zainteresowania i 
niejedno dziecko.

R HORAK 
Klodnica

zarządzenia, 
z 
Rozumne jed- 

postawienie 
na pewno 
momentów 
uaktywniło

czynnie do dyskusji. Frekwen­
cja na konferencjach jest bar­
dzo dobra, gdyż dojazdy są 
krótsze i mniej uciążliwe dla 
każdego nauczyciela. Prawie 
wszyscy w czasie dyskusji wy­
kazywali. że dawniej w zespo­
łach pomoc do nich nie docie­
rała.

Kol. Starzyk opowiedział, jak 
w jego szkole wiadomość, iż 
najbliższa konferencja będzie 
przeprowadzona u nich, przy- j 
czyniła się do ożywienia 
pracy. Wzrosła troska kierow­
nika szkoły, by jeszcze tu i tam 
coś poprawić. Tak samo na 
pewno będzie i w innych szko­
łach. Wytwarza się bowiem 
zdrowa opinia i ambicja zmu­
szająca grono do aktywizacji.

Niektórzy w czasie narady, 
stwierdzili, iż dotąd nauczycie­
le mało czytali. Nie było bodź­
ca. Obecnie zaczyna się obser­
wować u nauczyciela chęć do 
czytania. Kol. Pawlak, prowa­
dzący bibliotekę pedagogiczną, 
stwierdził, że po konferencjach 
i w czasie przygotowywania 
się do nich, nauczyciele zaczy­
nają korzystać z biblioteki pe­
dagogicznej.

W wyniku dyskusji posta­
wiono m. in. wniosek, by po­
przez konferencje 
nawiązać bliższy 
chowawczyniami 
Obecnie bowiem 
jakby trochę

AlKIET/ł
w sprawie nauczania śpiewu i muzyki w szkołach 
ogólnokształcących (stopnia podstawowego i licealnego) 

oraz w zakładach kształcenia nauczycieli.
łWEDAKCJA czasopisma „Śpiew w szkole” wespół 
** z kierownictwem Sekcji śpiewu i muzyki ZNP 

zwraca się do ogółu Czytelników „Głosu Nauczyciel­
skiego”, a zwłaszcza do pedagogów, działaczy oświato­
wych, pracowników naukowych, profesorów szkół wyż­
szych oraz do koiegów-nauczycieli szkół ogólnokształ­
cących (stopnia podstawowego i licealnego) i liceów pe­
dagogicznych z prośbą o wzięcie udziału w niniejszej 
ankiecie.

Chcemy bowiem tą drogą zapytać wszystkie zaintere­
sowane osoby, jak zapobiec katastrofalnemu upadkowi 
kultury muzycznej wśród ogółu młodzieży i dotkliwemu 
brakowi kadr specjalistów do nauczania śpiewu.

Zebrane wypowiedzi dadzą nam materia! do przygo­
towania tez na Zjazd Oświatowy, organizowany w naj­
bliższych miesiącach.

Ze względu na krótki termin prac przygotowawczych 
prosilibyśmy o nadsyłanie odpowiedzi możliwie wcześnie 
(tj. do 20 lutego br.) pod adresem: Redakcja „Śpiewu 
w szkole” Warszawa, pl. Dąbrowskiego 8.

Głosy Wasze pragniemy wykorzystać w miarę 
liwości na łamach naszego pisma przedmiotowego 
dziemy honorować je jak artykuły.

moż- 
i bę-

FYTANIA:

IJakl wymiar godzin tygodniowo powinno się 
znaczyć na lekcje śpiewu w całej szkole o

z

rejonowe 
kontakt z wy- 

przedszkoli. 
czują się one 

„na uboczu".
Miejscem i okazją do tego zbli­
żenia będzie właśnie część to­
warzyska konferencji.

Przykłady pozytywne
trzech powiatów naszego wo­
jewództwa;. zmuszą inne, dal­
sze powiaty do poważnego za­
stanowienia się. co i jak zmie­
nić w obecnym systemie do­
kształcania.

DYZMA BUZĘ
Grójec

IJakl wymiar godzin tygodniowo powinno się prze­
znaczyć na lekcje śpiewu w całej szkole ogólno­

kształcącej (podstawowej i liceum)?

2 Czy obecny program śpiewu w szkole ogólno­
kształcącej stawia właściwe wymagania w zakre­

sie. rozwijania zdolności muzycznych, wiadomości, umie­
jętności, wychowania estetycznego młodzieży i czy od­
powiada potrzebom społecznym?

3 Czy program z wymiarem godzin śpiewu I muzyki 
w zakładach kształcenia nauczycieli odpowiada po­

trzebom pracy przyszłego nauczyciela i jakie ewentual­
nie należałoby poczynić zmiany?

J Czy istnieje możliwość obowiązkowego dokształ- 
cania czynnych nauczycieli uczących śpiewu, któ­

rym licea pedagogiczne nie dały muzycznego przygo­
towania.

Czy zaniedbanie w wychowaniu estetycznym szko- 
ły wpłynęło na charakter młodzieży i poziom jej 

obyczajów?
Uczestnicy ankiety mogą się wypowiadać na poszcze­

gólne pytania, jak również na grupę pytań.

PODKO z powiatu
Czapski, który w

5 czy 6 dni nauki

przyczynowe tych spraw w 
ustępie „...pracownicy Insty­
tutu są jednak zdania, że 
główne źródło inspiracji dla 
poczynań tej placówki leżało 
poza nią — w Wydziale 
Oświaty KC i w kierownictwie 
Ministerstwa Oświaty. Dlatego 
też postulują oni, aby Insty­
tut Pedagogiki stał się samo­
dzielną placówką naukowo- 
badawczą, której nie tylko nie 
będzie się dyktowało kierun­
ków i sposobów 
działalności, ale 
która w oparciu 
badania sama będzie 
dostarczać podstaw 
cyzji 
władze

Dla

naukowej 
przeciwnie, 

o naukowe 
mogła 

de- 
przez

dla 
podejmowanych 
oświatowe."
stworzenia należytej 

podstawy do dyskusji nad 
kierunkiem dalszej pracy In­
stytutu należałoby także wy­
mienić badania, które mają 
być podjęte celem opracowa­
nia zagadnienia „aktywizacji 
myślenia i rozwoju samodziel­
ności ucznia."

Projekty 
instytutu w 
się celowe, 
nizacyjnej 
sprecyzować 
formy współdziałania 
kich .placówek mających na 
celu niesienie pomocy nauczy­
cielstwu, jak katedry pedago­
giki i dydaktyki, ośrodki me­
todyczne Ministerstwa Oświa­
ty, Komitet Nauk Pedagogicz­
nych PAN i in. Trzeba obmy- 
śleć formy i metody, które 
umożliwią systematyczne gro­
madzenie, opracowanie i wy­
korzystanie dorobku nauczy­
cieli szkól, wykładowców me­
todyki nauczania poszczegól­
nych przedmiotów itp. Odczy­
ty pedagogiczne dużo w tej 
dziedzinie zdziałały, ale to nie 
jest wystarczające. Przecież 
każdy z wykładowców meto­
dyki, każdy kierownik ośrodka 
metodycznego ma coś do po­
wiedzenia w tych sprawach, 
a dotychczas nie było szeroko 
zakrojonych prób zebrania i 
wykorzystania ich dorobku, 
oczywiście po sprawdzeniu w 
praktyce.

Na opracowanie i badania 
czeka cała problematyka wy­
chowawcza. W tej dziedzinie 
brak nawet dokładnie sformu­
łowanych zagadnień i 
dyki badań, 
współzależność

pracy dydaktycznej i 
wychowawczej, formy 
wychowawców klas, 

oddziaływanie 
procesu 

poszczególnych 
innych

dotyczące pracy 
przyszłości wydają 

W dzicó .inie orga- 
jednak 

pracy i 
wszyst-

należałoby

meto-
Trzeba badać 

i wzajemny
wpływ 
pracy 
pracy 
wychowawcze 
procesu 
uczenia 
przedmiotów i wiele 
zagadnień.

Mam nadzieję, że sprawa 
dalszej pracy Instytutu Peda­
gogiki wywoła żywe zaintere­
sowanie nauczycieli i naukow­
ców, 
skusji 
ezyć jakąś 
auspicjami 
Nauk.

nauczania 
się

a na podsumowanie dy- 
warto będzie przezna- 

kónferencję pod 
Polskiej Akademii

A. FESSEL

Jeśli absolwenci szkól zawo­
dowych pracujący w swoim za­
wodzie chcieliby uzyskać prawa 
do studiów w szkołach wyż 
szych — wtedy uzupełnić by (Grójec, kol.
musieli na dwuletnich liceach ■ nowej sytuacji podjął się kie- 

| wieczorowych (również wjrdzia-1 rowania pracą, zreferował, iż 
łowych) swoje wiadomości. | w powiecie powstało 13 zespo-

I łow konferencyjnych, które po- 
. Zasadniczo nie przewiduję w krywają się zasięgiem działania 
przedstawionej wyżej organiza ' z dzisiejszymi ogniskami. Licz- 
cji ż.adnj’ch egzaminów ani ba nauczycieli w każdym re- 
przejściowych, ani końcowych jonie wynosi od 17 do 33. Nau- 
z wyjątkiem złożenia egzaminu ! czyciele w rejonach sami opra- 
z przedmiotów głównych na po- c.owują plany pracy zgodnie ze 
szczególnych wydziałach liceów, swymi potrzebami. Porządek 

(Egzaminy wstępne na Uniwer-(konferencji przewiduje jedną 
lekcje pra ktyczr.e, 

z zagadnie­
niem czołowym, dyskusję, spra­
wy związkowe ogniska i część 
towarzyską. Uwagę koncentru­
je się na lekcji. Nauczyciel u- 
czy się metod pracy, zdobywa 
metodę praktycznej działalno­
ści. PODKO w dalszym ciągu 
czuwa nad przygotowaniem lek­
cji, i referatu. Pierwsze konfe­
rencje wykazały aktywizację 
młodych nauczycieli. Znaczna 
ich część podejmowała się 
prowadzenia lekcji. Sprzyja te­
mu atmosfera w rejonach. Kon­
ferencje rejonowe dają możność 
wzajemnego poznania i ułatwia, 
ją mobilizowanie pomocy dla 
tych, którzy jej potrzebują.

Część towarzyska we wszyst­
kich ogniskach spełniła swoje 
zadanie. Wymiana zdań, wspom­
nień, śpiewy. Czyż to można 
traktować marginesowo? Nau­
czycielom należy się więcej ra­
dości. Tę pogodę i radość wno­
si konferencja w Ognisku, gdyż 
stykają się 
najbliższego 

Jeden z 
konferencji
Janus, zastanawiał się w cza­
sie dyskusji nad tym, co kon­
ferencje dają i czym one gó­
rują nad dawną formą pracy 
w zespołach i doszedł do wnio­
sku, że na konferencji rejono­
wej jest możność omawiania 
wielu zagadnień — naukowych, 
związkowych, aktualnych. W 
zespołach większość uczestni­
ków była bierna — obecnie 
więcej kolegów włącza się

Trudności będzie wiele

sytet powinny zostać zniesione, ( lub dwie 
liczba wstępujących na Uni- referat związany 
werśytet nieograniczona. Wła­
dze powinny tylko podać prze­
widywaną ilość, dla której znaj­
dzie się zatrudnienie.

Zarysowany powyżej obraz 
organizacji szkolnictwa nie był­
by pełny, gdybyśmy pominęli 
zagadnienie kształcenia nauczy 
cieli i pracowników kulturalno- 
oświatowych. Zdaniem moim, 
kandydaci na nauczycieli szkół 
podstawowych (od I do VII kia 
sy) powinni ukończyć licea, po 
czym dwuletnie studia w szko­
łach o typie wyższym (Instytuty 
Pedagogiczne); kandydaci zaś 
na nauczycieli szkół średnich 
(trzyletni stopień wyższy) i li­
ceów kończyliby studia uniwer­
syteckie z tym jednak zastrze­
żeniem, że dotychczasowe ich 
przygotowanie do zawodu win­
no ulec jak najszybciej przeor­
ganizowaniu.

Kształcenie pracowników kul­
tury powinno zostać związane 
z Instytutami Pedagogicznymi o 
specjalnym nachyleniu, tak, by 
pewna grupa nauczycieli szkól 
podstawowych okazująca za­
miłowanie w tym kierunku pra­
cy mogła równorzędnie z za 
wodem nauczycielskim prowa­
dzić działalność kulturalną.

Wydaje mi się, że przedsta­
wiona organizacja szkolnictwa 
mogłaby w obecnych warun­
kach naszej rzeczywistości zo 
stać zrealizowana.

STEFAN TRUCHIM

Dzień wolny
T> IORĄC pod uwagę zmniej- 
■Ł,Szony wymiar godzin (28 
w klasach Starszych szkół 
podstawowych oraz 32 godzi­
ny w szkołach średnich lice­
alnych i zawodowych) jestem 
za 5-dniowym tygodniem nau­
ki, z wyjątkiem klas młod­
szych szkól podstawowych do 
klasy IV włącznie.

Dlaczego biotę pod uwagę 
32 godziny tygodniowo w 
szkole średniej? Trzydziesta 
trzecia godzina to religia ja­
ko przedmiot nadobowiązko­
wy, ponadto dwie godziny w 
tygodniu przeznacza się na 
różne zajęcia pozalekcyjne. A 
więc praktycznie młodzież bę­
dzie miała 7 godzin zajęć 
dziennie, szósty dzień powi­
nien stać się dniem radości, 
dniem młodości i przygody. 
Dzień wolny od nauki powi­
nien przypadać na sobotę lub 
poniedziałek. Osobiście wypo­
wiadam się za poniedziałkiem, 
dlatego że:

1) W sobotę nie każde dzie­
cko będzie mogło należycie 
wykorzystać dzień wolny, bo 
zmuszone będzie przez matkę 
do pracy domowej.

2) W sobotę i niedzielę trud­
no uzyskać bilety do teatru 
czy kina, z których w tych 
dniach korzysta przeważnie 
świat pracy. Natomiast po­
niedziałek jest zawsze wol­
niejszy. W dniu tym łatwiej 
zaprosić do szkoły znanych

ze sobą koledzy z 
środowiska.

przewodniczących 
rejonowej, kol.

T\ ZIWIĄ mnie trochę 1 
pekoją nowatorskie 

cepcje pięciodniowego 
pracy w szkole. Szósty < 
miałby być przeznaczony 
rozrywki kulturalne. Tak jest 
podobno we Francji. Czy 
chcemy nawrócić do dawnych 
tradycji „Francuzów półno­
cy"?

kotj- 
dnia 

dzień
na

Jestem wielką entuzjastką 
pracy kulturoznawczej w 
szkole, a także jestem zwo­
lenniczką nowości, ekspery­
mentów, poszukiwań. To jest 
prawdziwe życie' Z tym oczy­
wiście zastrzeżeniem, że eks­
peryment. pozostanie ekspery­
mentem, tj. będzie praktyko­
wany ochotniczo przez tych, 
których na to stać, w żad­
nym zaś wypadku me będzie 
zalecany „odgórnie". Tak 
więc, gdy czytam rozważania 
na temat, czy ten dzień kultu­
ralny urządzać w sobotę, czy 
we czwartek, przecieram oczy. 
Czyżby tylko o ten szczegół 
chodziło? Czy sam fakt jest 
już rzeczą przesądzoną... i 
rozważam sobie czy nasze 
skołatane szkolnictwo powin­
no w obecnej chwili stwarzać 
sobie nowe i na pewno skom­
plikowane problemy teraz, 
gdy jeszcze większość starych 
i bardzo istotnych spraw cze­
ka na szczęśliwe rozwiązanie.

Kierując się zdrowym roz­
sądkiem, który przecież od­
zyska! należną mu rangę, 
przewiduję cały szereg kłopo­
tów, jakie sprowadziłoby na 
naszą s folę wprowadzenie 
masowego, pięciodniowego ty­
godnia nauki. Widzę oczyma 
wyobraźni różne niepokojące 
sceny. Widzę sklopotanych, 
zagonionych nauczycieli orga­
nizujących gorączkowo przez 
cały tydzień zajęcia kultural­
ne na czwartek czy sobotę.

dniem radości
artystów, literatów na 
czorki dyskusyjne czy 
rackie.

Naukę młodzież będzie 
czyla codziennie
14.25 przy uwzględnieniu 10- 
minutowych przerw po każdej 
godzinie lekcyjnej i jednej 
przerwy 20-minutpwej.

Od godziny 14.30 do 
młodzież będzie miała 
czasu na odpoczynek i 
bianie lekcji. W dniu wolnym 
będzie miała czas na Ćozrywki 
kulturalne, wieczorki towarzy­
skie itp.

Szkolne koła krajoznawcze, 
turystyczne, drużyny ZHP 
mogą w tym dniu realnie roz­
planować pracę. Szczególnie 
praca drużyny i zastępów 
ZHP będzie połączona z oso­
bistymi przeżyciami, wraże­
niami w czasie tropienia i od­
czytywani śladów w terenie, 
podchodów, biwakowania i 
prowadzenia gawęd przy ogni­
skach wieczornych ze współ­
udziałem zaproszonej miej­
scowej ludności. Przez nale­
żyty rozwój turystyki, pozna­
wanie piękna ziemi i przyro­
dy silniej rozbudzi się u mło­
dzieży ukochanie własnego kra­
ju; nie tylko pozna ona wiele 
rzeczy, ale pod odpowiednim 
kierownictwem nabierze pew­
nych nawyków, pewnej kul­
tury życia codziennego.

Cnciąłbym zwrócić szcze-

wie- 
lite-

mlódzież
Młodzież 

godzinach
koń- 

o godzin.e

22.00 
dosyć 
odra-

gólną uwagę na 
szkół zawodowych, 
ta przy 40 i więcej 
nauki tygodniowo, przy nauce 
dwuzmiąnowej jest przecią­
żona pracą, fizycznie wyczer­
pana. Praca przedpołudniowa 
w domu, szczególnie dziew­
cząt, a potem jeszcze 6 czy 7- 
godzinna praca przy warszta­
tach szkolnych do godziny 20, 
właśnie w wieku intensywne­
go rozwoju fizycznego, w o- 
kresie dojrzewania — to jest 
naprawdę ponad siły dla mło­

dego organizmu.
Gdy dodamy do tego wszy­

stkie zagadnienia, które nur­
towały dodatkowo młodzież 
szkól zawodowych, jak współ­
zawodnictwo, racjonalizator­
stwo, wykonanie planów war­
sztatowych, brygadowych, ja- 

wówczas 
odpowie- 
„dlaczego 
tak po-

kość produkcji, to 
łatwiej nam będzie 
dzieć na pytanie 
nasza młodzież jest 
ważna, dojrzała, tak rzadko 
uśmiechnięta, radosna, a z 
drugiej strony pozwalająca 
sobie na chuligańskie wybry­
ki".

Młodzież nasza nie umie 
śpiewać, nić umie cieszyć się. 
Szósty i siódmy dzień tygod­
nia byłby właśnie dniem ra­
dości, dniem właściwego wy­
życia się.

A. KOSIK 
Gdynia

W wielu wypadkach nie mogą 
sobie poradzić, nie potraf.ą 
zapełnić we własnym zakre­
sie tych sześciu godzin raz w 
tygodniu. Nic w tym dziwne­
go. Jest to rzecz o wiele trud­
niejsza > nauczanie swego 
przedmiotu w ramach progra­
mowych. Jedna godzina kul- 
turoznawcza wymaga często 
wielu, wielu godzin przygo­
towań, a także pomocy, jak 
film, epidiaskop, radio, adap­
ter. boiska, sprzęt wyciecz­
kowy itp. Wszystkich tych 
pomocy używa się w toku za­
jęć szk Inych. ale uruchomie­
nie ich w ciągu jednego dnia 
dia wszystkich klas szkoły 
byłoby utrudnione z takich 
przyczyn technicznych jak 
przestrzeń, czas, nadmiar za­
potrzebowań naraz itd.

Weźmy dla przykładu teren 
wielkiego miasta, gdzie nie 
brak insty' icji upowszechnia­
jących kulturę, a więc należy 
je wykorzystać. To nie je»t 
jednak takie proste: zaspokoić 
nawet w 
dziesiąte’: 
młodzieży.
dniu tygodnia wyskakują z 
ram szkolnych, żeby „spoży­
wać" dobra kulturalne.

Jak ogólnie wiadomo, wy­
staranie się w Warszawie o 
bilety na dobre widowisko 
dla szkół i to w porze po­
lu liliowej jest rzeczą trudną, 
trzeba na taką okazję czekać 
miesiącami a nawet 
Są jakieś „wąskie 
teatrach, z którymi 
dze oświatowe nie 
radzić.
łatwe. Widzę 
szalony 
nych i

'ąrszawie potrzeby 
tysięcy dzieci i 
które w jednymi

latami, 
gardła” w 
sobie wła- 
mogą po­
ją k widać 
tej chwili 

• sitek władz szkol- 
oświatowych, organi­

zujących co tydzień rozmaite 
imprezy zwiedzania dla 
wszystkich szkół Warszawy. 
Mogą już o żadnej innej ro­
bocie w ciągu tygodnia nie 
myśleć. wynik? Liczne nie­
spodzianki, odwołania, zmiany 
terminów, wreszcie skierowa­
nia szkól na to, co udało się 
schwycić, na co często w ogó­
le szkoda czasu.

Nie jest to 
w

W wyniku tych trudności 
widzę rozluźnienie dyscypliny 
wśród młodzieży, spostrzegam 
doskonałą okazję do „waga­
rów" w tón dzień szczęśliwy, 
kiedy nauczyciele mają u- 
trudnioną kontrolę, a rodzice 
są w zakładach pracy.

Widzę też młodzież, która 
olbrzymimi watachami chodzi 
po wystawach, muzeach, sie­
dzi w teatrach, na koncer­
tach. Wśród nich widzę nie­
wielu świadomych, zacieka­
wionych słuchaczy. Nie brak 
natomiast „gapiów", stwarza­
jących bardzo niekorzystny 
„klimat" dla tych, którzy na­
prawdę pragną obcować
sztuką i nauką i dla tych, 
którzy dla nich pracują: arty­
stów, prelegentów, przewod­
ników, instruktorów.

ze

Każdy z nas takie imprezy 
widział i zastanawiał się, czy 
nie lepiej, aby ich w ogóle nie 
było. Żeby młodzież napraw­
dę korzystała z dobrodziejstw 
kultury, trzeba ją konkretnie 
na dane zajęcia przygotowy­
wać. Nauczyciel może to zro­
bić tylko wtedy, jeżeli sam 
planuje i organizuje swe pra_ 
cć kulturóznawcze, nie bę­

dąc uzależnionym od imprez 
dnia kultury, no i o ile sam 
jest znawcą. Otóż nie wszys- 

zwłaszcza młodzi koledzy, 
Ani 
ani 

zawo- 
się

estetycznym 
Trzeba ną-

cy 
są na to przygotowani, 
szkoły, ani kursy, 
WODKO, ani związek 
dowy nie interesowały 
wychowaniem 
młodych kadr.
przód im tę krzywdę nagro^ 
dzić, a 
trudną, 
piękną

potem wciągać w tę 
odpowiedzialną, ale 

pracę.
wszelkim „ale“ naturyPoza 

organizacyjnej istnieje jesz­
cze jedna, najbardziej zasad­
nicza sprawa. Musimy dobrze 
sobie uświadomić, że korzy­
stanie z dóbr kulturalnych 
naszego narodu, czy ludzkości 
musi się stać dla młodzieży 
sprawą codzienną, 
powszednim, a nie jakimś z 
góry nakazanym cotygodnio­
wym świętowaniem. Takie co­
tygodniowe „gody" kulturalne 
trącą trochę propagandą kul­
tury, a kulturze propagandy 
nie trzeba. Trzeba tylko, aby 
była dobrej próby i by nau­
czyciel w codziennej pracy 
szkolnej nauczy! młodzież z 
nią obcować i uznać ją za nie­
odłączny współczynnik życia.

chlebem

Sądzę, że do kształtowania 
ludzi kulturalnych w szko­
łach o. wiele więcej przyczyni 
się ciągła, syśterńałyczna pra­
ca niż jarmarki i spędy kul­
turalne. Myślę, iż zamiast ro­
bić w szkole rewolucję, która 
może zakończyć się fiaskiem, 
lepiej tak ułożyć nowe pro­
gramy. aby każdy nauczyciel 
w toku nauczania swego 
przedmiotu musiał korzystać 
poza podręcznikiem ze wszel­
kich dostępnych mu pomocy 
kulturalnych, żeby na to miał 
czas i żeby umiał to robić, 
a tę umiejętność zapewnić mu 
może tylko bardzo udoskona­
lone kształcenie nauczycieli 
wszystkich typów. Wielu na­
uczycieli robiło tę pracę sta­
le, przez najcięższe lata, ale 
w warunkach nie sprzyjają­
cych, kradnąc czas przezna­
czony na co innego, a czę­
stokroć walcząc z niezrozu­
mieniem. Trzćba teraz oto­
czyć opieką masową pracę 
kulturoznawczą w szkole, 
rozumiejąc masowość nie w 
sensie sztucznego komasowa- 
nia terminów, ale w sensie 
umieszczenia jej w normal­
nym, obowiązującym toku za­
jęć szkolnych.

Trzeba nade wszystko po­
myśleć szczerze nad udostęp­
nieniem nauczycielom warto­
ściowych rozrywek kultural­
nych, co jest zadaniem nie 
tyle łatwym ile koniecznym, 
oraz nad ich dokształcaniem 
w dziedzinie kulturoznawstwą. 
To jest warunek „sine qua 
non".

W obecnej chwili na pewno 
znajdą się szkoły i nauczy­
ciele, którzy pragną ekspery­
mentować. Warto im na to 
pozwolić, ale wszelkie nakazy 
w tej dziedzinie byłyby po­
wtórzeniem starego błędu „ko­
menderowania" i narzucania 
nierealnych zarządzeń. Wszel­
kie zarządzenia muszą się o- 
prz.eć na wielkiej i długo­
trwałej pracy przygotowaw­
czej.

KAMILA JEDLEWSKA
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f"A BRADY XI sesji Zgromadzenia Ogólnego- 
ONZ koncentrują się głównie na sprawach 

Afryki, Azji i rozbrojenia, Problem rozbrojenia 
od wielu już lat nie schodzi z porządku dzien­
nego obrad ONZ i nic nie wróży, by w najbliż­
szym czasie doczekać się miał rozwiązania. Raz 
po raz jedna ze stron zgłasza nowe propozycje, 
które wydają się rewelacyjne, dopóki druga stro-

między słabymi państwami j mocarstwami — 
lokalizują się i nie wywołują, skutków, które by 
mogły uniemożliwić mocarstwom dalszą poko­
jową rywalizację o utrzymanie i rozszerzanie 
wpływów na świecić.

na nie udowodni czarno na -białym, że godząc 
się na nie wykazałaby dziecięcą wprost na­
iwność.

Trwa to już od dawna i potrwa zapewne je­
szcze długo. Tymczasem obie strony, nie prze­
rywając dyskusji na temat rozbrojenia, łożą 
ogromne sumy na produkcję coraz to nowszych 
środków wojennych,, które zresztą w języku po­
lityków mają podwójne miano: broń agresji 
lub środki obrony — zależnie od tego, czy cho­
dzi o broń własną czy też o broń przeciwnika

Przeciętny mieszkaniec zarówno Europy, jak 
i Ameryki nie przywiązuje większego znaczenia i 
do tych subtelnych rozróżnień. Jego zdaniem — 
nie jest ważne, skąd pocisk transkontynentalny | 
zostanie wystrzelony, ważne jest natomiast to. 
że pocisk taki dziś już potrafi dotrzeć do każ­
dego zakątka kuli -ziemskiej i że nikt się przed 
mm nie może czuć bezpieczny.

Pomimo to debaty ONZ nad rozbrojeniem nie 
budzą w opinii publicznej większego oddźwię­
ku. Może wpływa na to znużenie długotrwałym 
wałkowaniem tematu, a może też i przeświad­
czenie-, że wobec obustronnej potęgi uzbrojenia 
nikt się nie odważy na krok szaleńczy. Rozu­
mowanie to zapewne nie jest całkowicie pozba­
wione podstaw. Bo i dlaczego w, wojnie kore­
ańskiej armia amerykańska nie angażowała się 
pod znakami USA, lecz ONZ? I czy Anglia 
przerwałaby swoją zwycięską inwazję w Egip­
cie, gdyby zapowiedź przybycia ochotników ra­
dzieckich nie stworzyła groźby przekształcenia 
się wojny peryferyjnej w starcie między mo­
carstwami?

Można by więc zaryzykować twierdzenie, że 
wielkie ińócarstwa lękają się wojny, która przy 
dzisiejszym stanie techniki zakończyć się może 
katastrofą zarówno dla pokonanych, jak i dla 
zwycięzców.

Zdarzają się jednak sytuacje, które noszą 
w sobie zarodek wojny, jak np, konflikt izra- ‘ 
elsko-egrpski. Stan, jaki się tam wytworzył, jest 
zgoła osobliwy. Zgromadzenie Ogólne ONZ 
uchwaliło już chyba siedem rezolucji z wezwa­
niem Izraela do cofnięcia wojsk za dawną linię 
demarkacyjną. Rezolucje te pozostały na papie­
rze, bo zarówno parlament, jak i rząd Izraela 
oświadczają, że układ rozejmowy z r. 1949 stał 
się już nieaktualny i nie obowiązuje. Rząd Izra­
ela zdecydowanie odmawia zwrócenia Egiptowi 
rejonu Gazy nad Morzem Śródziemnym, rejon 
zaś Akaby. nad zatoką o tej samej nazwie, zga­
dza się opuścić tylko pod warunkiem zagwaran­
towania tam Izraelowi swobody żeglugi.

Pretensje Izraela do państw sąsiednich są 
W dużej części uzasadnione, jednak względy 
słuszności straciły znaczenie wobec faktu, że 
Izrael dopuścił się agresji, zresztą wespół z An­
glią i Francją. ONZ potępiła agresorów i... tu 
się właśnie zaczyna osobliwość sytuacji: dwa 
dumne mocarstwa ugięły się pod naciskiem 
ONZ, natomiast Izrael stawia warunki i żąda­
nia. Czym to sobie wytłumaczyć?

Izrael potrafi (jak tego dwa razy dowiódł) 
przeciwstawić swoim sąsiadom dostateczną silę 
militarną. Kto więc ma wyegzekwować na nim 
wykonanie uchwał ONZ? Interwencja jakiego­
kolwiek mocarst-wa zaniepokoiłaby jego konku­
rentów i mogłaby sprowadzić zgoła nieoczeki­
wane następstwa. A może siły policyjne ONZ? 
Czy są one dostatecznie liczne? A co by się 
stało, gdyby i one poniosły klęskę?

Sprawa Izraela, jakkolwiek w istocie peryfe­
ryjna (bo tu już nie chodzi o Kanał Sueski), 
jest jednak bardzo niebezpieczna. Izrael uprawia 
swego rodzaju szantaż, wykorzystując okolicz­
ność, że wielkie mocarstwa bacznie wystrzega­
ją się sytuacji, z których by poza wojną nie 
było już innego wyjścia.

Dopóki te stosunki między mocarstwami bę­
dą się utrzymywały, dopóty' na świecie będzie 
panował pokój. Powiedzmy: w zasadzie, bo róż­
ne lokalne konflikty „nie liczą się” w koncercie 
światowej polityki. Nie liczą się jednak tylko 
do czasu; co się bowiem stanie, gdy wielkiemu 
czarnoksiężnikowi kiedyś nie uda się opanować 
sił rozpętanych przez młodego adepta?

Tylko swoisty układ sił w stosunkach między­
narodowych sprawia, że różnorodne konflikty 
pomiędzy małymi państwami, jak również po-

A konfliktów takich nie brak. Po znanych 
wydarzeniach europejskich uwagę ONZ pochła­
niają teraz głównie konflikty w Afryce i Azji. 
Ostatnio np. rząd Jemenu wniósł do Rady Bez­
pieczeństwa skargę na agresję brytyjską. Skarga 
ta stwierdza, że 25 grudnia lotnictwo i czołgi 
angielskie z obszaru Protektoratu Adenu rozpo­
częły działania wojenne przeciwko Jemenowi. 
Ze swej strony władze angielskie oskarżają Je­
men o stałe naruszanie granicy przez luźne wi­
działy zbrojne, które od czasu konfliktu sues- 
skiego dokonują systematycznych wypadów na 
teren Protektoratu.

Debata w Radzie Bezpieczeństwa niewątpli­
wie Oświetli tę sprawę i ujawni wiele szczegó­
łów, nie znanych dotąd szerszej opinii.

Drugim zapalnym punktem jest Alger, który 
no Maroku i Tunisie domaga się również sa­
modzielności politycznej. Na poparcie tych żą­
dań powstańcza Armia Algerskiego Frontu Wy­
zwolenia Narodowego prowadzi niężwykle za­
cięte walki, a olbrzymi strajk, który objął cały 
kraj, stał się demonstracją solidarności wszyst­
kich warstw narodu algerskiego, zamanifesto­
wanej przed debatą Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ.

Problem algerski jest skomplikowany. Kraj 
ten nie. ma żadnych tradycji państwowych — 
nigdy nie tworzy! samodzielnego organizmu po­
litycznego. Francja inkorporowała Alger i uwa­
ża go nie za kolonię, lecz za swoje departa­
menty zamorskie. Wypadki algerskie rząd fran­
cuski traktuje jako swoją sprawę wewnętrzną 
i wobec tego odmawia ONZ prawa rozpatry­
wania tej kwestii na forum publicznym. Dla 
tego też delegacja francuska w ub. r., gdy Zgro­
madzenie Ogólne ONZ przystąpiło do rozpatry­
wania sprawy algerskiej, demonstracyjnie opu­
ściła salę obrad i nie brała w nich dalszego 
udziału, protestując w ten sposób przeciwko 
mieszaniu się organizacji międzynarodowej 
w rzekomo wewnętrzne sprawy Francji.

Na XI sesji Zgromadzenia Ogólnego delegacja 
francuska prawdopodobnie jednak będzie usi­
łowała podjąć polemikę z blokiem 27 państw 
afro-azjatyckich, które udzielają jak najgoręt­
szego poparcia roszczeniom narodu algerskiego.

Trzecią sprawą, która wywoła gorącą polemi­
kę, a grozi czymś poważniejszym, jest'spór In­
dii i Pakistanu o Kaszmir. Spór ten trwa od 
1947 r., gdy Cesarstwo Indii rozpadło się na 
państwa Indii i Pakistanu. Wtedy to feudalne­
mu księstwu Kaszmiru przyznano prawo wy­
boru przyłączenia się do jednej z nowopowsta­
łych republik. Maharadża Kaszmiru wypowie­
dział się za Indiami. Spowodowało to interwen­
cję zbrojną Pakistanu, który swoje' pretensje 
do Kaszmiru uzasadniał wspólnotą religii. Jak 
wiadomo, zasadniczym kryterium podziału te­
rytorium Cesarstwa Indii była religia ludności: 
Indie są bramińskie. Pakistan — muzułmański. 
Ze względu właśnie na to, że ogromna większość 
mieszkańców Kaszmiru wyznaje mahometa- 
nizm, Pakistan wystąpił zbrojnie przeciwko de­
cyzji maharadży.

Konflikt zbrojny zakończył się wr. 1949 ro- 
zejmem, mocą którego przecięto terytorium 
Kaszmiru linią demarkacyjną. Kontrolę nad 
północną częścią kraju objął Pakistan, nad po­
łudniową — Indie. Ta właśnie południowa część 

| kraju uchwałą swojego parlamentu przyłączyła 
się w dniu 26 stycznia br. do. Republiki Indii.

Tymczasem jednak już ha początku stycznia 
Pakistan zwrócił się w sprawie Kaszmiru do 
Rady Bezpieczeństwa, proponując rozwiązanie 
tego problemu w drodze plebiscytu ludności. 
Rada Bezpieczeństwa przyjęła tę propozycję 
prawie jednomyślnie. W tej sytuacji przyłącze­
nie południowego Kaszmiru do Indii. stanowi 
formalne pogwałcenie uchwały Rady Bezpie­
czeństwa.

Sprawa jest o tyle niebezpieczna, że Pakistan 
(jakkolwiek pod względem obszaru i. ludności — 
znacznie ustępuje Indiom) należy do państw 
bardzo wojowniczych. Istnieją więc uzasadnio­
ne obawy, że nie zgodzi się na stratę dwóch 
trzecich terytorium Kaszmiru.

Najbliższa przyszłość pokaże, czy obawy te 
mają uzasadnienie. W każdym razie i ONZ. 
i cała ludzkość mają dosyć powodów ku temu, 
by z jak największą troską czuwać nad zloka- 

, lizowaniem ognisk niepokoju na świecie.
WTS

A CZKOLWIEK artykuł jest w zasadzie polemiczny, ze swej 
™ strony pragniemy podkreślić, że ogólne jego założenia nie 

odbiegają, jeśli odrzucimy grę słów, od stanowiska, jakie zaj­
mujemy w stosunku do poruszonych przez autora spraw.

Zgadzaliśmy się 1 zgadzamy ze sformułowaniem, że o proble­
mie młodego nauczyciela nie należy milczeć i zamykać go w ob­
rębie tylko Domu Młodego Nauczyciela. Pisaliśmy, że należy 
wszystkim członkom naszej organizacji umożliwić współdecydo­
wanie i współrządzenie Związkiem i dawaliśmy wyraz tenden­
cjom prezydium ZG ZNP zmierzającym do udzielenia pomocy 
młodym nauczycielom w realizacji ich słusznych zamierzeń. 
I w tej sprawie, jak zresztą w wie)u innych poruszonych przez 
autora artykułu, nie ma i nie powinno być poważniejszych 
różnic między nami. Różnimy się tylko co do metod. Cel, do 
którego dążymy — jest nam wspólny.

n OWSZECHNIE wiadomo, że
- pswne zasady w życiu 
społecznym pozostają mimo
wszystko nie zmienione. Gdy- 
byż to były tylko piękne zasa­
dy' — niestety, są wśród nich 
także brzydkie, a nawet zgoła 
pokraczne. Jeżeli do pięknych i 
pożytecznych należy zaliczyć 
zasadę walki nowego ze sta­
rym, to nie da się tego zrobić w 
odniesieniu do powiedzenia: 
„Sami nie wiecie, co posiada­
cie”, co oznacza, że najtrudniej 
jest dostrzec problemy własne­
go podwórka, choć przyzwoitość 
nakazuje, żeby nigdy nie spusz­
czać z nich oka.

Jednym z takich problemów, 
który właściwie stale był prze- 
oczany przez władze Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, jest 
problem młodzieży nauczyciel­
skiej, jej życia społecznego i 
prywatnego.

Cóż to znaczy problem mło­
dych nauczycieli? Dlaczego nie 
było go przed wojną — mówią 
starsi koledzy. Czy aby sztucz­
nie nie rozdmuchujecie pew­
nych niewątpliwych różnic wy­
nikających ze specyfiki wieku 
i wstępowania po raz pierwszy 
do zawodu nauczycielskiego. 
Otóż nie —- bo problem mło­
dych nauczycieli to problem 
spustoszeń moralnych i inte­
lektualnych, jakie poczynił 
wśród młodzieży stalinowski 
system wychowania. Zapobiec 
dalszym spustoszeniom, nie do­
puścić do pogłębienia się kry­
zysu, a wreszcie dokonać za­
sadniczej zmiany nie formalne­
go, lecz rzeczywistego powiąza­
nia młodych nauczycieli ze 
swym zawodem, . organizacją, 
środowiskiem — oto co powin­
no być przedmiotem troski na­
szych władz. A więc jest to 
problem nowy, który zaryso­
wał się z całą jaskrawością w 
ciągu ostatnich lat. Rozpatry­
wanie go przez pryzmat do­
świadczeń międzywojennych 
jest po prostu bezużyteczne. 
Ostatnie lata przyniosły w tej 
sprawię wdele ćk-wilibrystycz- 
nych poczynań, na które mło­
dzi nauczyciele spoglądali czę­
sto ze zdumieniem, ale najczęś­
ciej obojętnie. Ta ekwdlibrysty- 
ka sprowadzała się do tego, że

w pewnych okresach kadzono 
młodym nauczycielom i obiecy­
wano im złote góry, w innych
lekceważono ich i omijano, nig­
dy jednak nasze wdadze nie 
traktowały tych spraw tak jak 
należało. Krótko mówiąc, pró­
by rozwiązania spraw młodych 
bez odwoływania się do nich 
samych skazane są na niepowo­
dzenie.

Ktoś może zapytać, czy wobec 
takiego stanu rzeczy młodzież 
może wziąć na siebie odpowie­
dzialność za rozwiązanie tego 
problemu. Zdajemy sobie spra­
wcę z tego, że sami nic nie zro­
bimy lub przynajmniej niewie­
le. Musi to być skoncentrowany 
wysiłek wszystkich światłych 
ludzi przy głównym nakładzie 
sił ze strony młodzieży. Młodzi 
nauczyciele nie chcą być przed­
miotem eksperymentu, wolą sa­
mi eksperymentować.

A poza tym nie możemy się 
zgodzić z sugestią, że problem, 
młodego nauczyciela zniknie z 
chwilą, gdy przestaniemy o 
nim mówić, jak również jesteś­
my przeciwko ograniczaniu go 
do problemów młodych nauczy­
cieli w tzw. Domach Młodego 
Nauczyciela. Nie trzeba uzasad­
niać, że są to różne przejawy 
tej samej zasady niedostrzega­
nia problemów, które ma się 
przed oczyma.

W takiej sytuacji grupa nau­
czycieli i działaczy związko­
wych wyszła z inicjatywą roz­
wiązania spraw młodych nau­
czycieli przez nich samych w 
oparciu o całość doświadczeń 
Związku, a przede wszystkim 
jego cenionych starych działa­
czy. Czy było coś niezrozumia­
łego w tym. że wysunęliśmy po­
stulat pow'ołania pewnych or­
ganizacyjnych form tej dzia­
łalności? Żeby cokolwiek zro­
bić, musimy się zorganizować. 
Nie traktujemy swoich kon­
cepcji dogmatycznie, będziemy 
je udoskonalać lub wymienimy 
na lepsze, jeżeli takie znajdzie- 
my. Być może, że lepszą i sku­
teczniejszą formą oddziaływa­
nia byłoby powołanie na miej­
sce komórek organizacyjnych, 
które proponujemy, interesują­
cego i inteligentnie redagowa­
nego pisma, co również propo-

Kursy języków obcych
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! Ze wspomnień działacza związkowego e TI/ iuteg°przypada czterdzie- 
f sta rocznica pierwszego ze- 
f brania organizującego Od- 4 dział Zrzeszenia Nauczy- 
Icielstwa Polskich Szkół 

Początkowych w Węgro­
wie. Rocznica może zainte­
resować czytelników „Gło­
su Nauczycielskiego”, 
suwa bowiem 
wspomnień, refleksji 
wag...

Gdy kol. Klemens
czyński-z Węgrowa zwołał 
zebranie nauczycieli, na 
zebranie przybyli wszyscy 

£ nauczyciele z powiatu. By- Ia ło ich.aż 26! Dwadzieścia 1 trzy szkoły jednoklasówe- a liczył bowiem wtedy po­
-wiat węgrowski. Z tych. 
£ założycieli Zrzeszenia już 
/ tylko niewielu żyje (K. 

Gołębiowski z Korytnicy, 
J. Barnasiewicz, Krajewski 
i niżej podpisany), po resz­
cie pozostała tylko pamięć, 
jak po Piotrze Kuliku z 
Suchej, powstańcu 1863 r. 
i uczestniku walk Komuny 
Paryskiej.

Wśród ówczesnego, nie­
licznego wtedy nauczyciel­
stwa rozróżnić można było 
trzy grupy: pierwsza — to 
starsze pokolenie 
wentów carskich 
riów, politycznie 
rientbwanych, ale wytraw- 

i nych metodyków, druga — C to absolwenci prywatnych 
polskich seminariów bądź 

? szkół prywatnych, wresz- 
| cie trzecia grupa — to nau- 
a czyciele niewykwalifiko- 
\ wani. Wielu z tych pstat- 
J nich ukończyło później 
i wyższe studia zawodowe i

absol- 
semina-

zdezo-

Pogłębiała się wśród 
nauczycieli świadomość za­
leżności szkoły od ustroju 
politycznego. Na przykład 
w sierpniu 1918 r. Oddział 
Węgrowski Zrżeszeńia za-

protestował przeciwko 
podporządkowaniu oświaty 
władzy starostów i policji. 
Poparcie przez nauczyciel­
stwo w czasie pierwszych 
wyborów do Sejmu w 1919 
r. listy socjalistycznej i lu­
dowej spowodowało nie­
zwłoczną ingerencję władz. 
Gdy chodziło o przeciwsta­
wienie się narzuceniu Pol­
sce szkoły wyznaniowej w 
projekcie Konstytucji 1921 
roku. Oddział Węgrowski 
Związku Polskiego Nau­
czycieli Szkół Początko­
wych zwołał szereg wieców 
oraz własne zebranie w 
dniu 13 lutego 1921 r. i u- 
chwalił postulat szkoły 
świeckiej, co opublikowa­
no w „Robotniku” i w 
„Głosie Nauczycielskim".

Gdy do władzy w r.1923 
przyszedł Chieno-Piast,. a 
ministrem oświaty został 
endek Stanisław Głąbiński, 
powiat 
się pod 
nictwa. 
komisji 
endek Sołtyk i dwóch wi­
zytatorów ministerialnych 
prowadzili szereg docho­
dzeń, nawet w związku z 
uroczystościami koperni­
kowskimi. Nauczanie praw 
fizycznych, np. prawa o si­
le ciążenia, uznawane było 
za szerzenie ateizmu! 
Pierwszą ofiarą przenie­
sień w związku z konkor­
datem i misją kanoniczną 
do nauczania religii w 
szkole jednoklasowej — 
był kol. Jan Kić (zamordo­
wany przez podziemie w 
1946 r.).

W czasie okupacji hitle­
rowskiej sprawnie działała 
tutaj organizacja 
nauczania, skoro 
kompletów szkoły średniej 
prowadzono nawet kursy 
pedagogiczne.

węgrowski znalazł 
obstrzałem wstecz- 

Przewódniczący 
oświatowej Sejmu,

tajnego 
oprócz

WACŁAW POLKOWSKI

■ nujemy. Zadaniem tego pisma 
byłoby rozszerzać zakres zain­
teresowań młodych nauczycieli, 
starać się o zdobycie wpływów 
na kierunek ewolucji ich poglą­
dów i przekonań oraz pracować 
nad wytworzeniem trwałej 
spójni jednoczącej młodych na­
uczycieli w duchu przyjaźni i 
koleżeństwa.

Tak więc trzeba dj'skutować. 
co jest skuteczniejsze, co da 
lepsze rezultaty; potrzebna jest 
rzeczowa i wnikliwa pomoc w 
kierunku stworzenia warunków 
dla rozwoju inicjatywy mło­
dych nauczycieli, a: nie w kie­
runku jej zastępowania przez 
władze związkowe.

Niestety, odpowiedź red. 
Brzozowskiego („Głos Nauczy­
cielski” Nr 5 z dnia 27.1.1957 r.) 
nie mieści się w ramach tak 
pojętej pomocy. Dzieje się tak 
dlatego, że kol. Brzozowski bie- 
rze skutki za przyczyny. Prze­
cież praw'dą jest, że poważną 
część młodych nauczycieli obo­
jętnie ustosunkowuje się do 
pracy związkowej i społecznej 
(co jest zresztą uzasadnione), 
ale czy wystarczy ograniczyć 
się do stwierdzenia, że „obecnie 
w okresie odnowy... nic nie stoi 
na przeszkodzie, by młodzi nau­
czyciele wzięli jak najbardziej 
aktywny udział w pracach 
związku”. Jasne, że nie wystar­
czy, bo w tym celu należy prze­
łamać obojętność i szereg in­
nych, bynajmniej nie drobnych 
przeszkód.

Kol. Brzozowski niepokoi się 
o jednolitość ruchu zaw’odowe- 
go, ale przecież rzeczywista 
jedność Związku polega na u- 
możliwieniu wszystkim człon­
kom • współdecydowania i współ­
rządzenia Związkiem. Chyba 
wszystkim nam o to chodzi, 
nie godzimy się na żadne przy­
wileje lub dyskryminacje w 
stosunku do kogokolwiek. Przy­
znajcie, Kolego Redaktorze, czy 
były i czy są w' ZNP warunki, 
aby przezwyciężyć obojętność i 
życiowy sceptycyzm wielu mło­
dych nauczycieli, aby rzeczy­
wiście szczycić sie jednolitą or­
ganizacją związkową?

Kółka taneczne, sportowe czy 
dyskusyjne — sprawy nie roz­
strzygną, chociaż rezygnować z 
nich nie wolno. Co nam propo­
nuje autor „odpowiedzi”? Jeże-

li młodzi nauczjTiele chćą — 
pisze — niech zaspokajają swo­
je potrzeby z tej dziedziny po 
za Związkiem. Czyżby * to była 
droga odnowy Związku? Mamy 
co do tego pewne wątpliwości.

Rzeczywiście, młodzi nauczy­
ciele z braku możliwości we 
własnym Związku woleli pra­
cować poza nim, w organiza­
cjach młodzieżowych, klubach 
młodej inteligencji i wszędzie 
gdzie się dało. Czy rzeczywiście 
chodzi naszym nowym władzom 
związkowym o utrzymanie tego 
stanu? Takie tendencje w kie­
rownictwie napawają raczej 
smutkiem niż otuchą co do 
dalszych perspektyw pracy
zwiazkow'ej.

Czy należy rezygnować z 
pracy młodych nauczycieli po­
za Związkiem? Oczywiście, że 
nie. Ale nie można traktować 
tej pracy niezależnie od dysku­
sji i polityki Związku. Powin­
na ona być raczej kontynuacją 
tych dyskusji, wprowadzaniem 
w czyn postulatów organizacji 
nauczycielskich. Będzie to za­
pewne skuteczniejsze niż piesze 
wędrówki od wsi do wsi, który­
mi. jak pisze Kol. Brzozowski, 
rozpoczynali swą karierę mło­
dzi nauczyciele przed wojną.

Z tych także powodów uwa­
żaliśmy za dostatecznie kon­
kretny ustęp naszej odezwy 
mówiący o odzyskaniu autory­
tetu nauczyciela. Pisaliśmy tam 
— „stać się przyjacielem i po­
wiernikiem swych uczniów i 
ich rodziców, stać sie działa­
czem społecznym kochającym 
swój zawód, uczyć ludzi huma­
nizmu i kultury życia codzien­
nego, przygotowywać nowych 
działaczy społecznych, rozwi­
jać ich inicjatywę..." Czyżby o- 
gólnikowy charakter tych sfor­
mułowań raził kol. Brzozow­
skiego, który kilka wierszy da­
lej powtarza ich sens tylko w 
trochę innych słowach? I czy 
rzeczywiście są różnice między 
nami w tej właśnie niebagatel- 
niej sprawie?

Nie chcemy dzielić nauczycie­
li— na starych i młodych. Na­
szym zdaniem kuracja potrzeb­
na jest tylko chorym pacjen­
tom. po cóż więc leczyć i zdro­
wych. Na profilaktykę już za 
późno.

WIESŁAW JASIŃSKI

Nanczycieiskie spółdiiehh mieszkaniowe

Sprzdczne uczucia występują 
w mym sercu w czasie czyta­
nia ostatnich numerów „Głosu, 
Nauczycielskiego": i radość, 4 
smutek.

„Lepiej późno, niż wcale’*, 
dobrze, że teraz chcemy na­
prawiać błędy, że szukamy naj­
lepszych dróg w naszej pracy. 
Nie wszystkie poruszane spra­
wy w „Głosie Nauczycielskim" 
cieszą. Ciągle jesteśmy daleko 
od upragnionego celu.

Ponad, wszystko najważniej­
sze jest: „Wiecej rożumu i ser­
ca”, nauczyciel musi być po­
niekąd naukowcem, musi mieć 
chęć stale dokształcać się w 
swym zawodzie, w swym
przedmiocie.

Moralność nauczyciela musi 
wypływać z pełnego człowie­
czeństwa. taki nauczyciel bę­
dzie zawsze jednakowym wy­
chowawcą dla wszystkich dzie­
ci. Te dwie cechy podniosą au­
torytet nauczyciela' w oczach 
dzieci i społeczeństwa.

Skracajmy nasze drogi wio­
dące do celu, by przygotować 
mądrych i dobrych ludzi Pol­
sce Socjalistycznej.

Nie dzielmy się na młodyh 
i starych nauczycieli, na waż­
nych i mniej ważnych, takia 
bowiem rozgraniczanie utrudni 
nam pracę.

Od dziś, od zaraz nawiążmy 
kontakt z nauczycielem osa­
motnionym w czterech ścia­
nach.

Obojętne, jak nazywać bę­
dziemy grupy nauczycieli i z 
tych najdalszych zakątków, 
którzy zbierać się 'będą, by 
wzbudzić u wszystkich chęć 
ciągłego dokształcania się, by 
u wszystkich uczucia huma­
nistyczne dojrzały.

Podkreślam: więcej mądrości 
i serca, a podniesiemy poziom 
naukowy i wychowawczy.

Jeden je.st nauczyciel — 
związkowiec — i jeden nasz 
cel, nie sprzeniewierzyć się 
idei nauczyciela związkowpa.

Więc, młodzi Koledzy, by 
realizować piękne nasze cele, 
czyż trzeba dzielić się na sta­
rych i młodych?!

Szanowna Redakcjo! Paro­
krotnie pisałam, że więź Wasza 
z terenem jest ciągle za słaba.

W różnych zakątkach kro iu 
są b, wartościowi nauczyciele, 
wśród, starych i młodych, na- 
wskroś ideowi, którzy żyją
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JAK potrzebną była inicja­
tywa w zakresie nauczania 
języków obcych, świadczy roz­

wój tej akcji na terenie War­
szawy. W ciągu bieżącego ro­
ku szkolnego spółdzielnia na­
uczycielska „Wspólna Sprawa’’ 
zorganizowała osiem dzielnico­
wych ośrodków nauczania ję­
zyków obcych w następujących 
punktach miasta: Mokotowska 
16-20, Wawelska 56, Elekto­
ralna 12-14, Zakroczymska 6, 
Różana 22-24. Plac Inwalidów 
10, Jagiellońska 28, Obrońców 
31. W ośrodkach tych prowa- 
dzi się naukę języków: angiel­
skiego, francuskiego, niemiec­
kiego, włoskiego, hiszpańskiego, 
hindu i innych. Opłata mie­
sięczna za naukę przeciętnie 
wynosi 70 zł za 14 godzin wy­
kładowych.

Zapisy na nowy semestr 
przyjmowane są przez sekreta­
riaty ośrodków.

„Wspólna Sprawa” Inwalidz­
ka Spółdzielnia Emerytów- 
Nauczycieli.

Dyrekcja Kursów Języków 
Obcych, Warszawa, Kopernika 
28, teł. 6-34-15.

Ogłoszenia drobne

Szko-
__________ _ _____ , pów:

Ńowy Tars (zapewnione mieszkanie 
światło elektryczne, dojazd autobu­
sem. blisko Zakopanego) na etat o 

- -••) warunkach w powie- 
x vie. tarnowskim, brzeskim, kra- r kbwskim, -chrzanowskim. Zgłoszenia 

listowne: Maria Stańczyk. Groń.
1 i poczta Szaflary, pcw, Nowy Targ.

Zamienię e+at nauczycielski 
ly Podstawowe! w Groniu,

ł
, i podobnych 
\"cl'e: tarnr

f Kolega A. Kolator w Londynie po 
łiszukuje kol ko). Franciszka Ćhruś 

cielewskiego. Stanisława Dobosza 
,.’ Leona Radziwanowrkiego. Leona 
r i Lyszczarczyka w celu nawiazanla 
ć kontaktu. Zgłoszenia orosimy kiero
i 
i

i

wać do redakcji ..Głosu Nauczyciel­
skie EO“.

Zarząd PKZP przv Oddziale Po 
wiatowyrti ZMF w Busku, woj 
Kielce zawiadamia, że b. członko- 
wie Kasy mogą odebrać swoje u- 
działy w terminie do końca lutego 
br. Po tym terminie udziały zo­
staną przelane na fundusz C i 
przekazane do dysnozyc.il Zarządu 
Głównego ZNP w Warszawie.

f

ii!
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Wojewódzki Punkt Sprzedaży „CEZAS" w Warszawie otrzymał 
nowy wzorcowy lokal przy ul. Świerczewskiego 82 (na skrzy- 

żowąniu trasy W-Z i N-S), Na zdjęciu fragment sklepu.
Foto Cz. Górski

llf IMO iż co roku nauczy- 
1’-* ciele otrzymują mieszka­
nia z nowego budownictwa —- 
nie zmniejszają się ich potrze­
by. Znaczne sumy przeznacza­
ne przez państwo na budowę 
mieszkań okazują się niewy­
starczające, Trzeba więc szu­
kać nowych dróg do rozwią­
zania trudnego problemu mie­
szkaniowego. Obecnie zaist­
niały sprzyjające warunki do 
częściowego choćby rozłado­
wania tych trudności. Istnieją 
mianowicie realne możliwości 
budowy mieszkań spółdziel­
czych.

Z uwagi na dość duże zain­
teresowanie kolegów spółdziel­
czym budownictwem — Za­
rząd Okręgu Stołecznego ZNF 
zorganizował informacyjne ze­
branie, na które przybyło 120 
osób. Najwięcej pytań tyczyło 
strony finansowej. Szczegóło­
wych informacji udzielili za­
proszeni na zebranie rzeczo­
znawcy.

Ńą terenie Warszawy istnie­
ją następujące warunki budo­
wy mieszkań w spółdzielniach 
budowlano . mieszkaniowych: 
koszt jednej izby o wymiarze 
przeciętnie 20 m kw.’ wynosi 
około 50 000 zł, przy czym pań­
stwo udziela pożyczki w wy­
sokości 70 proc, tej sumy. Fo ■ 
życzka ta ma być spłacana w 
półrocznych ratach przez 20 
lat. Odsetki od pożyczki wy­
noszą 1 proc, rocznie. Członek 
spółdzielni wpłaca natomiast 
30 proc, kosztów, Staje się on 
właścicielem mieszkania i ma 
prawo przekazać je lub odstą 
pić innej osobie. Zachowane 
jest również prawo dziedzicze­
nia mieszkania.

Fo wysłuchaniu tych wy­
jaśnień zebrani koledzy posta­
nowili przystąpić do zorgani­
zowania spółdzielni. Wybrano 
kilkunastoosobowy aktyw, któ­
ry zajmie się tą sprawą. No- 
wozorganizmrana spółdzielnia 
mieszkaniowa wystąpi poprzez 
ZG ZNP do władz państwo-

wych o przedłużenie terminu 
spłaty pożyczki z 20 lat na 40. 
Gdyby starania te doszły do 
skutku — warunki spłaty po­
życzki staną się dogodniejsze.

Jak wynika z przytoczonych 
liczb, warunki uzyskania wła­
snego mieszkania spółdzielcze­
go są dosyć trudne. Jakkol­
wiek jednak do spółdzielni 
przystąpi tylko pewna część’ 
nauczycieli — będzie to miało 
duże znaczenie. Koledzy, za­
sobniejsi w gotówkę, zmniej­
szą bowiem liczbę ubiegających 
się o mieszkania, Tym samym 
dla pozostałych zaistnieją 
większe możliwości uzyskania 
mieszkań z puli państwowej.

B. KOKOSZCZTNSKI

często w najprymitywniejszych 
warunkach, nie mają nic z 
egoizmu, celem ich życia jest 
wykształcić wszystkie dzieci 
na mądrych i pożytecznych 
ludzi. Do różnych zagadnień 
podchodzą bardzo życiowo, ale 
są osamotnieni, działają w ma­
łym otoczeniu, czasem przemó­
wią do Was, ale to jeszcze nie 
skraca Waszej drogi do tych 
ludzi.

Postanawiam pisać do Was 
częściej, mam świadomą chęć 
uczestniczenia w naprawie, mi­
mo że nie mam światła elek­
trycznego, radia, odpowiednich 
książek, no i żadnej wymiany 
myśli pożytecznej.

STANISŁAWA STRUKOWA 
Zaklików, pow. Kraśnik

ZNP bada bndźety rodzinne nauczycieli

Po Zjeździć
GRUDNIU ub. roku odbył

■ ’ się po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów Walny 
Zjazd Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego miasta i po­
wiatu Legnicy. Zjazd organizo­
wany był pod hasłem: „Czego 
żądam od mojego Związku”.

Z przeszłością rozprawiono 
się krótko — stwierdzono po 
prostu, że w Legnicy, poza po­
bieraniem składek członkow­
skich, ZNP nic nie robi, nie ma 
więc kogo i za ćo krytykować. 
Cała dyskusja natomiast na­
cechowana b\'ła troską o wyż­
szy poziom szkolnictwa i po­
prawę wychowania młodzieży.

W wyniku dyskusji Walny 
Zjazd postawił przed Związ­
kiem następujące zadania:

Zabiegać o dalszą poprawę 
sytuacji materialnej nauczy­
cieli.

Uczynić wszystko, by po­
stulaty opieki socjalnej w 
dziedzinie mieszkań, sanato­
riów, wczasów, przestały być 
frazesem obwarowanym gąsz-

Powiatowym ZNP w Legnicy
czem biurokracji i stały się 
naprawdę dostępne dla nau­
czyciela.

Zorganizować życie nauko­
we, kulturalne i rozrywkowe 
nauczycieli poprzez zapew­
nienie odbywania praktyk i 
studiów za granicą, organi­
zowanie wycieczek krajo­
znawczych i biletów na spek­
takle teatralne.

Wpłynąć na zmianę stosun­
ku MRN do potrzeb nauczy­
cieli.

Bronić prawa 1 obowiązku 
nauczyciela do swobodnej 
dyskusji.
Zjazd wybrał w tajnym gło­

sowaniu nowy Zarząd, którego 
przewodniczącym został nau­
czyciel szkoły zawodowej kol.
Bolesław Kaprocki. Członkowie 
Zarządu zgodnie z zaintereso­
waniami rozpoczęli pracę w 
trzech komisjach — bytowej, 
kulturalno-oświatowej i spo- 
łeczno-propagandowej.

Już teraz, po krótkim okre­
sie czasu, można stwierdzić, że

robota ruszyła. Zorganizowali­
śmy pięć ognisk — w Legni­
cy, w Prochowicach, Ruji, Wą­
drożu i Legnickim Polu. Uru­
chomiliśmy kursy języków ob­
cych. Przystąpiliśmy do akcji 
rehabilitacyjnej pokrzywdzo­
nych nauczycieli. Zajęliśmy 
się energicznie sprawą uzyska­
nia lokalu dla Związku, miesz­
kań dla nauczycieli i akcją 
wczasową.

Należy jednak podkreślić, że 
napotykamy w pracy pew­
ne trudności. MRN uważa w 
dalszym ciągu szkolnictwo i 
ZNP za „zło konieczne”, które 
trzeba wprawdzie tolerować, 
ale pomocy udzielać nie nale­
ży. Swiądęzy o tym chociaż­
by ostatnia sesja MRN, na któ-
rej radni odmówili kategorycz­
nie przyznania Wydziałowi 
Oświaty pomocy materialftej z 
funduszy dodatkowych, nie­
zbędnej na opłacenie remontu 
szkoły.

JULIUSZ JASZCZUR
Le, nica

TT A.RZĄD Główny przystę- 
puje z dniem 1 marea 

bież, roku do badań budżetów 
rodzin nauczycielskich. Celem 
badań jest zebranie materia­
łów informujących o warun­
kach bytu pracowników oświa­
ty w Polsce. Stanowić one będą 
cenną pomoc w przygotowaniu 
projektów reformy uposażeń 
w roku 1958, Pierwsze wyniki 
badań zostaną wykorzystane 
na Zjeżdzie Oświatowym w re­
feracie poświęconym proble- 
mom ekonomicznym oświaty.

W najbliższych miesiącach 
badania prowadzone będą me­
todą uproszczona. Obejmą one 
około 500 rodzin nauczyciel­
skich. Po Wakacjach zakres 
badań zostanie rozszerzony na 
1 000 rodzin. Obecnie wypełnione 
będą arkusze obejmujące co­
dzienne wydatki wg kilku grup 
głównych potrzeb, w przyszłoś­
ci każda rodzina objęta bada­
niami odnotowywać’ będzie 
szczegółowo swoje dochody i 
rozchody w specjalnym dzien­
niczku gospodarcz.ym.

Qprócz badań budżetów ro­
dzinnych przeprowadzane będą 
kilka razy w roku badania bud­
żetu czasu nauczyciela. Naj­
bliższe — zorganizowane! zosta­
ną już w marcu br.

Wirniki badań będą rozpatry 
wane przez Prezydium. ZG 
ZNP i publikowane na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Zarząd Główny ZNP' sądzi, że 
Koleżanki i Koledzy, którzy 
zadeklarują swój udział w ba­

Tu wytnij. Wypełnij wyraźnie

daniach, skrupulatnie i sumien­
nie będą wypełniać przesyłane 
formularze i dzienniczki. Co 
kwartał odbędzie .się losowanie 
wartościowych książek dla 
uczestników , badań. Koszty ko­
respondencji w sprawach zwią­
zanych z badaniami pokrywać 
będzie Zarząd Główny ZŃP.

Zarząd Główny ZNP zapew­
nia wszystkim uczestnikom ba­
dań pełna dyskrecję. Indywidu­
alne informacje zawarte w 
formularzach i dzienniczkach 
będą wykorzystywane wyłącz­
nie dla celów badawczych.

Zarząd Główny ZNP zwraca 
się do Koleżanek i Kolegów z 
prośbą o zgłaszanie udziału w 
badaniach. Zgłoszenia dokonuje 
się na poniższej kartce, którą 
należy wyciąć i przesłać w 
kopercie do Zarządu Głównego 
ZNP do dnia 15 lutego br.

Na kopercie wypisać należy 
następujący adres: Zarząd 
Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego Wydział Ekono­
miczny, Warszawa, ul. Spasow- 
sklego 6-8, skrz. poczt, nr 11 
DRUK oraz w miejsce znacz­
ka pocztowego uwagę: Opłatę 
pocztową uiści adresat.

Między 20 a 25 lutego bn 
zakwalifikowani uczestnicy ba­
dań otrzymują formularze na 
m-c marzec wraz ze szczegó­
łową • -instrukcją.

Udział w badaniach mogą 
deklarować również pracownicy 
umysłowi i fizyczni administra­
cji szkolnej.

ołówkiem kopiowym
Zgłaszam udział w badaniach budżetów rodzin 

nauczycielskich
1. Imię I nazwisko . . . , ,
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podpis

Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje 1 zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały, względnie delegatury „Buchn” — zamawlalą prenumeratę w tychże jed<
nostkach „Ruchu”. tnstvtnc,ie centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 1Z. konto PKO 1-6-100020. Cena „Głosu Nauczvcielskiego” w pre*
numeracle: kwartalnej zł 8, półrocznej zł 16, rocznej zł 32. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty.. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” — War­
szawa, ul. Wilcza 46. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch”, Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej
W Warszawie, ul. Srebrna 12. Wydawca BSW „Prasa”, warszawa, ul. wiejska 13. tet. e-M-U. Redakcjs Warszawa, ul. Spasowskiego 8/8. Telefon 61011 U wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Gat. pap, ki, VH, form. 163 — 128, grm, 50/52. Zam.' 778-C B-21
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